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1SAP) W piątym dniu procesu przeciw fa- 
szystowskim zbirom spod znaku NSZ zeznawał 


|, w dalszym ciągu Władysław Żwirek — dzia- 


łający pod pseudonimem „Wysoki“, jeden z 
asów NSZ. 

Żwirek, jak sresztą wszyscy oskarżeni. 
„mypie” kamratów na prawo i lewo. Zrewan- 
żował się-i Wolaninowi, który zeznał, iż 
Żwirek tak odezwał się o akcji wierzchowiń 
skiej. 

— Dobrze „Szary“ tę robotę zrobił — był 
éwietny szum, 4 

Mówił nieprzyjemne rzeczy Żwirek o Ja- 
roszyńskim — „Krwawy: Roman“ oddał mu 
to dziś z nawiązką! 

Oskarżeni więc, jeśli to ich samych nie 
dotyczy, mówią raczej prawdę. Wyłania się 


więc powoli coraz jaskrawszy, coraz wyraź- 


niejszy pełen grozy obraz, czym właściwie 
było NSZ. I to na podstawie zeznań samvch 
oskarżonych... 


DLACZEGO BYŁ SZUM? 


Sypiąc innych, „ Wysoki”, który wykazu- 
je zresztą błyskawiczną orientację, stara 
się wybielić siebie. Kłamie więc, a Sąd kłam 
Oskarżony wypiera 
się sweśo powiedzenia o mordzie wierzcho- 
wińskim. i 

— Możliwe, że dotyczyła to koncentra- 
cji oddziałów... 

— Als przecież tam było również użyte 
słowo „szum, A sama koncentracja szumu 
narobić nie mogła — wprost przeciwnie, od- 
być się musiała bardzo po cichu. Szumu w 
całym kraju narobić mogła tylko ta potwor- 
na zbrodnia — mówi Sąd. A zresztą nikt z 
organizacji nie mógł mówić z entuzjazmem 
© rzeczy, która zakończyła się dla was ka- 
tastrofa. 5 band zostało wówczas rozbitych, 


| TNA WOT TATA 


Zołnierze polscy 
ze Szkocji wracają 


Do portu gdańskiego przybył tran 
sport 1.120 żołnierzy i 6 oficerów 
rzeważnie broni pancernej i służby 
kojności. Jest to pierwsza grupa bez 
pośrednio ze Szkocji. Przybyli żołnie 
rze są to przeważnie Ślązacy i Pomo 


armii niemieckiej, przy pierwszej spo 


rzanie, którzy przymusem wzięci e 
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= Stronnictwo Narodowe finansuje NSZ 


Sensacyjne zeznanie „ása“ faszystowskich spiskowców 


padło około 200 ludzi — mówi przewodni- 
czący. 

Żwirek jest przyśwożdżony. Zdobywa się 
więc tylko na zaprzeczenie, gdy pada pyta- 
nie Sądu, czy pamięta, jak na odprawie 
„gór$'”*były podawane instrukcje co do mor 
dowania Ukraińców, Żydów, pracowników 
Bezpieczeństwa i aktywistów PPR, PPS 

Na odprawę tę właśnie. przyjechał tajem- 
niczy „Henryk'* z Komendy Głównej z ta- 
kim właśnie rozkazem... è 

— Jakto — przerywa sędzia, — tysiące 
drobnostek oskarżony pamięta, a rozkazu, 
który mógł kosztować. życie tysiąca ludzi, 
przypomnieć sobie nie może? 

As NSZ-tu milozy i opuszcza głowę... 

— Czy rozkazy napadów podpisywał o- 
skarżony? ; 

— Nie, nic podobnego — oburza się — 
rozkazy do akcji podpisywał Sierpień". 

,— Ale. plan napadu na BGK — popra- 
wiał „Wysoki”? ; 

— Nie robiłem tego. ` 

“qd pokazuje mu plan napadu, znałezio- 
ny przez organa Bezpieczeństwa w archi- 
wum Powiatowej Komendy NSZ w Chełmie. 

Żwirek nie poddaje się jeszcze. 


NIEUDANE „PENDZLÓWKI" 


W Zawadówku była odprawa NSZ. Na 
odprawie tej oskarżony rzekł: 

— Te pendzlówki nic nie przyniosły, choć 
było dużo ryzyka. 
raz. 

— Nie mówiłem tego... ; 

— A czy oskarżony mówił na spotkaniu 
z Wolaninem. iż „zrobi“ Resort Bezpieczeń- 
stwa w Chełmie? i 

— Nie mogłem tego mówić, bo miałem tyl 
ko małe oddziały, a do takiej akcji potrzeb 
ne były duże siły — wije się jak piskorz. — 
Ja mówię prawdę. Postanowiłem mówić 
wszystko szczerze, gdy zorientowałem się. że 
prawie wszyscy działacze NSZ z mojego te- 
renu siedzą na ławie oskarżonych i nie po- 
trzebuję obawiać się ich zemsty. 

— Kto przyjmował „spalonych“ (ukrywa- 
jących się za przestępstwa) do oddziałów 
leśnych? 

— Komendanci placówek lub komendanci 
rejonów, ja nie zajmowałem się takimi dro- 
biazgami... 


JAKIE BYŁY CELE NSZ? 
— Czy mówiono o celach organizacji, że 


są inne, niż za czasów okupacji? 
— Nie mówiło się o ideologii, nie było 


sobności przeszli na stronę aliantów. | instrukcji ideologicznych, do oddziałów leś- 


Wielkie demonstracje w Madrycie |. 
w rocznicę zwycięstwa Frontu Ludowego 


PARYŻ (SAP). W 10-tą rocznicę 
borów, k'óre doprowadziły w Hisz- 
panii do zwycięstwa Fron'u Ludowe- 
go, odbyły się w Madrycie olbrzymie 


_ demonstracje, Wielotysięczne tłumy 


Parade zwyciestwa w Londynie 
przyjmą Prez. 


LONDYN (tel. wł). W- dniu 8 


czerwca ma odbyć się w Londynie 


wielka Parada Zwycięstwa, w k'órej 


udział wezmą wszystkie wojska 


Truman, 
i król Jerzy VI 


| 
| 


manilestowały przeciwko krwawemu 
reżimowi gen. Franco i na cześć hi- 
szpańskiej republiki demokratycz- 
nej. 


Generallssimus Stalin 


b. okupacji niemieckiej. W, Londynie 


liczą na przyjazd Prezydenta Truma- 
na i Generalissimusa Stalina. 
Wojska przejdą przez udekorowa- 


sprzymierzone i ich dowódcy, oraz ne flagami ulice Londynu aż do Pa- 


przywódcy oddziałów par' yzanckich 
i Ruchu Oporu wszystkich krajów 


tacu Buckingham, gdzie przyjmie de- 
filadę Król Jerzy VI. 


Komuniści francuscy 
przeciwko utworzeniu centralnego rządu w Niemczech 


PARYŻ (ZAP). > Przemawiając w 
niedzielę do górników środkowej 
Francji przywódca komunistów wi- 
cepremier Thorez wypowiedział się 
w zdecydowanej formie za umiędzy- 
narodowieniem Zagłębia Ruhry, na- 
zywając je arsenałem pangermaniz- 
mu, oraz przeciw utworzeniu nie- 
mieckiego rządu centralnego. 


Niedzielne oświadczenie francus- 


kiego wicepremiera określa się jako 
odpowiedź Francji na niedawne wy- 
nurzenia polityków anglosaskich. 
wypowiadających się za wprowa- 

eniem niemieckiego rządu central- 
nego za rok czy dwa. Francja na ten 
temat nie chce dyskutować i prze- 
ciwstawia się takiemu rządowi za- 
sadniczo. 


fo się powtórzy jeszcze |. 


-Repatriacja Polaków 


nych garnęli się ludzie, którym to było obo- 
jętne. 
— Jakie były cele NSZ wobec Niemców? 
— Gromadzenie sił duchowych i material 


| nych do walki z okupantem. 
— A po oswobodzeniu? X 
Żwirek wykręca się od konkretnej odpo- 
wiedzi, s | 
(DALSZY CIĄG NA STR. 2-EJ) 
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w sprawie bloku wyborczego 


Jutro odbędzie się posiedzenie, sprecyzuje we środę swoje stanowi- 
NKW PSL. Jak się dowiaduje SAP, | skó. i 


głównym przedmid'em obrad będzie 
ustalenie s'anowiska PSL w sprawie 
bloku wyborczego. 

Wobec tego, iż w czwartek odbę- 
dzie się wspólne posiedzenie war- 
szawskich aktywów 6 par'ii, a w naj 


bliższych dniach kolejne posiedzenie 


władz naczelnych PPS, PPR i PSL, 


w ko!ach politycznych przypuszcza 


się, iż NKW PSL w wyniku ael 


Konferencja PPS, PPR, SL 


Dziś odbyło się wspólne zebranie 
przedstawicieli PPS, PPR i Stronni- 
ctwa Ludowego, podczas którego na- 
s'ąpiła dalsza przyjazna wymiana 
zdań w sprawie utworzenia bloku 
wyborczego. 

Nas'ępne zebrania odbędą się w 
dniach najbliższych. 


Jak fabrykowano mydlo 
z trupów ludzkich 


Prokurator Smirnow oskarża 


NORYMBERGA TAP.'Na wtorko 
wym posiedzeniu !rybunału, proku- 
rator radziecki Smirnow opisał maso 
we mordy, popełniane przez Niem- 
ców w Polsce, pańs'wach bał yckich. 
Związku Radzieckim i na Białorusi.; 
Chorych wywlekano ze szpi'ali ij 
zagazowywano w  specjalnie-skon- 


struowanych samochodach. _ Następ- 
nie Smirnow odczytuje zezna- 
nie pracownika labora orium w Gdań 
sku, w którym wyrabiano mydło z 
trupów ludzkich. Z zeznania wynika, 
iż przy insty'ucie ana'omicznym w 
Gdańsku zos'a'o la'em r. 1943 wybu- 
dowane specjalne labora'orium dla 


wyników wyborów prem. van Acker 
podał się do dymisji wraz z całym 
gabine'em. De Schriger, przewodni- 
czący największej par'ii w parlamen- 
cie, partii katolickiej, zos ał wezwa 
ny przez regenta ks, Karola w celu 
omówienia s'anowiska przywódców 
partyjnych, nie zos'ała mu jednak 
powierzona misja tworzenia nowego 
rządu. 


W belgijskich kołach politycznych 
twierdzi się, że nie zdoła on u'wo- 
rzyć rządu, Jako kandyda' ów na sze 
fa.rządu wymienia się b. premiera. 
socjalis'ę van Ackera, bądź też Spa- 
aka. Próba utworzenia rządu, złożo- 
nego z socialistów, komunistów i li- 
berałów może napotkać na trudno- 
ści, gdyż nie jest wykluczone, że par- 
tia chrześcijańsko - społeczna otrzy- 
ma absolutną większość w senacie 
Sytuacja w senacie wyjaśni się dopie 
ro w przyszłym tygodniu, po dokona 
niu wyborów przez rady prowincjo- 
nalne, które muszą wypowiedzieć się 
co do powtórnego wybrania 44 sena- 
torów. 


Możliwość koalicji katolików z so 
cjalistami jest również mało prawdo- 


podobna. Jeden z ministrów sociali- 
stycznych oświadczył, że taka kom 


BRUKSELA PAP. Po e 


binacia byłaby samobójstwem dla 
socjalis'ów. Wysuwa się również pro 
pozycję u'worzenia rządu złożonego 
z członków wszystkich par'ii, którzy 
uzgodniliby pomiędzy sobą wvtyczne 
konkretnego programu rządowego. 
zmierzającego do opanowania tru- 
ROA AAAA TNO 


z Ukrainy ,¿ 

MOSKWA PAP. Repatriacja Po- 
laków ze wschodniej Ukrainy trwa 
nadal i odbywa się we wzorowym po 
rządku. Do końca lutego wyjedzie ze 
wschodniej Ukrainy 'przeszło 35 tys 
osób. Na wszys'kich stacjach kolejo- 
wych przed odjazdem transportów 
odbywają się uroczyste żebrania po- 
żegnalne, w których biorą udział 
przedstawiciele władz miejscowych 
oraz ludność ukraińska. 


Kto utworzy nowy rząd w Belgi 


dnej sy!uacji ekonomicznej Belgii. 

Król Leopold zos'ał poinformowa- 
ny drogą telefoniczną o sy'uacji w 
Belgii, ale nie przedsięwziął żadnych 
kroków. Sekre'arz króla, prof. Pi- 
renne, oświadcżył, że wyniki wybo- 
rów nie spowodują zmiany w stano- 
wisku króla Leopolda. 

PARYŻ. PAP. W godzinach wie- 
czornych nadeszła do Paryża wiado- 
mość, że regent Belgii ks. Karol po- 
s'anowił powierzyć misię u'worzenia. 
nowego rządu belgijskiego przywód- 


fabrykacji mydła z*trupów ludzkich. 
Z początku trupy, które dos arczano 
dla eksperymen'ów pochodziły ze 
szpitala psychia'rycznego, gdzie pa- 
cjenci byli uśmiercani specjalnymi za 
s'rzykami. Następnie przywieziono 
400 ciał bez głów z więzienia w. Kró 
lewcu, w k'órym Niemcy us awili 
gilotynę. Z 40 ciał o'rzymywano 


'mn'ej więcej 70 — 80 kg. !ł"szczu, 


który był następnie prze'apiany na 
mydło. Pracownik ten przyznał się, 
iż zużył osobiście 4 kg. tego mydła 
dla celów osobistych. r 

Po przemówieniu prokuratora zo- 
sfał wyświetlony film radziecki, 
przeds'awiający zniszczone i spalo- 
ne m'asta i wioski oraz obozy. kon- 
centracyjne w Oświęcimiu i Maidan- 
ku tak, jak je zastała wkraczająca 
Armia Czerwona. Długim szeregiem 
przesunęły się obrazy, przedstawiają 
ce stor'iurowane ciała zamordowa- 
nych. Na zakończenie filmu widać, 
jak 3 tys. więźniów obozu w Oświę- 
cimiu opuszcza miejsce, gdzie zginę- 


`y nart chrzośćriiańchą społecznej l ło 4 miliony ludzi. 
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Laogniona sytuacja w Indiach 


Krew w Kalkucie, strajki w Bombaju 


MOSKWA PAP, Agencja Tass do- 
nosi, że w wyniku ostatnich walk w 
Kalkucie 45 osób zostało zabitych, a 
400 odniosło rany. Na ulicach mias'a 
krażą obecnie uzbroione pa'role 
wó'skowe, Ruch samochodowy i av- 
tobusowy został przerwany. Wszel- 
kie demons!racie, procesje i zebra- 
nia zostały zakazane. 

Podczas walk ulicznych rannyck 
zostało 87 policjantów. 

LONDYN PAP. Premier Attlee o- 
świadczył w Izbie Gmin, iż komisja 
składająca się z ministra do spraw 
Indii lorda Pe'hick - Lawrence'a, mi- 
nistra handlu Crippsa i marynarki Ale 
xandra, udaje się do Indii celem roz- 
poczęcia pertraktacji z przedstawi- 
cielami hinduskimi. Hindusi żądają. 
żeby pods'awę rozmów s'anowiła de 
klaracja Pandit Nehru, s'wierdzają- 
ca prawo Indii do całkowi'ej niepo- 


; dlegtłości i wyraźnej chęci do zawar- 


cia sojuszu z W. Brytanią. 


LONDYN PAP. W Bombaju wy- 
buchł strajk marynarzy hinduskich, 
którzy pobili oficerów angielskich. 
Hinduski personel 6 baz morskich za 


żądał przeprowadzenia demobilizacji 


żolnierzy hinduskich na tych samych 
zasadach, na jakich odbywa się de- 
mobilizacja Brytyjczyków, oraz zrów 
nania w płacach. 

Wybuchły rozruchy, które przenio 
sły się na okręty wojenne. Na kilku 
okrętach zerwano flagi brytyjskie i 
wywieszono barwy partii kongreso- 
wej i Ligi Muzułmańskiej. 

Przewodniczący partii kongreso- 
wej Azad wygłosił przemówienie, w 
którym oświadczył, że kongres we- 
zwie Hindusów do ostatecznej walki, 
6 ile rząd brytyjski nie dotrzyma 
swych obietnic. 

LONDYN. PAP. Premier Attlee o- 
świadczył w Izbie Gmin, iż ma na- 
dzieję, że Związek Radziecki udzie- 
li pomocy żywnościowej Indiom. 


Kat Białosłotczyzny schwytany - 
w Danii >= 


SZTOKHOLM (PAP]. W obozach 
uchodźców niemieckich w Danii 
przeprowadzono  „czysikę”, 


niemieckiemu kierownikowi obozu 
w Oxbelle, przy czym wyszło na jaw, 


która || że jego prawdziwe nazwisko jest E- 


doprowadziła do ujęcia szeregu u-||beling, że był on SS-Obersturmbahn- 


krywających się tam gestapowców.||fuehrerem i 


kierował  terrórem 


Angielskie władze okupacyjne prze-|| przeciwko ludności polskiej w okregu 
prowadziły dochodzenia przeciwkol białostockim. 
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Cz JAP niwie c in 


Tow. Prem 


przemawia na otwarciu Centralnej Szkoły P.P.S. 


SAP. Wczoraj została otwarta w 
Centralna Szkoła Partyj- 


Warszawie 
na PPS. 


Na inauguracyjny wykład przybył 
Przewodniczący CKW PPS — tow. 


Premier Osóbka-Morawski, 


W imieniu Kierownic'wa Szkoly 


powitał tow. Premiera tow. Gross. 

Pragniemy — mówi tow. Gross — 
aby o'warcie Cen'ralnej Szkoły Par- 
tyjnej było zapoczą'kowaniem szko- 
lenia na większą skalę funkcjonariu- 
szy partyjnych. 

Nas'ępnie zabiera glos tow. Pre- 
m'er, Mówi o dużym wzroście szere 


*gów PPS, które z 12 tys. przed woj-T 


ną powiększyły się do pónad 200 tys. 
cz ów obecnie. Fakt ten s'awia 
przed Partią palący problem szkole- 
nia działaczy partyjnych, k'órzy by 
poświęcali pracy dla Partii maksi- 
mum swego czasu. 

Rola naszej Par'ii w porównaniu z 
okresem przedwojennym ulegla, rady 
kalnej zmianie. Obecnie PPS bierze 
czynny udział we wszyskich prze'a- 
wach naszego życia państwowego i 
społeczneto, wpływa na ksz'ał'owa- 
nie się tego życia i bierze za nie peł- 
ną odpowiedzialność. 

Celem dalszego zintensyfikowania 
wysiłków i osiągnięć naszej Par'ii, 
musimy zwracać baczrą uwagę na 
konsekwentne kontynuowanie jej 
linii programowej ,cemen'owanie je- 
dności  ideologizmu w szeregach 
Par'ii. 

Następnie tow. Premier przeszedł 
do omówieria błędów poli ycznych 
popeinionych przez niek'óre odłamy 
PPS-owców- w okresie konspiracji. 

W szkodliwej dla interesów naro- 
du i pańs'wa poli.yce b, emigr. rzadu 
londyńskiego, przeciwstawił tow, Pre 
mier, słuszną linię poli yczną naszej 
Partii, która wspólnie z innymi s'ron 
nictiwami  demokratycznymi odnio- 
sła już wielkie sukcesy polityczne i 
"społeczne, : 

PPS ciągle wzrasta na siłach i na- 
biera znaczenia, Ma dz'siaj do spełnie 
nia kluczową rolę w Polsce. Prośram 
PPS jest syntezą polilyczną ośrom- 
nej większości narodu. S'o'ąc na 
gruncie radykalnvch reform społecz- 
nych i nowej polityki zagraniczne! 
postada jedrócześnie wypróbowane 
tredvcje walki o niepodległość. 

Pô scharakteryzowaniu okresu 
druciej niepodleg'ości, k'óry zazna- 
czył się łańcuchem naras'ającvch 
bledów politycznych obozu demokra 
tycznego i wypływa!acych stąd nie- 
szczęść, wywołanych poli'yką re- 
akcji, która wreszrie doprowadziła 
do katas'rofy 1939 r, tow. Premier 


omawia stosunek Partii do Armii 
Czerwonej, jako do armii wyzwoli- 
cielki, przyjazny stosunek do Związ- 
ku Radzieckiego, w oparciu o który 
osiągnęliśmy niepodległość i rozsze- 


. 


pospolitej, - 

Zbliża się na wiosnę konferencja 
pokojowa. Możemy tam liczyć na 
Związek Radziecki; jako na pewnego 
só'usznika i przyjaciela. Ale nasze 
stosunki wewnę'rzne uporządkowa* 
ne , wzślędnie nieuporządkowane bę 
dą mialy również wielkie znaczenie 
i wpływ na tę sprawę, ę 


ność uworzenia wspólnego bloku wy 


rzyliśmy zachodnie granicę Rzeczy. 


borczego, który pozwoli . uniknąć 
walk partyjnych i rozproszenia wysił 
ku, potrzebnego dla odbudowy kra- 
już oraz wzmocni nasz autorytet na 
zewnątrz. 

Następnie tow. Premier przeszedł 
do omówienia stosunków międzyna- 
rodowych, zwracając szczególną u- 
waśę na stosunek Anglii i Związku 


„Radzieckiego do Polski, 


Na zakończenie wykładu słucha- 
cze kursu zadali tow. Premierowi sze 
reg pytań, dotyczących ak'ualnych 
zagadnień*związanych z naszą rzeczy 
wistością, Tow. Premier odpowie- 


Omawia'ąc sy'uacię wewnę'rzną,| dział wyczerpująco na wszystkie py* 
tow. Premier wskazał na 'koniecz-| tania. i : 


Na terenie całej Polski 


walka o mosty trwa 


Wskutek zniszczenia podczas dzia! zwalenie 


łań wojennych wszys'kich mos'ów 
kolejowych i drogowych na Wiśle od 
Śląska pó. Gdartsk — pobudowane 
zos'ały jak wiadomo mosty prowizo- 
ryczne na drewnianych jarzmach, 
Okres pochodu lodów zagrażął w 
tej sytuacji poważnym niebezpieczeń 
s'wem wsku'ek słabej odnorności 
drewnianych jarzną. Do walki z lo- 
dem s'anęły skoordynowane organy 
kolejowe, drogowe i wodne przy 
wspóźudziale władz wojskowych 
polskich i radzieckich, k'óre dos ar« 
czyły materiałów wybuchowych i 
skierowały do prac ratunkowych 
oddziały saperskie, ; 
Podczas pierwszego pochodu lo- 
dów w grudniu wszysikie mosty na 
Wiśle zos'aly urarowane. Zagrożony 
był jedynie most pod  Opaleniem, 
przy którym wskutek zmiany nur- 
tu rzeki, nastąpiło podmycie drew- 
nianego jarzma. Ruch kołowy i sa- 
mochodowy na moście zos'a! jednak 
utrzymany — ws!rzymano jedyńie ze 
względów ostrożności ruch pocią- 
gów, kierując je drogą okólną, 
czasie obecnego, drug'ego po- 
chodu lodów w lutym, sy'uacja była 
o wiele poważniejsza i warunki o- 
chrony mos'ów cięższe, mianowicie 
lód był znacznie grubszy i przybór 


wody o wiele gwał'owniejszy. Dzię- |. 


ki s'ałej czujności wszys'kich czvn- 
ników tak cywilnych, jak i woisko- 
wych, przy użyciu wszyskich do- 
s'ępnych środków do artylerii i sa- 
molo'ów włącznie udało się na ogol 
mosty ba shi Jedynie na moście 
pod Opaleniem, gdzie nas'ąp'ło dal- 
sze podmytie jarzma drewnianego | 


-Co sądzą we Francji o armii Andersa 


PARYŻ (PAP). Dziennik „Ordre“ zamie- 


t 8zcza dłuższy artykuł na temat armii An- 
dersa 


Autor artykułu stwierdza, że pod- 
czes 


W Brytania żąd ł i 
Auf i ; i ytania żąda wypłaty w złocie, 
rewizji, dokonanej przez policję amery- chłonęłoby więcej niż 1/3 zapasów krajo- 


du brytyjskiego pod adresem rządu polskie- 
go. Rachunek stanowi 15 budżetu Polski 
co po- 


kzńcką w obozie Langwasser, wykryto broń, ; wych. 


ulotki propagandowe i karty zaciągowe do | 


armii Andersa albo formacyj podobnych. 
W dalszym ciągu autor daje wyraz 
wieniu z powodu pretensji finansowych rzą- 


Afera w handlu cukrem i solą 


Zdaniem autora szybkie uregulowanie spra 


| wy armii Andersa usunie jedną z zasadni- 
zdzi-, czych przyczyn wielkiego niepokoju, grożą- 


cego idei współpracy i bezpieczeństwa. 


wykryta przez Kom.sję Specjalną do walki z nadużyciami 
i szkodniciwem gospodarczym 


Komisja Specjalną do walki z nadużycia- umożliwiającą przez 


mi i szkodnictwem gospodarczym ukończyła 
dochodzenia ` w` aferze spółdzielni handlu 
produktami spożywczymi „Wiosna”, skupu- 
jącej sfałszowane „zwolnienia”" na sól. Han- 
dlował nimi urzędnik starostwa Warszawa 
raga, Mieczysław Zahorski, którego 
szwagierka Krystyna Silkiewicz, pracownicz- 
ka Ministerstwa Aprowizacji, - wykradała 
blantiety urzędowe i zdobywała pieczęć mi- 
misterialną do stemplowania. Zahorski na 
druczkach podrabiał podpis dyrektora de- 
partamentu i wpisywał ilości soli w setkac 
ton, sprzedając takie dokumenty po 30.000 
złotych. 

Spółdzielnia „Wiosna” realizowała pod- 
robione zwolnienia w składach soli, które 
następnie sprzedawała po wysokich cenach 


ma wolnym rynku. Nadużyć dokonywano bez | nień do z 


czas dłuższy Bezkarne 
popełnianie nadużyć, Ministerstwo Aprowiza 
cji wydało zarządzenia zaradcze, - 

A'era aresztowanych członków dyrekcji 
KKO m. Warszawy, Juliana $ ty, będącego 
również wiceprezesem Warszawskiej Izby 
Przemysłowo-Handlowej, oraz sekretarza ge 
neralnego KKO, Misiudy, wskazuje na zaj- 
mowanie się ułatwianiem w Centrali Prze- 
mysłu Cukrowniczego kupna hurtowego cu- 
kru. Tranzakcje finansowała KKO, której 
członkowie dyrekcji w konkretnie wykrytym 
wypadku ze 100 ton cukru, 55 ton zastrze- 
gli do swej dyspozycji. 

Dyr. Syta sprzedał ten cukier na wolnym 
rynku, pozbawiając Skarb Państwa należ- 
nego podatku od obrotu, uciekając się do 
handlu anonimowego, gdyż nie miał upraw- 
mowania się handlem hurtowym, 


karnie przez dłuższy czas. Aferę wykryto | a poza tym, co jest w tej sprawięp zaj weż. 


zupełnie przypadkowo. Główna 
Krystyna $ilkiewicz ukryła sie i jest poszu- 
kiwana. Aresztowani: fałszerz Mieczysław Za 


horski oraz członkowie zarządu spółdzielni | zał, 


„Wiósna”: Tadeusz Ruciński, Piotr Grygel 
i Jan Wyczółkowski, odpowiadać będą przed 
sądem. 

Na marginesie sprawy ujawniono niedo- 


stateczną kontrolę Ministerstwa Aprowizacji, 
- Z WEZ 


- 306.545 ofiar 
bomhy atomowej 


Wedlug oficjalnego raportu wojskowego, 
w Hiroshimie, wybuch pierwszej na świe- 
gie bomby atomowej pociągnął za sobą 
306.545 ofiar, w tym zabitych — 78.150, 
około 50.000 zaginionych i rannych, a po- 
zostałe 177.000 — to lżej ranni, porażeni 


podmuchem, przysypani gruzem itd . 


sprawczyni | niejsze, — wykorzystując swe 


nowiska 
urzędowe do osiągania prywatnie zysku z 
tranzakcji, finansowanej przez KKO., Oka- 
się przy tym, że za sprzedany cukier 
pobrano wyższe ceny, niż przewidują staw- 
ki Centrali Przemysła Cukrowniczego. Nie- 
zależnie od tego, potwierdziły się zarzuty 
stawiane jeszcze w roku ubiegłym, że wyż- 
si urzędnicy dyrckcji KKO m Warszawy po- 
bierali 10 proc. prowizji od udzielanych po- 
życzek. W konkretnej sprawie przemysłow- 
ca St, Rutkowskiego zdobyto niezbite dowo- 
dy. że sekretarz generalny KKO, Misiuda 
pobrał 50.000 zł za wyrobienie 500.000 zł 
pożyczki. : 
Komisja Specjalna do walki z naduży- 
ciami i szkodnictwem tospodarezym prowa- 


d7! dalsze dochodzenia, zmierzając do uja- 


wmieria uczestników zarówno afery cukro- 


woi isb i - «nia niadnarea E 91 wyr 


į wizji przy udzielaniu pożyczek przez KKO, 


à 


| 


się kilku przęseł, o- 
raz na moście nad Olzą w Cieszynie 
ruch pociągów  zos!'ał przerwany. 
Wszystkie inne mosty na Wiśle, 
Warcie i Odrze ocalały, a ruch ko- 
lejowy na nich odbywa się bez prze- 
rwy. 

Według najświeższych informacji 
powstał poważniejszy zator na Wi- 


śle pod Modlinem. Wskutek podnie- 


sienia się poziomu wody występw'ą- 
cej na brzegi, pows'ało niebeznie- 
czeńsiwo przerwania nasypu kolejo- 
wefe i zalania częściowego okolicz- 
nych miejscowości. Akc'a ra ownicza 
z udziałem wojska jest w pełnym to- 
ku. Większy zator pows'ał również 
na Wiśle pod Tczewem i Grudzią- 
dzem, gdzie woda wys!ąpi'a na brze- 
gi, Poza tym nadeszły informacje o 
uszkodzeniu niek'órych małych mo 
s'ów na podgórskiej trasie kolejo 
wej w pow. nowo!arskim i żywiec- 
kim. ; 

Kra na rzekach płynie w dalszym 
ciągu Niebezpieczeńs'wo dla mostów 
jeszcze całkowicie nie minęło, 


Zabiegi trzech pansiw 


o zezwolenie na utrzymywanie armii 


WASZYNGTON, Sekretarz stanu USA 
Byrnes udzielił na konferencji prasowej sze 
regu wyjaśnień dotyczących rozmaitych za- 
gadnień polityki międzynarodowej. Jedno z 
rzuconych na konferencji pytań zahaczyło o 
kwestię kolonii włoskich. Byrnes oświadczył, 
że ZSRR jest przeciwne w dalszym ciągu 
propozycjom Stanów Zjednoczonych w spra- 
wie wspólnej opieki nad 4 włoskimi kolo- 
niami, Związek Radziecki chciałby mieć pod 
swoją wyłączną opieką Trypolitanię. 

Jako fałszywe określił Byrnes wiadomo- 
ści w źródeł amerykańskich, jakoby Stany 
Zjednoczone popierały pretendenta do tronu 
hiszpańskieśo Don Juafa, oraz że de Gaulle 
podał się do dymisji, ponieważ Stany Zje- 
się popek baz.morskich na francuskich 
terytoriach. 

Szczególnie interesujące były wyjaśnienia 
Byrnesa w sprawie udzielenia Węgrom, Ru- 
s z ramma aD 


Delegacja perska 
do Moskwy 


" LONDYN, (BBC). „Journal de Te- 
heran“ podaje, iż wojska radzieckie 
wycofują się z perskiego Azerbejdża 
nu, Dotychczasowy szeł sz'abu per- 
skieśo gen. Arfa, zwolennik Anglii, 
zwalczany gwałtownie przez lewicę, 
został zwolniony z zajmowanego sta- 
nowiska. 1% 

MOSKWA PAP, Delegacja irań- 
ska pod przewodnictwem premiera 
Sultanehvnrzvbyła do Moskwy De- 
legację witali na lo'nisku przeds'awi 
ciele rządu radzieckiego z komisa- 
rzem ludowym snraw zagranicznych 
Mo!o'towem na czele, 


— Z Wiednia donoszą, że kanclerz Fiegl 
wydał obiad na cześć polskiej delegacji han 
dlowej przebywającej w Austrii Na przyję- 
ciu byli obecni również przedstawiciele in- 
nych rządów. 

* — Do Paryża przybył minister spraw za- 
granicznych hiszpańskiego rządu republikań 
skiego. . 

— Sojuwsznicze władze okupacyjne w 
Niemczech wydały władzom  jugosłowiań- 
skim grupę przestępców wojennych. W ich 
liczhie znajduje się b. szef Gestapo w Serbii 
gen. SS Meisner. 

— Po 37 dniach strajku. 300 tys. robotni- 
ków hut stalowych, w Stanach Zjedn. wróci- 
ła do pracy. Stanom Zjedn. grozi obecnie 
powszechny strajk telefoniczny 

— Ambasador Rzeczypospolitej w Mo- 
skwie prof. Henryk Raabe podejmował człon 
ków bawiących w Moskwie delegacji Pol- 
skiego Radia i Ministerstwa Poczt i Tele- 
grafów oraz przedstawicieli władz radziec- 
kich. T i 

— Amerykański minister spraw zagran. 
Byrnes udał się na Florydę (USA) w celu 


ier Ozóbk ą- Morawsk ijStronnietwo Narodowe finansuje NSZ 


Sensacyjne zeznania „asa“ faszystowskich przestępców 


ksńllcau wierszach 5 


(DOKOŃCZENIE ZE STR. I-EJ) 


— Nasze stanowisko wobec Rządu Tym- 
czasowego nie było całkowicie negatywne, 
były oczywiście pewne sprzeczności... Sta- 
nowisko to nazwać można by wyczekującym. 
Podstawy ideowe demokracji były za ciasne, 
bo nie uwzględniono postulatów SN. 

Sąd znów sięga do dokumentów i odczy- 
tuje zeznania Źwirka ze śledztwa. Nie ma 
tam mowy o stanowisku wyczekującym, a 
jest wyraźnie powiedziane o „okupacji so- 
wieckiej”, z którą należy za wszelką cenę 
skończyć... 

„— Jaki był wasz stosunek do oficerów. 
którzy chcieli odejść? 

— Nie przeszkadzaliśmy im, nie dawaliś- 
my im żadnych instrukcji. 

— A dlaczedo oskarżony nie rejestrował 
się jako oficer? - 

— Bo miałem fałszywy dokument, 

— A czy namawialiście do bojkotu władz 
i nie obejmowania żadnych stanowisk? 

— Jakkolwiek bym odpowiedział, odpo- 
wiedź może uderzyć w nas samych. Jeśli na- 
mawialiśmy do nieprzyjmowania stanowisk 
w wojsku, administracji itp. — to bojkot. 
Jeśli powiem, że namawialiśmy do wstępo” 
wania w szeregi urzędników i do wojska, to 
otrzymam odpowiedź, że robił to nasz wy- 
wiad dla pozyskania odpowiednich wiado- 
mości — mówi „Wysoki“ z jezuicką prze- 
biegłością. P 

— Czy był rozkaz strzelania do żołnierzy 
Wojska Polskiego i Armii Czerwonej? 

— Nie, przecież nawet podczas okupacji 
nie wolno nam było strzelać do Wehrmach- 
fu, a tylko do SS i Gestapo — wyrywa się 
oskarżonemu," 


— A zabójstwo dwóch fotników radziec= 
kich na lotnisku pod Sielcami? 
— To był akt samowoli. 

— Czy Armia Czerwona 
sprzymierzeńcem? 

— Bezwątpienia. 

— A jaki jest stosunek oskarżonego do 
niej ? 


— Pozytywny. 

I znów Sąd wydostaje z aktów podpisany 
przez Żwirka rozkaz Nr 1 z*23 październi- 
ka 1944 r., gdzie oskarżony w sposób jak 
najbardziej obraźliwy wyraża się o bohater- 
stwie Armii Związku Radzieckiego. 

— Napisałem to, bo byłem rozdrażniony, 
że muszę się ukrywać, 


SN FINANSUJE NSZ 


— Jak się rozwijała współpraca oskarżo* 
nego ze Stronnictwem Narodowym? 

— Spotykałem się z jednym z działaczy 
SN, który obiecał, że stronnictwo da więk* 
szą sumę pieniedzy na cele NSZ. 

— A skąd SN miało pieniadze? 

— Z Centrali, z Zarządu Głównego. 

— A czy eskarżony słyszał coś o dola- 
rach z zagranicy? 

— Tak. 

— A w jaki sposób te dolary u nas się 
znalazły? 

— Nie wiem. - 

— Czy broń, prasa i pieniądze z zagranie 
cy przychodziły jeszsze po wyzwoleniu, 

— Nie wiem. 

Jutro zeznaje oskarżony Nowak. s 


jest naszym 


W Niemczech nie ma gźodu 
twierdzi lord Vansittart 


LONDYN (SAP). Lord Vansittart, stały 
podsekretarz stanu i delegat brytyjski do 
soraw aprowizacyjnych w angielskiej strefie 
okupacyjnej, oświadczył w wywiadzie praso- 
wym: ; 

„Wiadomości o ciężkiej sytuacji aprowi- 
zacyjnej Niemiec są mocno przesadzonę i 
należy je złożyć ma karb snrvtnej pro+ 
pagandy Francuzi Holendrzy, Polacy pra- 
óneliby być tak odżywiani ı tak zdrowo wy- 
Glądać jak Niemcy. Pewien brak produktów 
żywnościowych daie się zauważyć jedynie w 
większych miast A ci Niemcy, którzy po- 
siadają pewne by mogliby pomóc roda- 


munii į Bułgarii pozwoleń na przeprowadze 
nie poboru wojskowego Zagadnienie to oma 
wiano na londyńskiej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych. nie było jednak mo: 
wy o tym jak właściwie armie mają być u- 
zupełnione. 

Wszyscy ministrowie zgodzili się co do 
tego, że liczebność armii winna odpowiadać 
konieczności utrzymania porządku. Na kon- 
ferencji londyńskiej rozważano sprawę 
wojsk pogranicznych, ponieważ każdy kraj 
musi bezwzględnie rozporządzać dostatecz- 
ną armia do natrale grnia-t ot dranio 


o Fony 


W tych dniach przybyło do Szczecina 8 
samochodów szwedzkich razem z obsługą 
szwedzką Samochody te przywiozły około 
6 ton leków i środków dezynfekcyjnych o- 
raz 20 ton mleka w proszku do dyspozycji 
wojewódzkiego Wydziału Zdrowia w Szcze- 
cinie, j g 

Mleko przywiezione przez Szwedów, zna- 
cznie lepsze od mleka amerykańskiego, praw. 
dopodobnie przeznaczone będzie dla szpitat: 


Pomorza Zachodniego. 
ma ak) am 


Rada Gospodarcze-Spoleczna 0.2. 


LONDYN (PAP). Rada Gospodar- 
czo + Społeczna powo!ała komisię, 
złożoną z 15 osób, która ma się za- 
jąć zorganizowaniem konferencji 
międzynarodowej, poświęconej za- 
óadnieniom handlu i za'rudnienia 
Głównym zadaniem konferencji bę- 
dzie opracowanie planu zwiekszenia 
produkcję i konsumpcji. Konferencja 
ma opracować szereg umów między- 
narodowych. 


odbycia rozmów z przebywającym tam Chur 
chillem. — - : 


— Do Rumunii przybyło 1200 wagonów 


pszenicy z ZSRR. À , 

— Leon Blum powrócił do Paryża z Lon- 
dynu, gdzie odbył doniosłe rozmowy poli- 
tyczne. ZU 


Elektryfikacja Kolei 
w Z.$.R.R. | 


LONDYN PAP. Plan 5-letni w dzie 
dzinie kolejnictwa przewiduje ele- 
ktrylikacje szeregu linii kolejowych 
co pozwoli na znaczne powiększenie 
przewozu towarów i przyczyni się 
do dużych oszczędności poż wzglę- 
dem opałowym. Elektryfikacja linii 
nowo wybudowanych i naprawa linii 
funkcionujących podwoi możliwości 
transportowe.oraz przyśpieszy szyb- 
kość pociągów, ; 


. 


kom, od pomocy tej uchylają się, zwalając 
cały ciężar na nasze barki”, 

Lord Vansittart bstrzegł przed dawaniem 
wiary niemieckim  skargóm i przypomniał, 
że także i po pierwszej wojnie Niemcy rze* 
komo głodowali, i niestety pomoc tę kosze 
tem innych narodów otrz”mali. Nie należy 
tego błędu powtarzać w u.wili obecnej a 
pomóc w pierwszym rzędzie naszym przyja* 
ciołom. > 

——0—— 


Zidemaskowani 
zdrajcy ojczyzny 


W Koźlu aresztowano Martę Trefoń z So 
chaczewa. która «w czasie okupacji stała na 
usługach Gestapo i wydała władzom iie- 
mieckim organizację podziemrą na czele któ 
rej stał mąż jej Franciszek Trefoń: Francie . 
szka Trefonia władze hitlerowskie zasądziły ` 
na karę śmierci i został on ścięty w Katowie 
cach. Inni członkowie spisku wywiezieni zoe 
stali da obozów koncentracyjnych, Na roze 
prawie niemieckiej Marta Trefoń występoe 
wała w charakterze głównego świadka Ae 
resztowana przyznała się do winy i odpoe 
wiadać będzie przed sądem specjalnym w 
w Katowicach. j ; 

W Zabrzu aresztowano inż. Jana Cieślika 
z fabryki Zieleniewskiego w Sosnowcu Ciee 
ślik mimo polskiego nazwiska zaparł się 
swojej narodowści, był członkiem NSDAP 1 
chlubit się, że jeszcze przed wojną stał ną 
usługach wywiadu hitlerowskiego." Obecnie 
ukrywszy swą przeszłość zajmował kierow 
nicze stanowisko w fabryce kotłów. Prze» 
wieziono go do Sosnowca. gdzie odpowiadać 
będzie przed sądem specialnym. 


KRONIKA 
POLITYCZNA 


PREZ. TRUMAN DO PREZ BIERUTA ` 

Do Belwederu na ręce Ob, Prezydenta 
wpłynęła następująca depesza: 

„Pragnę wyrazić maje szczere uznanie dla 
łaskawych słów Waszej Ekscelencji, prze 
słanych z okazji 200-setnej rocznicy naro” 
dzin Tadeusza Kościuszki. ; 
Harry Truman“, 

DYREKTOR UNRRA 
DO MIN JĘDRYCHOWSKIEGO 

Na ręce ob Ministra Jędrychowskiego 

wpłynęło nast, pismo: i 


FA 


o . 

Pana Ministra Żeglugi i Handlu Zagra- 
nicznego dr. Stefana Jędrychowskiego 

d w Warszawie: 

~ Panie Ministrze! 

Z przyjemnością dowiedziałem się o szla», 
chetnym posunięciu Rządu Polskiego, który 
oddał do dyspozycji UNRRA pewną ilość 
węśla i cementu dla niesienia pomocy prze- 
widzianej przez tę organizację, 

Przyjmując ten szlachetny dar, pragnę 
wyrazić podziękowanie UNRRA oraz podzię 
kowanie w imieniu tych, którzy skorzystają 
z niego w krajach wyzwolonych Wielkie za» 
potrzebowanie artykułów tych , a zwłaszcza 
węgla w ciągu najbliższych miesięcy jest 
zbyt dobrze znane Panu Panie Ministrze, i 
pańskim współobywatelom. W świetle po- 
trzeb Pana własnego kraju, akcja Rządu 
Polskiego jest wspaniałym przykładem du- 
cha, który ożywiał Narody Zjednoczonę 
przy organizowaniw UNRRA 

Wydałem instrukcje odnośnym  urzędnie 
kom UNRRA w celu przedyskutówania £ 
przedstawicielamt Pana szczegółów dotyczą 
cych transportu wyżej wspomnianych towa* 
ów. mono 

Z głębokim szacunkiem 
` 1—) Herbert H. Lehman 
Dyrektor Generalny 
DY n 


Popierajcie 


Iprasę socjalistyczną 


Wieści z Niemiec 

KARTKI ŻYWNOŚCIOWE DLA... PSÓW 

Od dłuższego czasu prasa angielska i ame 
rykańska zapełniona jest wiadomościami o 
najróżniejszych protestach, ‘wnoszonych 
przez poszczególne osoby lub organizacje, 
które ogromnie ubolewają nad losem Niem- 


ców, a szczególnie nad rzekomym głodem, dnikach londyńskich — w „Th 


który gnębi ten naród. 


Sytuacja aprowizacyjna w Niemczech wy- Stym tygodniu artykuły o s osunkach 
angielsko - polskich. Zgodnie ze zwy 


magałoby dłuższej analizy. Na razie niech 
nam wystarczy fakt, że aficjalne źródła ame 
rykańskie udowodniły, iż Niemcy są prze- 


'ciętnie lepiej odżywiant od niejednego na- 


rodu europejskiego. 

Na marginesie warto przytoczyć wiado- 
mość podaną ostdtnio przez półołicjalny or- 
gan Zarzadu Wojskowego USA — „News òf 
Germany". 

Otóż w Berlinie ogłoszono, 
wprowadzone karty żywnościowe dła... ps 
i kotów, Jakość przydziału uzależniona jest 


otrzymują tygodniowo 6 funtów mięsa koń- 


"skiego oraz 12 funtów psich biszkoptów (su- 


charów). Biedne ratlerki i pekińczyki dosta- 

ną tylko po dwa łunty mięsa tygodniowo. 
Czekamy na protest 

warzystw przeciwko głodzeniu 


od wielkości zwierzęcia. I tak np. duże psy EE że dwa fakty przeszkadza 


humanitarnych to- 


Sumienie świata..." Ple! ple! ple... 
PIERWSZA „GAZETKA“ W NIEMCZECH 


Pierwsza nielegalna gazetka w Niemczech 
ukazała się w ostatnim tygodniu we Frank- 
łurcie. W skrzynce pocztowej jeden z miesz 
kańców Frankfurtu znałazł to pisemko, za- 


- tytułowane „Pochodnia” i... zaniósł je lojal- 


nie władzom. Bliższe badania wykazały, że 
f inni Niemcy widzieli numery tego pisma. 
Trudno zorientować się w charakterze tej 
ulotki. Zwraca się ona że słowami otuchy 
do „niewinnych, małych członków b. partii 


hitlerowskiej", lecz atakuje przywódców na- 


ztzmu. Atakuje też komunizm, atakuje ka- 
pitalizm, atakuje „przestępców  łaszystow- 
skich, którzy znów zajmują czołowe stano- 
wiska w życiu publicznym”. 

Atakuje słowem, co się da. 


UZBROJENIE NIEMIECKIEJ POLICJI 


W odpowiedzi na szereg podań, żłożo- 
mych przez Radę Krajową Bawarii (tymcza- 
sowa namiastka parlamentu) władze amery- 
kańskie zawiadomiły m. in, że w najbliż- 
szym czasie — zgodnie z przedłożoną proś- 
bą — dowództwo wojsk amerykańskich wy- 
da niemieckiej policji karabiny oraz pistołe- 
ty maszynowe. ` ~ 


ROZKAZ ARESZTOWANIA 
. HABSBURGÓW 


Według doniesienia Reutera, rząd austriac 
ki wydał polecenie aresztowania wszystkich 
członków rodziny Habsburgów, którzy obec- 
nie znajdują się w Austrii Komentarz doda- 
je, że aresztowani mają być nawet ci Hab- 
sburgowie, którzy noszą zagraniczne unifor- 
my(?). Zarządzenie to zostało, wydane za 
zgodą łrancuskich władz okupacyjnych. 


STUDENCI SZWAJCARSCY 
OBDAROWUJĄ DZIECI NIEMIECKIE 
Studenci: Uniwersytetu. w Zurichu zebrali 


12,7 ton produktów żywnościowych, które 
przekazali za pośrednictwem Komitetu Spo- 


łecznego Kościoła Ewangelickiego w Stutt- . 


garcie dla dzieci „niemieckich uciekinierów 


ze Wschodu”. s 


‘brze. 


LEKARZ ANGIELSKI 


O STANIE ZDROWIA W POLSCE 

Tygodnik angielski „Listener", wydawa- 
ny przez BBC, zamieszcza korespondencję 
płóra dr. Nicholasa Martina, pt. „Stan zdro- 
wia w Polsce”. ! 

Autor zaznaczając na wstępie z jak wiel- 
kimi trudnościami walczyć musi Polska w 
dziedzinie komunikacji, aprowizacji i miesz- 
kaniowej, jak wielkie są zniszczenia wywo- 


-fane dwukrotnie, przechodzącą przez te zie- 


mie linią frontu oraz 6-letnią krwawą oku- 
pacją — stwierdza, że stan zdrowia ludno- 
ści polskiej w stosunku do ogromu przeży- 
tych kataklizmów, jest wyjątkowo dobry. 
Zwłaszeza ludność wiejska nie wykazuje śla- 
dów niedożywienia. Wśród dzieci miejskich 
daje się natomiast zauważyć zahamowanie 
wzrostu. W porównaniu z dziećmi angielski- 
mi — dzieci polskie w tym samym wieku są 
niższe i chudsze. Jest to spuścizna niemiec- 
kiej okupacji — pisze autor, zaznaczając. 


że nie wszystkie dzieci polskie wykazują te- 


go rodzaju niedoroźwój fizyczny. 


Dr Martin zwiedził przy jednym z wtel- 
kich szpitali połskich Klinikę Oczną i na 
mocy rozmów z lekarzami oraz własnych o%b- 
serwacji stwierdza, że choroby wzroku wy- 
nikające z niedożywienia i szerzące się w 
Polsce nagminnie w okresie okupacji, zwła- 
szcza od roku 1941, zdarzają się obecnie 
bardzo rzadko. ` One! 

Do chorób, których nasilenie wzrasta w 
czasach powojennych, należą — wg zdania 
dẹ Martina — gruźlica i tyfus. 


Na 1700 studentów Uniwersytetu w Po- 
znartła (z przyjemnością podkreślić należy 
że prasa angielska nie nazywa już Pozne- 
nia — Posen, a Krakowa — Krakan), w pe- 
lowie roku 1945, przeszłe stu młodych ludzi 
wykarywałe w badeniu a Puka CLERA 
zmiany gruźliczne. 


Studenci ci, jak i studenci innych uniwer- 
sytetów polskich sprawiają na pierwszy rzut 
o` wrażenie zupełnie zdrowych. „Wyg!ą- 
dają tak. jak nasza młodzież". dopiero nrzy 
szczegółowym badaniu przekonać się moż- 
na że snrawa nie przedstawia się tak do 


Powodem wzrostu tej klęski spełecznoj 
w Polsce jest — zdaniem autorn artykułu 
— zarówno  niedożytwianie, jak i "arunki 
mieszkaniowe (przepełnione bursy i domy 
skademickie). _ Poncdte. tysiące stadcniew 


że a 


niemieckich | 
psów. „Ludzkość jest do głębi wstrząśnięta! : 


Polski, (o), 


Str. 3 


Dwaj dzienniku ze i jeden policjant 


o stosunkach angielsko-polskich 


Londyn, w lutym. 
W dwóch najpoważniejszych tygo- 
e Eco- 
nomist” i w „Tribune” ukazały się w 


czajem angielskim artykuły nie były 
podpisane, lecz przypadkowo udało 
mi się dowiedzieć, kim są autorzy 
tych artykułów, i miałem możność 
przekonać się, że są to ludzie dobrze 
obeznani ze stosunkami polskimi 
przed wojną i w zasadzie bardzo ży- 
czliwie dla Polski usposobieni. 
Autor artykułu w  „Economist* 


ją normalizacji stosunków polsko - 
brytyjskich, a mianowicie sprawa ar: 
mii Andersa i sprawa długów Polski, 
o które upomina się rząd angielski, 
Dziennikarz angielski w następujący 
sposób charakteryzuje armię Ander- 
Są: j 

„Ta armia uważa, że jej „misją“ jest 
prowadzenie wojny domowej w . Polsce, 
jako części krucjaty przeciwko bolszewi- 
zmowi. Nie robią omi z tego tajemnicy. 
Są oni dumni ze swych ‘jawnych przygoto- 
wań. Podczas oczekiwania we Włoszech na 
dzień inwazji i na trzecią wojnę świato- 
wą, która ich zdaniem jest nieunikniona, 
znajdują omi rozrywkę w terroryzowaniu 
włoskich komunistów, socjalistów i nawet 
umiarkowanych ugrupowań sentrowych. 
To wszystko owiedziełi rzymscy ko- 
respondenci angielskich gazet, którzy tak 


że donieśli o żądaniu Włochów, aby ich k 


uwolniono od Polaków. Jednakże armia 
Andersa w dalszym ciągu cieszy się po- 
parciem Anglii i zamiast zostać zdemo- 
bilizowana, uzyskała zezwolenie przepro- 
wadzenia nowego zaciągu wśród Pola- 
ków i imnych D. P. (displaced persons — 
osób wywiezionych przez Niemców). 

Po tak dosadnym określeniu roli 
armii Andersa, autor przechodzi do 
sprawy polskich długów. Do znanych 
już argumentów za skreśleniem tych 
długów, dziennikarz angielski doda- 
je jeszcze kilka: i 

„Budżet rządu Arciszewskiego, który 
został przedłożony do pokrycia, wynosił 
„Jedną piątą przeciętnego rocznego budże- 

tu przedwojennej Polski — narodu li- 

czącego 32 miliony ludności. Prócz tego 

Interim Treasury Committee, który zo- 

stał powołany dla zlikwidowania spraw 

byłego rządu londyńskiego, dotychczas 
pośrednio finansuje wszelkiego rodzaju 
działalność zwolenników Arciszewskiego 

„i wydatki te dodawane są do 

przedłożonego rządowi warszawskiemu”. 

Wspomniany tu Interim Treasury 


„ann ee łak .ycznie jest szyldem| 


"la kontvnuacji działalności różnych 
agend byłego rządu londyńskiego i 
niezależnie od sprawy Iługów powi- 
nien być natychmiast zlikwidowany, 
a w każdvm bądź razie nasz Rząd i 


powraca z obozów koncentracyjnych niemiec 
kich z otwartą gruźlicą. 

Dr Martin podkreśla. że słutba zdrowia 
w Polsce robi co może, aby zahamować sze- 
rzenie się chorób i aby odbudować zdrowie 
społeczeństwa. Ale w szpitalach t 1niwer- 
sytetach daje się dotkliwie wə znaki brak 
ludzi i brak sprzętu . 

„Staramy się (W. Brytania) dostarczać 
Polsce tak szybko, jak tylko można sprzętu, 
narzędzi lekarskich, ekwipunku szpitalne- 
£o itp. 


Cięższa jest sprawa braku lekarzy i pie- | 


łęgniarek, braku ludzi. 

Jest w Polsce tysłące studentow żadnych 
wiedzy, spragnionych nauki, niestety, brak 
jest profesorów”.. 

ŚMIERĆ 6 GOTNIKÓW 

Sześciu lotników polskich z pil. Suliń- 
skim na czele, zginęło w katastr'fie bom- 
bowca typu „Lancester”. " lekar" " wał 
w czasie lotu szkołnego, podczas burzy nad 
miejscowością Wigston Magna. 

PANCERNIKI GROŹNIEJSZE 
OD BOMBY ATOMOWEJ . 


Admirał Nimitz łednocześnie wyraził 
swą wiarę w Org. Narodów Zjednoczonych, 
oświadczając że Stany Zjednoczone będą 
zmniejszały swe wydatki na flotę wojenną 
w mierę.zwiększania się wpływów ONZ i 
wykazania przez nię zdolności zabezpiecze- 
nie pokoju światewego (v) : 

DOŚWIADCZENIA Z BOMBĄ ATO- 

MOWĄ POD WODĄ ! 

Władze wojskowe USA ujawniły, że ma- 
rynarka amerykańska zamierza dokonać do- 
świadczeń 3 bombą atomową wybuchającą 
pod wodą. Eksperyment ten ma być prze- 
prowadzony dopiero w roku 1947, nie bę- 


dzie więc przedmiotem obserwacji w czasie 


manewrów floty, które odbędą się na wio- 
snę w pobliżu wysp Marshalla na Pacyfiku 
i na które zostali zaproszeni przedstawiciele 
państw sprzymierzonych, m. tn. obserwator 


rachunku |. 


nasza ambasada w Londynie powin- 
ny zwrócić baczną uwagę na „dzia- 
łalność” tego oryginalnego Komitetu. 

Reasumując, autor z „Economist“ 
pisze: 

„Te dwa fakty (Anders i długi — G. 
J.) skłonić mogą każdego Polaka, który 
nie liczy na trzecią wojnę światową, aby 
stał się rozgoryczonym wrogiem Anglii". 
Na zakończenie swego ciekawego 

artykułu dziennikarz londyński poru- 
sza sprawę ostatniego oświadczenia 
min. Befina w Izbie Gmin, znanego 
czytelnikom „Robotnika” z depesz i 
z wyjaśnień min. Rzymowskiego na 
ten tomat Keytel- nuhlaraty an- 
gielskiego jest o wiele ostrzejsza, niż 
polemiczne uwagi na ten sam temat 
prasy polskiej. W „Economist* czy- 
tamy bowiem: 

„Było szczytem  niemądrości (unwis- 
dom) ze strony Bevina, gdy użył słów, 
które nie mogą być zrozumiałe przez ar- 
mię Andersa inaczej, jak obietnica, że zbli 
ża się dzień inwazji, a przez wszystkich 
Polaków w Polsce inaczej, jak poparcie 
dla przeciwników obecnego rządu war- 
szawskiego. Rzeczywiście jego słowa by- 
ły tak niemądre, że wydaje się, iź Bevin 
mie zna wszystkich powyższych faktów 
W takim razie już najwyższy czas, aby 
zapoznał się z bieżącą polityką Anglii wo 
bec Polski i z urzędnikami, odpowiedzial- 
nymi za jej sformułowanie", 

Drugi dziennikarz angielski, który 
pisze w ,„Tribune'”, poświęca specjal- 
ną uwagę generałowi Andersowi, o 
łórym wyraża się niezbyt pochleb- 
nie: 

/ „Są wyraźne wskazówki, świadczące 
o tym, że utrzymuje on tajne kontakty z 
faszystowskimi podziemnymi grupami i 
że te ostatnie systematycznie dopuszcza- 
ją się aktów terroru, Ten stan rzeczy, nie 
do utrzymania sam przez się stał,się mo- 
żliwy tylko z powodu nienormalnej po- 
zycji Andersa, jako zwierzchnika polskich 
oddziałów w armii bytyjskiej, który nie 
podlega polskiemu! rządowi, uznanemu 
przez rząd angielski, i z powodu technicz- 
nych i komunikacyjnych ułatwień, związa 
nych z jego pozycją”. 

W dalszym ciągu autor artykułu 
nawiązuje do oświadczenia min. Mo- 
dzelewskieśo na konferencji praso- 
wej w Londynie i pisze: | 

„Wi ie min. Modzelewski stanął 
obecnie na stanowisku, że jeśłi Anglia 
odmawia przekazania tych oddziałów rzą 
dowi polskiemu, to powinny one być co- 
najmniej niezwłocznie  zdemobilizowane, 
i qienorm"lna pozycja Andersa zlikwido- 
wana. Nie może być żadnych słusznych 

, zastrzeżeń przeciwko takiemu postępowa- 

niu, które jest w interesie zarówno uspo- 
kojenia w Polsce, jak i *polepszenia 
sunków angielsko-polskich". 

Ciekaw byłem, jaka jest opinia w 
tych sprawach przecię!nego Anglika, 
mniej poinformowanego, niż cy owa- 
ni powyżej dwaj dziennikarze. Przy- 
aA chciał ,że tego samego dnia, 
gdy ukazały się te dwa artykuły, mia 
łem dłuższą rozmowę z angielskim 
policjantem, który pilnuje porządku w 
kuluarach Izby Gmin. Zwróciłem się 
do niego po jakąś informację, po czym 
"wywiązała się ciekawa rozmowa, do 
której jeszcze być może powrócę 
przy innej okazji. Na tym miejscu po- 
wiem o moim rozmówcy tylko tyle, 
Że jest już od 20 lat polic'antem, że 
jest synem górnika, przewodniczącym 
miejscowego (na terenie Izby Gmin) 
koła związku policiantów i=— „oczy- 
wiście”, jak oświadczył, — socjalis'ą. 


sto- | 


Gdy mój przyjaciel policjant do- 
wiedział się, że przyjeżdżam z War- 
szawy, prosił 


Ex- 


kirohito pod sąd 
Czego żąda partia socjalistyczna 
w Japonii ? 


(ts). Ruch socjalistyczny w imperia- 
lisiycznej Japonii był » zapędzony 


mnie o pozwolenie gSłęboko w podziemia. Więzienia by- 


przedstawienia swych poglądów na ły przepełnione, a wielu najlepszych 


temat stosunków polsko - angielsko- 


ojowników japońskiej klasy robot- 


iecki iści i iczej. poni śmi lce z re- 
radzieckich. Oczywiście chętnie zgo-Ąniczej poniosło śmierć w wak i 
dziłem się i E fe praa dłuższy wy-gżimem syna boga słońca, niesyiego 
kład, który pos'aram się w s/resz-gZiem i bogactw mikada, Natychmiast 
czeniu możliwie wiernie powiórzyć:$PO wyzwoleniu socjaliści zakrzą nęli 
— Dobre stosunki polsko - angiel-gSi< Przede wszystkim dokoła wzno- 
skie zależą całkowicie od tego, jak wienia działalności partii. 


Polska potrafi ułożyć swe s'osunki z 


Po wielu latach podziemnej dzia- 


Rosją .Nam się udało podczas wojny * łalności odbył się w dniu 22 września 
zapomnieć o wszystkich spornychĄ1945 r. pierwszy legalny zjazd par:ii ` 
sprawach między Anglią i Rosją i nafsocjalistycznej, który us alił program 
wiązać między naszymi narodamif partyjny i wybrał władze organiza- 
prawdziwą przyjaźń. Nie chcemy wojgcyjne. Parlia żąda całkowi ej demo- 
ny i rozmyślnie zapomnieliśmy ofkratyzacji kraju, ukarania przes.ęp- 
wszystkich zatargach angielsko - ro-Ąców wojennych i sprawców wojny z 


syjskich. Wy P 


olacy powinniście sięgcesarzem Hirohito na czele, wpro- 


na nas wzorować. Jeśli będzie praw-$ wadzenia republiki, utworzenia ko- 


dziwa przyjaźń między Wami i Rosją, 


‘w fabrycznych i kon'roli nad 


to wiedy ułożą się dobrze stosunkig przemysłem; reformy rolnej bez od- 


także między nami i Wami“. 

— Wydaje mi się — kontynuował 
policjant angielski — że główną prze 
szkodą normalizacji stosunków pol- 


sko - sowieckich jest kościół ka'olic-$r) 


ki (policjant jako me'odysta okazał 
się zawzię'ym przeciwnikiem ka!oli- 


cyzmu). Watykan jest wrog'em us'ro By 


ju radzieckiego i wykorzys uje swe 


wpływy w Polsce, aby nie dopuścićd 


do przyjaźni między Polską i Rosją. 
Ale ludność polska powinna umieć 
odróżnić interesy kościoła od intere- 


kwencji i normalizacja sosunków pol- 
sko - angielskich”. 


szkodowania. 


put 


ins'y'u'u 
gdzie zajmował się bada- 
niem problemów socjalnych, a na- 
s'ępnie profesorem uniwersyte'u Ri- 
cumei Kin. Był również radcą praw- 
nym japońskiego związku chłopskie- 


— Nie zapomnijcie po powrocie dogo i członkiem centralnego komitetu 


Polski powtórzyć wszystkim Waszym wykonawczego robotniczej 
znajomym, co mówi prawdziwy Waszgzawodowej (od 1926 r.), 


przyjaciel — zakończył 


"federacji 
a od 1929'r. 


policjantjąstał na czele centralnego komi 'etu 


swój wykład. Spełniam jego prośbęjjąwykonawczego robotniczo-chłopskiej 


jeszcze przed powrotem do kraju. 


Grzegorz Jaszuński. 


PIERWSZE KROKI O. N. Z. 


Bevin, Wyszyński i 


partii masowej „Renetaisiuto”, 


Trygve Lie patrzą z uśmiechem na 


` młodą Organizację Narodów Zjednoczonych. 


(„Daily Herald“ — Londyn). 


OŚ Madryt-Buenos Ayres zagraża pokojowi świata 


Głos 


Prezes argentyńskiego Związku Pisarzy i 
Artystów dr. Gregorie Bermann, który przy 
ył do Londynu w specjalnej misji przedło- 
żenia sprawy argentyńskiej przed zgroma- 
dzeniem .Organizacji Narodów Zjednoczo- 
nych w naetępujący sposób oświetla sytna- 


{cję Argentyny na łamach tygodnika angiel- 


skiego „Reynold News”: 

24 lutego odbędą się w Argentynie pow- 
szechne wybory, które na przeciąg następ- 
nych sześciu lat określą kto i jak rządzić 
będzie krajem. Wybory te będą nierówną 


walką między narodem argentyńskim a si- | d 


łami anty - demokratycznymi, które od dłuż 

szego czasu sprawują w tym kraju rządy. 
Kandydatem na prezydenta jest pułkow- 

nik Peron, nazywany „wodzem narodu” 


*| Jest on w istocie wodzem w sensie faszy- 


stowsko-hitlerowskim, który ściśle kroczy 
śladami Hitlera i Mussoliniego. Jedynym je- 
go celem jest utrzymanie władzy, którą. 
zdobył drogą zamachu stanu przy pomocy 
armii w czerwcu 1943 roku. 

Obecnie, częściowo ze' względu ma sytu- 
tcję wewnętrzną, częściowo ze względów 
międzynarodowych Peron pragnid władzy 
swej nadać pozory legalizmu. i 


PARTIA RENEGATÓW 


Peron stoi na czele „Partii Pracy”, 
partii, która jest konglomeratem renegatów 
różnych partii politycznych oraz ugrupowań 
nacjonelistycznych. Nacjonaliści są w partii 
tej grupą najlepiej zorganizowaną i jeżeli 
Peron odniesie sukcós — władza pozostanie 
w ich rękach, | sc 
„ Wzorem swych włoskich i niemieckich 
poprzedników nacjonaliści artentyńscy przy 
pisują wszystkie trudności obecnego życia 
w kraju albo imperializmowi ` hoglo-Sasów, 


wolnej Ar 


albo też „międzynarodowemu żydowstwu" 
Nacjonaliści organizują w Argentynie liczne 
nee antysemickie i anty = cudzoziem~ 
skie”. 

Aby uzyskać poparcie robotników Peroa 
obalił dotychczac istniejące partie robot- 
nicze, rozwiązał związki zawodowe | aresz- 
tował tych wszystkich przywódców i akty- 
wistów robotniczych, którzy ośmielili się 
sprzeciwić jego polityce. 

Ustanowił nową Generalną Konfederację 
Pracy, do której ściągnął trzeciorzędnych 
ziałaczy, znęconych wysokimi uposażenia- 
mi i oficjalnymi stanowiskami lub poprostu 


| przekupionych czy szantażowanych. 


Znani gangsterzy i kryminaliści zapełnili 
szeregi „peronistów”, 

Ostatnie raporty donoszą, że w prowincji 
Corrientes Komisarz Federacyjny bez poro- 
zumienia ż władzami sądowniczymi uwolnił 
z więzienia 200 kryminalistów. 


ŚLADAMI FUEHRERA I DUCE 


Prawdeiwym narzędziem włedzy Perona 
i poplecraikiem jego kandydatury jest po- 
licja federacyjna oraz prowincjonalni komi- 
sarze iederacyjni. 

Organizacja policji 
wzorach Gestapo. 3 

Jak” stwierdził ostatnio- wice-ptezydent 
argentyńskiej Unii Demokratycznej oficero- 
wie armii argentyńskiej tworzą obecnie ka- 
dry SA, organizowane przez pułkownika 
Mittelbacha, pułk. Vila Lopez eraz kapita- 
na di Lorenzo. u 

W miarę zbliżania się terminu wyborów 
komisarze federacyjni, którzy rządzą w pro- 
wincjąch wyżyskują wszelkie możliwe środ- 
ki, aby zapewnić zwycięstwo Peronowi. 


Omi to organizują w całym kraju deman 


opiera się ściśle na 


stracje ludowe na cześć wodzów. 

Takie i podobne fakty wykazują w całej 
pełni cynizm rządu, który zniósł wszystkie 
polityczne partie i parlament pod preteks- 
tem, że nie reprezentują one prawdziwej 
woli ludu i żę są zupełnie skorumpowane, 

Z TAMTEJ STRONY BARYKADY 

Przeciw rządowi w zbliżających się . wy- 
borach staje koalicja wszystkich demokra- 
tycznych partii: radykałów, socjalistów, ko- 
munistów i postępowych demokratów. 

Bez wątpienia olbrzymia większość naro- 
du argentyńskiego, o przekonaniach politycz 
nych wszystkich odcieni: intelektualiści, ro- 
botnicy, kupcy i biznesmeni, kobiety i mło- 
dzież — zjednoczyli się przeciw temu wy- 
znawcy wiary Hitlera. i = 

Ale ta walka między demokracją a siła- 
mi faszyzmu jest nierówna. - j 

Peroniści to co zdobyli przez siłę — siłą 
i gwałtem będą się starali zatrzymać. Do- 
bree wszystkim znane siły międzynarodo- 
we pomagają Peronowi w budowie -nowej 
oei, która sięga od Madrytu do Buenos 
Ayres. W ten sposób nowa potęga nazistow- 
ska zagraża pokojowi i bezpieczeństwu świa 
ta. . 

Argentyna nie pragnie jednostronnych in- 
terwencji i jej partie polityczne jasno spre- 
cyzowały swoje w tej sprawie stanowisko. 
Nie chcą, aby inni wyciągałi dla nich kasz- 
tany z ognia, 

Ale sprawa Argentysy jest sprawą mię- 
dzynarodową i Organizacja Narodów Zje- 
dnoczonych baczyć powinna, aby deklaracje 
i uchwały powzięte przez demokratów ar- 


„gentyńskich, a mające na celu zahamowanie 


prób odrodzenia fagpyrmu na świecie, mo- 
gły zostać wprow w $ycię, 


W 


Sir, 4 


„Bomba atomowa” robotników amerykańskich 


Strajkujący żądają prawa wglądu w księgi przedsiębiorców 


KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”, 


New York, w styczniu. | konwersja" przemysłu odbyła się da- |w swej fabryce. A.w wielkich spół- | ków. I to jest drugie znamię doko- 
leko sprawniej i szybciej, aniżeli się kach akcyjnych i koncernach (zwa- 
tego spodziewali nawet optymiści. nych. tu „korporacjami! 3 królował j je- 


w chwili, gdy słowa te są pisane, 
liczba strajkujących robotników w 
Stanach Zjednoczonych przekroczyła 

tora miliona. Wczoraj by!o ich o 
połowę mniej. Ale o północy „wyszło 
. na strajk” (jak się tu aj mówi) 750 
tys. robo'ników „ przemysłu s alowe- 
go. Rozpoczął się na;więkSzy w dzie 


jach Stanów Zjednoczonych indywi- |- 


dualny strajk.  Strajkują więc w tej 
chwili stalownie, fabryki samocho- 
dów „General Mo'ors'", wielkie rzeź- 
nie, zakłady elek'ro *echniczne, biura 
telegraficzne (telegraf jest tu przed- 
siębiors wem prywatnym, calkowicie 
niezależnym od poczty), w niek'ó- 
rych ośrodkach trwa strajk na cen- 
tralach telefonów międzyfhiasiowych. 
A oprócz tego w na'rozmai ‘szych 
* częściach kra'u strajkują setki mniej- 
szych zakładów i _ przedsiębiors w. 
Walka straikowa rozgorzała na ca- 
łym obszarze S'anów „Zjednoczonych, 
każdy dzień przynosi nowe konflik- 
ty. Jakie jest tło tej wielkiej fali straj- 


kowej? 
CZAS ROZEJMU. 


Podczas wojny na froncie pracy pa 
nował rozejm. Robo:nicy wyrzekli s'ę 
s'rajków, przemysłowcy żaniechali lo 
kau'ów „Obie ś'rony podporządkowa 
ły się nakazowi po'rzeb wojennych. 
Usiawodaws' wo wojenne s worzy:o 
spec'alny mechanizm regulowania za- 
targów pracy, Płace i ceny zos ały 
„zamrożone i poddane kontroli rzą“ 
du, Wprawdzie kosz‘y utrzymania 
przez cały czas wojny wykazywały 
tendencję zwyżkową, ale rząd na o- 
gól panował nad cenami, 

A zresz'ą, mimo zamrożenia płac, 
żarobki robotników podnios'y się wy- 
da'nie. Przede wszystkim wielu robo- 
tników pracowało w godzinach nad- 
liczbowych, o'rzymując za to wyna- 

$rodzenie pół ora raža wyższe. Po- 
w'óre popyt na siłę roboczą był tak 
wielki, brat rąk roboczych w-pew- 
nych gałęziach przemysłu tak do 'kli- 
wy, że nawet najmniej wykwał' fiko- 
wane jednos'ki żna'dowaly nieźle pła 
tne zajęcia. Dzięki temu zdarzało się 
nieraz, że całe rodziny robotnicze 
szły do pracy w fabrykach stoczniach 
i hu'ach, zarabiając w sumie parókró 
tnie więcej, niż przed wojną, gdy za- 
jęcie miał tylko òiciec rodziny, a żo- 
na i dzieci były na jego utrzymaniu. 
W ten sposób suma rzeczywis'ych za 
robków rodziny robotniczej podnio- 
sła się znacznie i z łatwością pozwa- 
lała prze'rzymać coraz silniej zazna- 
czającą się drożyżnę. 


=. ~ KLĘSKA POKOJU. 


Stosunki zm'eniły się jednak gwał: 
townie z chwilą zakończenia działań 
wojennych, Kapi'ulacja Japonii wyra 
źnie przy tym zaskoczyła zarówno 
rząd, iak i spo! łeczeństwo amerykań- 
skie. Nie liczono się z tak szybkim 
końcem przeciwnika i nie poczvnio- 
no odpowiednich przygotowań. W cią 
gu dosłownie jednego dnia nastąpiło 
skreślenie wielkich kontraktów wo- 
jennych i zamówień rządowych. Stoń 

| ezyła się koniunktura wojenna, Na- 
stał pokój,. 

Zaczął się źmudny proces przes'a- 
w'ania gospodarki wojennej na stopę 
poko'ową (czyli tak zwana „recon- 
version", co Polacy amerykańscy 
spolszczyli na „rekonwersję”). Dla ro 
botnika oznaczało to po pierwsze — 
yo bezrobocia, pow'óre utratę do 

owećo żarobku z tytulu godzin 
nadliczbowych. Bezrobocie okazało 
$ię zresż'ą żnacznie mnie'szą grożhą, 
niż przypuszczano pierwotnie, „Re- 


boe ranae an si aiy eanne ri aa N 
ża = 
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zy wiecie że... 

— W miesiącu styczniu PKP. osiągnęły 
rekordową cylrę przewozów towarów; wy- 
konały mianowicie 1.617.729.000 netto-ton 
kilometrów, podczas, gdy w styczniu 1989 r. 
PKP. wykonały 1.535.283.000 netto-ton-km. 
` — W Krakowie odbyło się otwarcie pierw 
szego odrębnego i samodzielnego teatru dla 
dzieci i młodzieży p. t. „Wesdła Gromadka", 


stworzonego przez Robotnicze Towarzystwo 
Przyjaciół Dzieci. 


— W rwiązku ze zbliżającą się rocznicą 
oswobodzenia Gdańska zostanie wydana 
Księga Pamiątkowa, na treść której złożą 
się artykuły i ilustracje dotyczące dziejów 
walk o Gdańsk. 

— Do łódzkiego ZOO, który obecnie jest 
największym zwierzyńcem w Polsce, przy- 
było 270 okazów, między innymi tygrys, 
sżympanś, dwie hieny i 21 małp. 

= Wśród kopalń przemysłu cynkowego 
fà pierwszym miejsca wvmienić należy ko- 
palnię zakładów „Orzcł Biały“. Dała ona w 
grudnia 1945 r. 12.920.000 ks. rudy blendo- 
wej otaż 4.549.000 kg. rudy galmanowej. 

"= W miasteczku Janowice koło Jeleniej 

"Góry są jescze sklepy nieobsadzone przez 
Połaków. Janowice liczą 8 tys. młeszkań- 
ców, ź tego zaledwie 2 tys. Polaków, 


ezżrobocie nie przekracza dwóch mi- 


dnak suwerennie zarząd i dyrekcja. 


lionów ludzi (obawiano się, że w gru | W tę właśnie atmosferę padła „bom- 


dniu sięgnie do 5 milionów), co w lu- 
tejszych s'osunkach jest gi żaków 
powiedzmy, „normalnym“, A w każ- 
dym razie nie budzącym niepokoj u. 

Ale bezrobocie to, w połączeniu 
z u'ratą godzin nadliczbowych, 
zmniejszyło wydatnie rzeczywis'y 
zarobek rodziny rebo'niczej. Biorąc 
pod uwagę wzrost kosztów u' rżyma- 
nia i zmniejszenie zarobku rzeczywi- 
stego, 6'rzymujemy fakt niezbiły, 
którego nikt nie odważy się poddać 
w wą 'pliwość: realne zarobki robot- 
ników w: porównaniu ż okresem 
przedwojennym, spadły i to wyda'- 
nie. Związki zawodowe oceniają ten 
spadek na około 30%, Hastem zorga- 
nizowanych mas robotniczych s'ała 
się wałka o trzydziestoprocentową 
podwyżkę. 

„ WALKA ROZPOCZĘTA. 


Koniec wojny oznaczał koniec ro- 
zejmu między pracą a kapi'ałem. 
Strajk s'ał się zrów dopuszczalnym 
narzędziem walki. Związki zawodo- 
we wys'awiły więć żądania podwyż- 
ki płac. Gdzie żądania te na'rafiły na 
opór ze s'rony kapi'ału — rozpoczę- 
ła się walka. Przyszedł s'raik. 

Takie jest tło obecnej fali s'rajko- 
wej. A jak się przedstawia strategia 
i faktyka walki? 

Pierwszy na wielką skalę 


— O ZZOZ Z WZOROWA A 


| 


s'raik | (sympa' yzuje Z 


powo enny wybuchł w w'elkich za- , RzmezeczwirzrrcwrY ernen CZCZO O ACE OWCZARKA 


kładach samochodowych „General 
Mo'ors”, Jak większość strajków 0- 
becnych, prowadzony jest on przez 
związek, należący do centrali Kon- 
gresu Orfaniżacji Robo' ników Prze- 
mysłowych C. L O. Ale s'raik ten był 
nie tylko. pierwszym wielkim s'raj- 


kiem powojennym: Był on wydarze- |. 


niem przełomowym w his'orii walk 
s'ra'kowych robo' nika amerykańskie 
ġo i w dziejach amerykańskiego ru- 
chu zawodowego. Związek zawodo- 


ba atomowa” żądań robotników sa- 
mochodowych. 

I z miejsca kampania s'rajkowa 
przyjęła nowy obrót W powodzi 
argumen(ów, „wysuwanych przeż „Ge 
neral Mo'ors'", ma!o się teraz słyszy 
o żądaniach 30-procen'owej pod- 
wyżki, Sprawa ta zeszła w cień. „Za- 
mach na us'rój społeczny Stanów 
Zjednoczonych — ot, co Kopii 
krzyczy dyrekcja „G. M“ = (w baj 
wia! „Dżi-em"), I odwołuje się 
pińii, rządu i braci prasiydowokw 
0 pomoc w obronie zagrożonych „O- 
kopów Świętej Trójcy kapitalizmu 

Ale sprawa nie jest taka pros'a 
Przemysłowcy — owszem. Gotówi są 
bronić, ale nie wszyscy. Są 'uż nawet 
wielcy przemysiowcy (jak Henry 
Kaiser — czarownik z czasów woj- 
ny, k'óry zorganizował budowę stat- 
ków transporiowych w najcięższych 
chwilach biiwy atlan'yckiej,. a dziś 
zabrał się do wytwarzania samocho- 
dów í przyjął wszystkie żądania 
związków robotniczych) k'órzy zda- 
ją sobie sprawę ż beznadziejności 
płynięcia pod prąd Ale najważniej- 
sza iest tu postawa opinii publicznej 

Można stwierdzić beż obawy po- 
pełnienia błędu, że opinia publ'czna 
w większości nie podziela zdana 
przedsiębiorców, a w dużej części 
żądaniami robo'ni- 


s bie sięę przełomu, Strajk 
nigdy nie był popularny wśród społe- 
czeństwa amerykańskiego. Przecięt- 
ny Amerykanin, jeżeli sam nie był 
robotnikiem, a często jeśli nawet nim 
był, uważał strajk za marno.rawstwo 
sił i śpodków, za wybryk egoizmu 
grupowego, za próbę narzucenia woli 
robó'ników ogółowi, słowem — za 
zjawisko szkodliwe. Podczas wójny. 
gdy związek górników, kierowany 
przez ambitnego i warcholskiego 
przywódcę Johna Lewisa, złamał 
dwukrotnie zasadę niestrajkowania, 
przyjętą przez C. I. O. i Amerykań- 
ską Federację Pracy, nas'roje anty- 
strajkowe podniosly się bardzo wyso- 
ko. Na tych właśnie nastrojach an'y- 
strajkowych budowały swe nadzieje 
koła reakcyjne, faszyzujące i kapi a- 
listyczne. iczyły one, że przy ich 
pomocy uda im się po wojnie zdła- 
wić ruchy robotnicze że pow 'órzy się 
hiseria anty-s'rajkowa i an! ly-robot- 
nicza z okresu po pierwszej wojnie 
światowej, i ruch robo niczy zos'a- 
nie złamany. A tu rzecz niespodzia- 

na—sympalie społeczeństwa wyraź- 
nie przechylają się ku robotnikom 
Wystąpienie związku robotników sa- 
mochodowych było w tym * zakresie 
posunięciem faklycznym nieprzócię* 
nej wagi: Odegrało ono olbrzymią ra- 
lẹ przy ksz'ał'owaniu się nastrótów 
opinii publicznej, tak ważnych d'a 

przebiegu i powodzenia akcji fobəl- 


niczej. 
Observer 


Co bedzie 
z Zagłębiem Ruhry? 


LONDYN PAP. Francuski minister spraw 
zagrań, Bidault udzielił wywiadu przedsta* 
wicielom prasy przed swym wyjazdem do 
Paryża, 


Zapytywany o to, jak długo może po- 
trwać ewakuacja wojsk brytyjskich i (rane 
cuskich z Syrii i Libanu, Bidault odpowie- 
dział, że rząd francuski nie ma zamiaru 
grać na zwłokę, ani też wykręcać się z obie» 
fnic jvż udzielonych, 


Zapytany o stan rokowań w sprawie przy 
szłości zachodnich Niemiec, Bidault oświad 
czył, iż stanowisko Francji w tej sprawie 
zostało określone przez Amerykę, Wielką 
Brytanię i Związek Radziecki, zanim zade- 
cydowano o udziale Francji w konfenrencjł 
na temat warunków pokoju dla Niemiec, 
Przez ustalenie wschodniej granicy Rze» 
szy na Odrze i Nissie stworzono zasadę, iż. 
w wyniku traktatu pokojowego granicę Nie 
miec zostaną zmniejszone. 
wszystkim pragnie dowiedzieć się, czy Za* 
głębie Ruhry jako arsenał Niemiec będzie 
na stałe pozbawione "a kontroli nie 
mieckiej. 


W sprawie postępowania przeciwko gen. 
Franco, Bidault wyraził nadzieję, że spra* 
wa ta posunie się naprzód do czasu jego 
wyjazdu ż Londynu. 


(ZAP) — Minister angielski Elliot opu» 
blikował w prasie angielskiej artykuł, w któ 
rym domaga się umiędzynarodowienia za* 
głębia Ruhry. 


Ze względu na to, iż Ruhra stanowi ol- 
brzymie skupienie energii, posiadające wiele 
kie znaczenie dla całej Europy, a więc rów» 
nież dla Brytanii, winna być ona udostępe 
niona dla 200 milionów ludzi. Ponieważ 
Ruhra znajduje się w okupacyjnej strefie 
brytyjskiej, pisze Elliot. rząd angielski wie 
nien wybrać sobie jakieś zdecydowane sta* 
nowisko w tej sprawie. Przyznanie Zagłębia 
Ruhry Niemcom twierdzi Elliot, byłoby dā» 
niem Niemcom broni, która dwukrotnie zo* 
stała już wytrącona. 


m [700 


- Migawki norymiterskie 


GOERING SIĘ OBRAZIŁ 


Goering otrzymał list od swojej małżon* 
ki. Adres brzmiał: Marszałek Hermann Go- 
ering. Norymberga —. Więzienie. 

` Hermann bardzo się obraził na swoją po- 
łowicę. Przy odbiorze listu stwierdził z iry- 
łacja: + „Mogłaby się nauczyć, że śtaję przed 


wy robotników przemysłu samocho- | | Trybunałem Międzynarodowym, a nie siedzę 
dowego, kierowany prżeż dwóch nie- | w. więzieniu", 


zwykle- ergicznych i zdolnych 
działaczy robo 'nicżych, R. J. 
sa i Wallera Reu'hera. wys'anił z żą- 
daniem 30% podwyżki. Dyrekc'a 
„Ceneral Motors" z miejsca odmó- 
wiła i zaproponowała - podwyżkę 
10%, Rokowania utknęły na mart- 
wym punkcie. b wędka Mo'ors* roz- 
poczęło wielką kampanię propagan- 
dową, informując óninię ża pośredni- 
c'wem prasy, wielkich ogłoszeń w 
dziennikach i broszurek rozsyłanych 
bezpła'nie, że żądania robo'ników są 
popros'u absyrdalne, gdyż zabijają 
każdą kalkulację handlową. Ponie- 
waż rząd wciąż jeszcze sprawu'e 
kontrolę cen i sprzeciwia się pod- 
wyżce cen samochodów, przeto ża- 
dna firma nie jest w s'anie wy!rzy- 
mać proponowanej przez robo'ników 
podwyżki płac. Argument kalkulacji 
handlowej mial raż na zawsze prze- 
kredlić żądania robotników. 


„KALKULACJA* ) 


Lecz tu zaszła rzecz nieoczekiwa- 
na. Związek przyjął walkę na  pła- 
szczyźnie „kalkulacji“. 

— Jeżeli naprawdę nie możecie 
łacić — brzmiała odpowiedź związ- 
ü — to pójdziemy na kompromis. 

Ale najpierw musimy się przekonać, 
że naprawdę nie możecie płacić! Po- 
-<każcie nam książki buchalteryjnel — 

Było to jak wybuch bomby a'omo- 
wej. Czegoś podobnego nie znały do- 
tąd dzieje przemysłu amerykańskie- 
go. Robotnicy domogają się wślądu 

w tajniki prowadzenia przedsiębior- 
lwa — huczała prasa konserwa!yw- 
na (to znaczy większość dzienników 
amerykańskich), — To jest zamach 
na suwerenność przedsiębiorcy! 

Nie ulega wą'pliwości, że związek 
zawodowy robo'ników przemysłu sa- 
mochodowego uderzył w na'boleś- 
niejsze, naiczulsze miejsce. K'o nie 
zna psychiki przeciętnego przedsię- 
biorcy amerykańskiego, kto nie zda- 
je sobie sprawy z po 'ęgi mi'u „wol- 
nego przedsiębiorstwa" , jaki panuje 
w tym kraju, ten nie jest w stanie u- 
świadomić sobie nawet siły zadane- 
go ciosu. Sfery kapi' alistyczne: Ame- 
ryki żyją w a'mosferze panicznego 
lęku przed ' dalszym rozszerzeniem 
wpływu państwa i robotnika na bieg 
procesów gospodarczych. Wojna, a 
przed tym jeszcze roosevel' owski 
„Nowy Ład”, dokonały po'ężnych 
wyłomów w gmachu kapi'alizmu a- 
merykańskiego. Dziewiczość przed- 
siębiors'wa amerykańskiego należy 
już oddawna dó przeszłości. Ale mi- 
mo wszelkie istnie'qce ograniczenia 
— kapitalista czuł się doiąd panem 


oma- | 


GADATLIWY FRANK 


Jednym z podstawowych materiałów o- 
skarżenia Hansa Franka był t. zw. „Dzien- 
nik Czynności Urzędowych Generalnego Gu- 
bernatora"*, gdzie ten megałoman, pozujący 
na udzielnego księcia, kazał skrupulatnie 
notować nie tylko przebieg wszystkich ze- 
brań czy treść listów i żarządzeń, lecż tak- 
że każde nlemał słowo, które raczył wypo» 
wiedzieć. 

Gdy prokurator amerykański, płk. Bald- 
win, zaczął odczytywać jeden po drugim 
kompromitujące i wysoce obciążające wy- 
powiedzi Franka, wyjątki z jego licznych i 
długich mótb, obrońca Franka dr. Seid! 
chwycił się z rozpacza za głowę t- powie- 
dział do sąsiada: „Um Gottes Wilen, 
“Mensch hat doch vier Jahre lang  gerdel* 
(«Na litość boską, przecież ten człowiek 
przez cztery lata przemawiał”). 

I rzeczywiście... 


STARE ALE NIEDOBRE ZWYCZAJE 


Tenże sam dr. Seidl w rozmowie z polską 
dziennikarką z Londynu, zapytany o zdanie 
Franka, co do ruchu podziemnego w Polsce, 
odnowiedział: „Die Barditen.." -> po czym 
szybko się poprawił: „Die Partisanten...* 

I tak się speszył, że w ogóle nie wie- 
dział, jak ma skońctyć zdanie. 


NERWY NIE WYTRZYMAŁY 

« Na sali sądowej prtez kilha dni był nie- 
brehy Juliusż Śtretcher. Jak podał oficjal- 
ny komunikat, Streicher uległ atakowi ser- 
ca. 

Wydaje się, że = jak donosi Wasz kos 
respondent — władomość o żydowskim kon: 
gresie w stolicy ruchu hitlerowskiego, w Mo: 
nachium, były ponad siły redaktora Star: 
mera i głównego inicjatora akcji antyse- 
mickiej. 

U nas mówi się w takim wypadku: „Szłag 
go trafił!" - 


„STRASZNE CENY*. 


W gazetach niemieckich coraz częściej 
odnaleźć można pełne oburzenia notatki, 
które nie znajdują dostatecznie mocnych 
słów potępienia na .paskarskte ceny" rë- 
stauracji niemieckich. Wydawałoby się więc, 
że wszędzie są te same kłopoty. Tylko że w 
tychże notatkach, przytacza się jako pełen 
prozy przykład, że bilet wstępu do nocne: 
do kabaretu kosztuje aż 12 marek (6 zło» 
tych), a t. tw. Cocttail aż 8 marek" (4 zł). 


ANGLICY I AMERYKANIE 
BARDZO SIĘ DZIWIĄ 


Dziennikarze anglosascy robili w prasie 
ogromnie dużo zamieszania, domagając się 
zezwolenia na wjazd do strefy okupacyjnej 
rosyjskiej, 

W odpotwiedzi na to. kwatera marsz. Żu- 
kowa zaprosiła kilkunastu dziennikarzy an- 
gielskich i amerykańskich, prtesyłając je- 
dnocześnie swoich korespondentów do streł 
zachodnich, 

Pierwsze komunikaty „ż tamtej strony 
żelażnej bariery” pełne były mimowolnego 

omizmu. Wszyscy bez wyjątku dziennika- 
rze podkreślali — jak by nie mogli otrząs- 
nąć się że zdumienia — że „fam* ludzie ty- 
ją tak eamo jak w pozostałej części Nie- 
miec, że nie dzieje się nic nadzwyczajnego, | 


der: 


| że pod wielomo względami życie jest lepiej 
| zorganizowane niż w innych strełach oku- 
pacvjnych. 

Ostatnio pogodzili się júż z tym gdu- 
miewającym faktem i piszą rzeczowe arty- 
kuły i korespondencje. 


„ANTYHITLEROWSKIE NASTROJE" 


Podczas gdy demokratyczne fgażety nie- 
miechie nie szczędzą słów oburzenła t potę- 
pienia dla reżimu hitlerowskiego, podczas 
gdy w administpacji niemieckiej odbywa się 
w permonencji „czystka” czyli t. zw, tutaj 
„denazifikacja”. mury uliczne i parkany 
zapełniają stę napisami Przemawia „nieza. 
leżna* opińta niemiecka, odżywa się głos 
narodu. - 

Niedawno donosiła prasa ò dekorowaniu 
murów napisami „Acht und acht" (Dwie 
ósemki — czyli H — feil) H— titter). 

Ostatnio w dzielnicach robotniczych Ber- 
lina nkazały się inne napisy, tym razem 
wierszowane: «Gebt uns doch mehr zum 
Essen, Sonst werden wir Hitler nie werge- 
ssen j)”. draai 

Co oznacza: „Dajcie nam więcej do je- 
dzenia. bo inaczej nigdy. nie' tapomnimy 
Hitlera"? 


AMERYKANIE NIE LUBIĄ GEN. FRANCO 

Na procesie norymberskim, wśród licz- 
nych przedstawicieli prasy całego świata 
znajduje się jeden dzienntkarz hiszpański 
Ten „tutejszy faszysta” jak go popularnie 
nazywamy., czuje się nieswojo. Tymbardziej 
nieswojo, że w ciągu procesu Amerykanie 
niejednokrotnie wytykają jego  „Caudilło* 
rzeczy nieprzyjemne. l tak np. na pokażie 
filmowym. obrażującym czasy świefnóści 
partii i zwycięstw niemieckich. znalazł się 
urywek kroniki niemieckiej z dnia powrotu 
do Berlina wojskowych oddziałów niemiec: 
kich, które wróciły po zwycięstwie w hisz- 
pańskiej wojnie „domowej“. W innym tnów 
pokazie oglądaliśmy na ekranie spotkanie 
Hitlera z gen. Franco t mieliśmy sposobność 
oglądać, jak to Caufillo serdecznie, z wy- 
laniem ściskał dłoń Fuhrerowi i jak mn czu 
le w ocży żaślądał. 

W ostatnich dniach półołiejólne pismo 
armii amerykańskiej „The Stars ańd Siri: 
pes* zamieściło sprawozdanie ż konłerencji 
prasowej, jaką Franco odbył w Madrycie z 
dziennikarzami zagranicznymi.  Korespon- 
dent podaje skrupulatnie wszystkie tapew- 
nienia gen. Franco, dotyczące demokratyczj- 
nej przebudowy, Hiszpanit, obietnice przy- 
wrócenia monarchii, a nawet jegó wyjaśnie- 
nia, że nigdy nie miał zamiaru popierać Hi- 
tlera i był przeciwny jego celom wojennym. 
Artykuł ten został ozdobieny welkią foto- 
grałują gen. Franco wraz z Mussolinim, 

Amerykanie nie łubią dyktatorów. 


NIEMCY rh dodą gp SĄ OGLĄDAĆ 
My O OBOZACH 
KOŃCENTRACYJNYCH 

W bardzo wielu kinach przeżnaczońych 


dla ludności nłemiechiej w strefie amery- 
kańskiej wyświetlany rest obeenie tilm p. t. 


„Todesmuhle* = Młyny śmierci), ilustrujące 
cy koszmar obożów koncentracyjnych. Skła 
da się on w większej części z materiału file 
mowego, wyświełlanego przed paroma tye 
godniami na sali rozpraw Trybunału w Noe 
rymberd ze. 

Prasa niemiecka donosi, że w Uzdrowie 
sku Kissingen, miejscowe władze wojskowe 
wprowadziły dla ludności obowiązek obeje 
rzenia lego filmu pod rygorem cofnięcia 
przydziałów żywnościowych. 


NA NAUKĘ NIGDY NIE JEST 
ŻA PÓŹNO 


Korespondenci pism amerykańskich te 
szczególnym zapałem notują dokładnie. ja» 
kie książki czytają oskarżeni w procesie 
rorymberskim. 


Z ostatniego wykazu wynika m. in. żę | 
książki a= = 
wanturnicze. Wiemy już, skąd powstał pos ` 
Ciekae - 


Hess szczególnie upodobał sobie 


mysł słynnej wycieczki do Anglii. 
wym szczególłem jest. że dr. Schacht. który 
jest zwolennikiem lektury poważnej i kształ 
cącej czytał m. in. biograłię Cromwella i 
Piłsudskiego. 

Dzieje dyktatorów są bardzo pouczające. 

Wielu hitlerowskich dygnitarzy intensyw= 
nie uzupełnia swoje niezawsze wszechstron= 
ne wiadomości, I tak np Strelchert czytuje 
niemieckich klasyków z Goethem na czele. 
lego duchowy kolega — Rosenberg twierdzi 
jednak złośliwie, że taka oko dla 
Streichera za trudną. 


STRATY ARMII AMERYKAŃSKIEJ 


Z Wasżyngtona podano ołicjałńe dane, 
dotyczące ofiar, poniesionych przez armię 
amerykańską, tlotę i lotnictwo podczas dra 
siej wojny światowej. Ogółem straty docho= 
dziły, do 1.063.388 ludzi + w tym 238.149 
zabitych, 


ALIANCI WIEDZIELI O PROJEKTOWA- 
NYM ZAMACHU NA HITLERA 


„Associated Press” donost, te wg. nieo+* 
publikowanego dotychczas dokumentu, Chur 
chill, Roosevelt i papteż Pius XII oraż parę 
innych osób wiedziało o przygotowaniach 
do tamachu na Hitlera (lipiec 1944 r) na 
parę miesięcy wcześniej. Powiadomieni onl 
zostali przez spiskowców. którzy liczyli na 
to, że Alianci zezwolą na cołnięcte się wojsk 
nłemiechich da granie Rzesży i te nowy 
rząd niemiecki będzie mógł podjąć rokówa 
nia że Sprżymierzeńcami ża pośrednictwem 
Szwecji. Wiadomości te zostały zakomunie 
kowgne Aliantom za pośrednictwem tajnej, 
międzynarodowej organizacji antyhitlerowe 
skiej, w skład której wchodzić mieli m im. 
Marsz. Mannerheim z Finlandit t marsz. Ba* 


|doglio : Włoch. Organizacja ta miała być 


dziełem tajemniczego szefa wywiadu nie» 
miechkiego, adm. Canartsa 

Gdyby nie to, te podczas ostatniej woje 
ny działy się jeszcze dziwniejsze. rzeczy, 
wadotmość ta wyglądałaby na , „kaczkę dzien 


tkarś 
mikar AROŁ WAŁCUŻYŃSKI 


| ka i s 


" 40.000 studentów demonstruje 


przed pałacem królewskim w Kairze 


KAIR (SAP). Czterdzieści tysięcy 
studentów demonstrowało, zgroma- 
„dziwszy się przed pałacem króla Fa- 
ruka. rap ena wycofania wojsk añ- 
Gielskich z bu óraz únii Egiptu ż 
Sudanem, wol nym od kontroli bry- 
tyjskciej, 


Tłum demonstrantów usiłował do- 


stać się na teren palacu królewskie» 
go, policja jednak zas'aniła mu dro» 
ge. Przeds'awicieli s'uden'ów dopu- 
szczono dö wielkieso szambelana 
dworu, który przyjął ich nostula'y, 
aby je przekazać królowi. Delegacia 
studen'ów nie chriała rozmawiać z 
premierem Sidky .Paszą. 


Francja przede „ 
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Jeszcze raz krytyka „Filmu Polskiego” 


Już od paru tygodni „Fiim Polski” znaj- 
duje się pod obstrzałem ostrej krytyki za- 
seucającej kierownictwu nowoutworzonego 
przedsiębiorstwa państwowego nieudolność, 
pokrytą krzykliwym i szumnym  reklamiar= 
stwem. Najbardziej denerwuje krytyków i 
i malkotwtentów milczenie „Filmu Polskie- 
go”, który nie odpowiada na zarzuty i nie 
staje do walki ña łamach prasy. Być może 
metoda lekceważenia oponentów nie jest 
słuszna, na obronę jednak filmowców po- 
wiedzieć trzeba, że czekali, jak dotąd na- 
próżno, na prawdziwą i rzeczową krytykę 
mie uważając za stosowne prowadzić pole- 
mik z niepoważnymi rycerzami „antykino* 
fikacyjnej” krucjaty. Dziś jednak już można 
stwierdzić, że dalsze oczekiwanie do niczego 
by nie doprowadziło, nie ma bowiem zna- 
ków na niebie i ziemi, które by wróżyły 
zmianę tonu i poziomu artykułów pisanych 
przez antagonistów polskiej kinematografii. 


DWIE METODY 


Poddaiąc analizie dotychczasową dzia- 
łalność „Filmu Polskiego”, stosować można 
ujmując z grubsza sprawę, dwie metody. 
Pierwsza 2 nich jest łatwiejsza i polega na 
ocenie warfości artystycznych i społecz- 
nych wypodukowanych filmów, bez wełe- 
biama się w zakulisowe sprawy produkcji 
Krytykowi, który na łamach pisma omawia 
wyświetlany na ekranie film. nikt nie po- 
winien poczytywać za błąd, jeżeli nie za- 
stanawia się w jakich warunkach film ten 
był tworzony. Gość w restauracji jedzący 
zraziki mie troszczy się o to, czy ruszty w 
kuchni dobrze funkcjonują i czy używa się 
tam jako onalu węgla czy drzewa. Tek sa- 
mo widza kinowego, a w tym samym stop- 
miu i krytyka, nic właściwie nie obchodzi. 
czy uruchomiono już aparat „Multisiex" i 
czy w atelier są takie czy inne teflektory 
Ważne fest tylko, by film był dobry, a wia- 
domo, że wartości dzieła filmowedo nie mie- 
rzy się ilością pieniedzy wydanych na taśmę, 
aparaty i honoraria. Bywają fi'my wielo- 
milionowe bardzo kiepskie. jak np. nowy 
andielski przebój „Cezar i Kleopatra" i ta- 
mie. groszowe krótkometrażówki o wielkich 


|jak taranem w „Film Polski”, dowodząc, 


„ walorach. Rzetelna krytyka filmów nowej 


polskiej produkcji byłaby bardzo pożąda- 
na, niestety, jednak mało osób się do niej 
%twapi. 


CZEKAMY NA KRYTYKA 


Atakujący „Film Polski" z zamiłowatńtem 
piszą przede wszystkim o filmach, które się 
mg ekranie nie ukazały, poczytując to dy> 
fekcii przedsiębiorstwa za grzech śmiertel- 
my. Czasami stwierdzają lakonicznie, że ño- 
we polskie filmy są słabe czy kiepskie, nie 
było jedńak chyba wypadku, by ktoś ze. 
chciał sobie zadać nieco trudu i poddać do- 
kladnej i sumiennej analizie dotychczaso- 
wy dorobek produkcyjny Czyż naprawdę 
mie ma nikogo, kto chciałby i mógłby po- 
wiedzieć, co sądzi o reżyserii. scenariuszach, 
mońtażu, stronie dźwiękowej, fotografii i 
grze aktorów kilkunastu dłuższych i króte 
szych filmów, które zostały wyprodukowa* 
ne? s 


Jskże nieliczni są krytycy filmowi, w 
prawdziwym tego słowa znaczeniu, którzy 


"by swą uczciwą postawą ułatwili „Filmowi 


Polskiemu” zadanie, wykazując błędy i pod- 
suwając drogi naprawy. Czyż te kilkanaście 
filmów w pierwszym roku istnienia odrodzo- 


"mej Polski to pozycja taka błaha, że nie 


zasługują na omówienie? Czekamy. na dzien- 
mikarza czy publicystę interesującego się 
sprawami filmu, który by się podjął spo* 
rządzenia takiego rachunku sumienia „Fil- 
mu Polskiego", Do tego się jednak „kry- 
tycy" nie palą, uważając, że, metoda ogól- 


| 


ników, dowcipów, czy gromkich wołań o konj dów techniki, o których tyle i tak chęt- 
‘rolę społeczną jest łatwiejsza. A czy przy*| nie się pisze, „Film Polski" nie mógł korzy- 
padkiem nie byłoby właściwą formą kon-, stać. Niesłusznym więc jest argument, że 
troli społecznej podanie na początek oce- | wszystko macie z wyjątkiem dobrych filmów, 
nie dotychczasowych prac „Filmu Polskie- | a co %partolicie, to kładzie się na półkę. 
go'? Krytyka może i powinna być surowa,| W rozumowaniu takim nie zatroszczył się 
ale musi mieć cechy krytyce właściwe, a nie | nikt o chronologię. í 
być jakąś improwizacją na tematy dowol-| Po trzecie wreszcie -=* może krytycy 
ne, Takiej samej sumienności i wiedzy fa- | wskażą jaka jest inna metoda wypróbowa- 
chowej jakiej żądamy od krytyka literac-| nią ludzi poza daniem im praktycznych mo- 
kiego, muzycznego czy plastycznego, doma- | żliwości pokazania, kim są i co umieją. Lu* 
gamy się również od krytyków filmowych. | dzi zdolnych w polskiej kinematografi nie 
„MULTIPLEX* 1 KRAN było nigdy za dużo, a dziś po wojnie jest 
Tyle o pierwszej i łatwiejszej metodzie, ich jeszcze mniej 1 dlatego każdy, kto chce 
której przeciwnicy „Filmu Polskiego” nie | Pracować, znajdujć pole do popisu. A nie 
lubią i mie uznają, Istnieje jeszcze druga | ma chyba w tym nie dziwnego, że nie wszy- 
metoda. trudniejsza | wymagająca znacznie | SCY chętni są geniuszami i wielu z nich nie 
poważniejszego przygotowania, a polegająca znalazło jesżcze prawdziwego powołania. 
na analizie calego procesu produkcyjnego, 
a nie tylko jeśo końcowego rezultatu, jakim 
jest gotowy do wyświetlania film. Tę wła- 
śnie metodę ukochali „krytycy“ i biją nią, 


Postawmy sprawę wyraźnie, jest dowo- 
dem odwagi i bezkompromisowości „Filmu 
Polskiego”, a mie skandalem, że 5 krótko- 
metrażówek nie wejdzie na ekrany i w na- 
szych warunkach nie byłoby skandalem, 
gdyby liczba filmów wędrujących na półkę 
wynosiła nie 20 a 75 proc. ogólnej produk- 
cji "Przy katastrołalnym braku fachowców 
i szeroko stosowanym systemie kształcenia 
ludzi w trakcie pracy. pomyłki są nie do 
uniknięcia. Nie można jednak ostrożności, 
samokrytycyzmu i śiwadomej selekcji po- 
czytywać za błąd w założeniu, dowodzi to 
bowiem niezrozumienia istoty sameśo pro- 
cesu produkcji filmowej. Film od pierwsze- 
go szkicu scenariusza do skończonego dzie- 
ła zmienia się x razy i to co w stadium 
drugim czy trzecim jest dobre, okazać się 
może w stadium siódmym i ósmym nie do 
przyjęcia. Gdyby na wszystkich szczeblach 
i etapach stali nieomylni i wykwalilikowa- 
ni pracownicy i współtwórcy, wtedy przei- 
staczanie się liszki w motyla szłoby gład- 
ko, ale od takiego ideału „Film Polski” jest 
daleko. Nię ma jeszcze i nie prędko poja- 
wią się zgrane zespoły, w których pracę 
scenarzysty odpowiednio wyrazi reżyser, a 
reżyserowi dopomoże operator, dekorator i 
technik dźwiękowy. o 


CHCEMY POMÓC 


Jest rzeczą jasną, że nowe filmy pol- 
-skie są dalekie od doskonałości. Nikt nie 
twierdzi, że nie popełniono błędów i po* 
myłek, byłoby bowiem cudem, gdyby po ro- 
ku miano do zżanotowania same tylko suk- 
cesy 1 triumfy Jest jednak nieporozumie- 
niem branie na serio wszystkich ataków. po* 
zbawionych zupełnie elementów krytyki. 
„wszystko jedno czy podchodzącej do spra- 
wy tylko od strony rezultatów, czy wdają* 
cych się w analizę całokształtu działalno- 
ści przedsiębiorstwa „Film Polski". Kryty- 
ka taka jest nie tylka potrzebna, ale nie- 
zbędna dla działalności przedsjębiorstwa i 
poniewoż niewiele osób z zewnątrz chce się 
jej podjąć, pomożemy opinii publicznej, o- 
mawiając pószcześólne odcinki pracy pol- 
skiej kinematografii, Postaramy się w paru 
artykułach zastanowić się nad sprawą %ce- 
narinszy, organizacji produkcji, kształcenia 
narybku, współpracy z zaśranicą i innymi 
zagadnieniami budzącymi powszechne zain- 
teresowanie. : . 


że jak jest atelier, „Multiolex” i kran do 
robienia zdjęć, to powinno być dużo dosko- 
nałych filmów. 

Zacznijmy od skromnego zastrzeżenia, że 
metoda zerkania do kuchni fi!mowej jest 
bardzo niebezpieczna, łatwo może bowiem 
obrócić się przeciw osobom ją stosującym 
Żeby o tych sprawach mówić, trzeba się na 
nich znać i wyśmiewanie się ż „Filmu Poal- 
skiego”, że w atelier zapomniano  zbudo-, 
wać kabinę dla operatora jest bardzo 
śmiesznym nieporozumieniem. ponieważ o- 
perator w żadnej kabinie zdięć nie robi i 
użalanie sie nad nim, że będzie musiał cho- 
dzić po drabinie, ma akurat tyle samo sgnsu. 
co dowodzenie np., że tancerka nie może tań- 
czyć. jeżeli zgubiła rękawiczki Oczywiści 
przykład wyżej zacytowany jest błahy, 
przytaczamy go jednak świadomie dla uzmy- 
słowienia, z jaką rozkoszną nonszalancja 
niewiedzy zwykli mówić ci, co stawiają pod 
presierz oninii publicznej filmowców i 
„Film Polski", : 

Jest rzeczą niemożliwą rozprawienie się 
w jednym artykule z wszystkimi zarzutami 
i pretensjami, wystwsnymi pod adresem 
„Filmu Polskiego” Nie jest to zresztą ce- 
lem niniejszego artykułu, który zajmuje się 
raczej samą metoda krytykowania, a nie od- 
pieraniem ataków. Nie chcemy być jednak 
ołosłowni i zajmiemy się dla przykładu 
tylko jednym wycinkiem anty-filmopolskiei 
kampanii, dla udowodnienia, że krytyka nie 
jest ani głęboka, ani rzeczowa, ani — 00 
za tym idzie — słuszna.. ; 


FILMY, KTÓRE SIĘ NIE UKAŻĄ 


Chodzi tu o często powtarzany  żarzut, 
że parę z zapowiedzianych filmów nie tyl- 
ko dotąd nie ukazało stę na ekranie, ale 
nigdy się nie ukażą. Zacznijmy od cylr 
Île. jest tych filmów? 5 Na ile wyprodu- 
kowańvch w ciągu pierwszego roku isthie- 
nia „Filmu Polskiego"? Na 25, nie licząc 
okóło 50 Kronik; Tysodniowych (wydania 
zwykłe i specialne] Pómiiając więc aktual“ 
ności około 20 proc. produkcji nie dojrzało 
do publicznego wyświetlania. Cyfra ta nie 
jest bynajmniej zastraszająca, zważywszy. 
że w amerykańskich wytwórniach waha się 
od 2 do 5 procy co wziąwszy pod uwage 


i i i RATA 

warunki pracy w Hollywood. prawie półwie- PRENUMERA 

kowe tradycje i wyszkolone sztaby techni- „ ROBOTNIKA ” 

ków i pracowników artystycznych, nie jest è wraz 7, przesyłką 


dla nas bynajmniej stosunkiem procentowym 
kompromitującym. 

Po drugie — trzeba pamietać, że produk- 
cja w warunkach jako tako normalnych 
dopiero dziś się zączyna, a dotychczas by- 
ła prowadzona równolegle z akcją budowa- 
nia baz technicznych i nie że wszystkich cu- 
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Skrupuły pod obuchem 


Obudzony kopnięciem Zbroja usiadł na 
posłaniu. Po izbie błąkał się Węgorz, któ- 
ry powróciwszy z warty wypatrywał spo- 
sobnego do snu kąta. 

— łŁazisz jak ślepy — mruknąt Zbroja 
pod jego adresem. Węgorz wynalazł na za- 
słanej pokotem ciał podłodze jakieś miej- 
sce i układał się, nakrywając głowę burką 
i „mamrocząc usprawiedliwienia, składające. 
winę na ciemność. 


s Istotnie w izbie panował mrok. Na ze- 
wnątrz musiało już być po wschodzie słoń- 
ca, bo przez szpary okiennice wsuwały się 
jasne smugi światła, migocąc drobniutkimi 
cząstkami kurzu. Ten sam kurz powstały 
ź poruszonej słomy wiercił w nosie i zmu- 
szał do kichania, W ogóle było tu ciemno, 
duszno í ciasno. Słowem — niezachęcająćo. 
Zbroja podniósł się z barłogu i wyszedł. 


Na dworze, prócz przyklejonego do stoją” 
cej zdala stodoły wartownika, nie było ni- 
kogo. Chłodny, majowy ranek, nieogrzany 
jeszcze nisko nad horyzontem stojącym słoń- 
cem, rozbrzmiewał gwarem ptasich głosów 
Poruszane wiatrem liście rosnącej przed 
kwaterą lipy, rzucały dróający cień na 
oczerniałą ścianę dworku Zbroja usiadł na 
stopniach spróchniałego ganku, przeżuwa- 
jąc degustujące go wrażenia. Był wyraźnie 
niezadowolony z siebie. Pozornie nie było 
żadnego powodu do niezadowolenia. Prze* 
ciwnie. Wczoraj, w pierwszej potyczce jaką 
przybył w oddziale, sprawił się całkiem nie 
źle.  Rozciągnął wachmajstra żandarmerii, 
zdobył na nim porządny automat i w ogóle 
odbył chrzest partyzancki z dobrym -zupeł- 
nie rezultatem. Dla dopełnienia formalności 
przejrzał też papiery „swojego“ Niemca i 
natknał się na fotografie rodzinne wachmaj- 
stra, Heinricha Schurtze. Oczywiście była 
tam przede wszystkim frau Schurtze. a poza 
tym jskaś Sahny i mała całkiem Tochter 
I banalny w zasadzie fakt, że Heinrich Schur 
tze miaf przy sobie fotografie, psuł tporczy* 
wie Žbroi pia | pierwszego żwycięstwa Iry- 
towało go to fiepomiernie Co za idiotycz- 
nę, przehumanitarne wątpliwości, myślał 
Zrobiłem co do mnie należało. Skąd więc 
jakieś zastrzeżenia. Trudna rada — kon- 
kludował = albo należy zabronić żandar- 
mom noszenia osobistych pamiątek, albo tà- 
kie wysubtelniałe typy fak ja, muszą być usu 
nięte z partyzantki A w każdym razie za- 
pamiętajmy sobie na przyszłość, że nie war- 
to przegladać papierów „własnych” niebosz- 
czyków. To wprowadza niepotrzebne zgrzy» 
ty. i 

Zastępująca spróchniałą i zwaloną podło- 
sę sanku deska, zaskrzypiała pod czyimś 
ciężarem Zbroja obejrzał się 1 zdziwił. uj- 
rzawszy Colta, którego zostawił w mieście 
jako swego zastępcę. 

— Co ty tu robisz, Jerzy? — zapytał. 

= Przyszedłem w nocy. 2 

*— Po jaką cholerę? 

— Trzeba było zjeżdżać, Aresztowania 
jak diabli. ; S 

— Wzięli kogo ż naszych? 

— Jurka. ; 
, — Qdzie? 

— Z fabryki 
Kasztana. 

' Zbroja zerwał się. 
. — Gdzie byli po mnie? 

— U ciebie i u twoich rodziców. 

— Wzięli kogo? S 

— Kogo tylko zastali. 

= Ale kogo? Mówże! — wybuchnet. 


Po ciebie też byli. 1- po 


kę Zośki... 


— Nie wiem. Może wyjechała. Nie mla- 

em czasti... 

Zbroja patrzył z natężeniem na kolegę: 
Ca on mówi? Że nie miał czasu? No tak, 
możliwe, musiał się śpieszyć. Głupie by zro- 
bił dając się wziąć, 

W kłębowisku uczuć, jakie się w nim prze 
walały, trudno było rozpoznać jakiś kone 
kretny składnik Jedno było jasne, przera» 
źliwie jasne. Świadomość, że stało się. Sta- 
ło się to, z czym musiał się liczyć od chwi- 
li rozpoczęcia roboty. A raczej nie to, 
tylko coś nieskończenie cięższego. Bo kas ' 
tastrofa spadła na najbliższe mu osoby, je- 
go sameśo żostawiając w roli widza. ; 

Rodzice. Ojciec 1 matka, Bo żona chyba 
Wyjechała. ' Jerzy mie wiedział, czy wyje- 
chała, ale przecież musiał się śpieszyć. Nie 
miał czasu. Na pewno wyjechała, tak, jak się 
umawiali. Pisała zresztą parę dni temu, że 
wyjeżdża, w x 

Rodzice żostali. On poszedł: na dwa ty- 
godnie, jak to było w programie, a oni zo- 
stał I właśnie wtedy, podczas tych dwóch 


tygodni, przyszli po niego. I zabrali ich. Za k 


niego. Czy i przeż niego? 

Wiedzieli o tym, że oń pracuje. Wie- 
dzieli i aprobowali. Nigdy ani słowem nie 
zrobili żadnego zastrzeżenia. Uznawali, że 
robi to. co robić powinien i razem z nim 
cieszyli się z rezultatów i postępów jego 
pracy. l teraz jego 'nieqbecność sprowadzł 
na nich, Bóg wie jakie, ciężkie chwile.. 

A gdyby on sam był w domu? Jego wzię- 
li by na pewno i im może daliby spokój. 
Ale czy jego osoba wystarczyłaby tym opraw 
còm? Przecież od niego niczego by się nie 
dowiedzieli Nie tylko dlatego, że dał sło- 
wo, ale przede wszystkim dlatego, że nie 
wolno mu zawieść zaufania ich. Rodziców, 
żony. Nie pisnął by słowa nawet, by nie dać 
im powodów do myślenia 6 sobie, jako oè 
kimś słabym, kimś, kto się załamał. 

Czy wobec tego zostawiono by ich w spo- 
koju? 


Ból, poczucie odpowiedzialności za to, co 
się stało, porywy reakcji, trzeżwa świado- 
mość kompletnej bezradności i wszystkie in- 
ne nienazwane i nierozpozńane uczucia 
przewalały się i plątały w oszałamiający za* 
męt. Otępiały siedział na stopniach ganecz- 
ku, próbując rozpaczliwie doprowadzić się 
do porządku. Czas płynął. Cień lipy zsunął 
się już ze ściany, słońce stało dość wyso- 
ko, grzejąc łagodnie, z wnętrza dworku sły- 
chać było gwar rozpoczynającego dzień od- 
działu. 

— Połóż no tego Bergmana. Jeszcze ko- 
mu w brzuch wyprujesz — strofował jakiś 
zaspany głos. 

— A czyja to maszyna? — pytał inny. 

— Zbroi. Zdobył ją sobie wczoraj — it- 
formowane. 

Ocknął się, Złapał punkt zaczepienia, 
Znalazł drogę, po której pójdzie teraz je- 
p. wykolejona świeżymi wiadomościami 
wola. _.*. : i 


Szukali go. Chcieli go dostać w swoje 
ręce. Widocznie sądzą, że dosyć im na- 
broit. Ale om sam daleki jest od takich 
przechwałek, Oń dopiero teraz zacznie. Do- 
piero od dziś postara się usprawiedliwić ich 
opinię o sobie. Będą żałowal:, że hie zastali 
go w domu. Wachmajster, Heinrich Schar- 
tze, był pierwszy. l, jeśli los pozwoli, nie 
będzie ostatni. Rodzinne pamiątki t na- 
stępnych na pewno nie repsują Zbroi bumo- 
ru. Bo coś się w mim przełamało Koniec, 


staje partyzantem, 


— Twoich rodziców, sublokatorów, mat- |s ma już humanitarnych subtelności. Zo- 


— A Zośkę? Przecież miąła wyjechać... 


Doone E - T E 


Jak jest w Poznaniu? 


S'wierdzę na samym pień paang iny 


że w isiocie odpowiadają prasowe 
oświadczenia, że Poznań się odbu- 
dowwe najszybciej i naj ańiej. Po 
wojnie zobaczy!iem Poznań po raz 

terwszy w maju ubiegłego roku. 

ie mogłem bez głębokiego wzru- 
szenia patrzeć na mias!o s'raszliwie 
skaleczone i poranione. Powierzcho 
wnemu obserwa orowi wydaćby się 
mogło, że z ran tych mias o nie wy- 
Kże się po dziesięcioleciach. Nie by- 
łem tego zdania. Znałem poznania- 
ków, kiórzy są nieustępliwi, przy 
pierwszym zetknięciu niesympaty* 
czni i odstręczają swoimespecjalnym 
typem życia, którzy jednak mają 
także bardzo wiele i to bardzo po- 
ważnych zalet, o czym się w Polsce 
zb”! la'wo zapomina. 

Wiedzialem doskonale, że dla 
tych ludzi, upartych i konsekwent- 
nie energicznych, o opanowanym na. 
zewną rz nie burzliwym, ale może 
najsilniejszym w Polsce temperamen 
cie i namiętności (nie wierzcie w po 
zory, że jest inaczej — poznaniacy 
umieją się znakomicie maskować) 
sprawa odbudowy miasta iest rze- 
czą z śórv żałatwioną. o ile tvlko 
warunki nie uniemożliwiają jej. Wie- 
działem, że z mrówczą pracowiłto- 
ścią, beż deklamacji. codzień o kilka 
centyme'rów chociażby — ale bezu- 
s'annie będą swój cel urzeczywist- 
niać, , \ : i 

Nie bedzie w tej pracy polotu, ate 
niewąłpliwie będzie „konsekwencia 

e prży tym zaharują się na śmierć. 


dużo ludzi, że pewne war'ości rów- pods'awie 


Odbudowa staje się w ten sposób- Wielkopolski.. mime, że ludność 


przyjmują w „koszta 
andlowe', byle tylko cel został o- 
siąśnięty, cel w danej chwili uważa- 
ny za najważniejszy. Os'rożnie li- 
cząc się z możliwościami w -meto- 
dzie przeprowadzenia stawianego so 
bie celu, mało zaś zważając na tru- 
dności i wielkość celu i nie dając się 
tej wielkości ods'raszyć, spokojni ci 


pewnego rodzaju motorem, pożera- | chętnie się godzi na jak największy 
jącym wszys ko. Nie zdziwi się więc | wywóz, sądząc, że w Łodzi czy Ka- 
nikt, że ludzie kultury uciekają gre- | towicach jest o wiele gorzej, niż, 
mialnie z Poznania, gdzie nie tylko jest.. mimo, że z dużym poświęce- 
nie dano im możliwości normalnego niem rezygnuje z wielu dogodności. 
„mieszkania* ale nawet najzwyklej-, ł 

szego sprzęlu ż mieszkań poniemie- 
ckich. Chętnie gdyby się dało, ścią- 
gnię'oby z nich jak najwyższe poda- 
tki; Wyraziłem się niegdyś, że Poz- 
nań jest miastem, w którym chcia- 
noby doić słowiki. Łapią je — i pró- 


Ale Poznań — to trzeba mu przy“ 
znać — nie umie żebrać. Raczej 
przeciwnie, amNicjonuje się, że jest 
w nim s'osunkowo sail najnor* 
malniej, że w ogóle „my sobie sami 
damy radę”, I choć niewątpliwym 


i jakże ż pozoru bez krwi i zabójczo 
trzeźwi umieją być fanalykami reá- 
lizacji, I w istocie udaje im się wiele 
osiągnąć. Dziś miasio ma zgola in- 
ny wygląd. niż przed kilkoma mie- 
siącami. Kiedy się zmienilo? Nie mo 
żna daty ściśle określić, bo ono cią- 
gle a niezmiennie się zmieniało. 

Ale sem jestem z is'oty rzeczy 
zbyt poznaniakiem, żeby nie zapy- 
taé natychmiast, jakie są „kosz'a 
handlowe". Są one wielkie, bardzo 
wielkie. Przede wszystkim forsow- 
ne tempo odbiło się na sprawach 
kulturalnych. Te zostały niewą!pli- 
wie pokrzywdzone. Nie szukajcie 
więc w Poznaniu domów dla li'era- 
tów, rofesorów, uniwersy'e'ów. 
Nie zna'dziecie albo żadnych albo 
nędzne. Miasto dotychczas po maco- 
szemu traktowało te sprawy wbrew 
'ego najistotniejszym interesom, jeś- 
li patrzeć na rzecz z szerszego pun- 
ktu widzenia, To, co się dzieje w 
Poznaniu w sprawach naukowvch i 
literackich — to nie tylko działaj. | całkowicie zamiera. 
ność mias'a, ile poszczególnoch jed-.| Jest w ogóle w Poznaniu poważ- 
nostek. Jedynym na przykład do- | niej a nawet smutniej. Ludzie są za- 
tychczasowo wyrazem 'roski mias'a || pracowani. Nie ma głodu — ale jest 
o życie li'era'ów jest kwes'lonariusz | skany, bardzo skąpy. podgłodek. 
z oddziału finansowego miasta, na|| Katasirofalnie przedstawia 
któreśo możnaby  0b-|| sprawa opałit. 


bują wydoić. Jasne jest, że mleka z 
tego nie będzie — co najwyżej wy- 
płoszy się je z miasta. Nie jest w tym 
wina złej woli = lecz metoda odbu- 
dowy. Mówiłem już wyżej, że jak 
poznaniak wbije sobie w głowę 
ćwiek jakiegoś celu — to gotów jest 
bardzo wiele dla takiego ćwieka po- 
ag Za wiele stanowczo za wie- 
e. 


I wbrew wyżej jętym intere- 
som. „Kolos” odbudowy rzuca tak- 
że cień na całe miasto. Nie pożera 
go, ale cień jest"*widoczny. Os'a!tnio 
byłem w Łodzi i Krakowie. O*óż 
gdy zestawiam oba te miasta ż Po- 
znaniem, dostrzegam oóromną róż- 
nicę poziomu życia, W Poznaniu 
jest biedniej, oszczędniej. Nie ma 
wys'aw, uginających się pod najwy- 
szukańszymi speciałami. Życie çe- 
s'auracvjne I kawiarniane jest ubo» 
Gie. Piianvch dostrzega się s'osun- 
kowo rzadko. Po 9-ej godzinie ruch 


A się 
osóle Poznań jest 


nocześnie zostańę głeboko pokrzy- łożyć pisarzy podatkiem na see źle traktowany... mimo, że najwięk- 


wdzone lub nawet zniszczone — to odbudowy Poznania. 
` i a 


sze świadczenia rzeczowe szły z 


zjawiskiem jest, że i tutaj jest sza- 
brownictwo, przekupstwo, kariero- 
wiczostwo == to jednak wydaje się 
— że jest go procentowo mniej niż 
gdzie indziej. I jest większa sumien- 
ność, punktualność — rzeczy czasem 
niemodne, tracące s!taroświeckością 
— ale bardzo ważne mimó swej sta 
roświeckości, Choć i tak jest ich ża 
mało tutaj — niż przed wojną. 


W Poznaniu jest trudno żyć, szcze 
gólnie czlowiekowi nie zżżytemu z 
tutejszym obyczajem. Poznaniacy 
nie mają zwyczaju wypłakiwać się 
komuś w kamizelkę. Milczą milcze- 
niem albo słowami, bo i takie mil- 
czenie bywa. Trudno się z nimi do- 
gadać do serca. * Nie znaczy to jed- 
nak, że serca nie mają. Mimo, że 
niejednokrotnie robią wrażenie ucz- 
ciwie stępiałych. Tak nie jest. I mi- 
mo, że bywają nieraż odpychalący, 
bez wdzięku. Ale żeby ich zrozżu- 
mieć, trzeba nieraz beczkę soli z 
nimi zjeść, Dopiero wtedy mówią z 
serca, Chociaż i wtedy wolą mówić 
sucho — i tylko po wibracji głosu 
poznaje się wzruszenie, ` 

Czy wynika to z braku zaufania? 
Nie sądzę — raczej z poczucia spe- 
cyłicznie pojętej przyzwoitości. któ 
ra nakazuje w osóle krepować sie w 
wyrazie indywidualnych uczuć, Jest 


= 


z 


ga rodzaju ambicją poznania- 
a, że należy, trzeba i wolno mówić 
tylko „rzeczowo”. 


Znam ich zbyt dobrze. Są sprytni, 
niewątpliwie umieją wykorzystać 
słabe strony innego człowieka — ale 
napewno nie są podstępni, Sądzę, 
że są. to gracze, którzy lubią ograć 
nieumieję!nego gracza, odczuwają w 
tym jakąś specjalną radość — ale re 
guł gry się trzymają. 4 

O wiele więcej niż gdzie indziej. 
Dostrzegam w tej chwili, że piszę zbyt 
dużo o zaletach. Ale tò tylko ża pier- 
wszym razem. Teraz gdy błądzę aj 
ulicach Poznania i obserwuję „lu* 
dek” poznański, dostrzegam dosko- 


nale wszystkie jego słabości i wady. 


Są one pokaźne. Nie jestem jednak 
ślepy na jego bardzo wielkie zale- 
ty. I żal mi go nieraz, gdy widzę, 
jak cień różnego rodzaju  „molo- 
chów" celów społecznych wszelkie- 
go ródzajn miejskich, charyta'yw- 
nych, sócjalnych pała na obliczu lu- 
dzi. Oczywiście, rozumiem pótrzebę 
tego cienia. Sam jestem poznania- 
kiem. Wydaje mi się jednak, że bar- 
dzo wielu ludzi, nie rozumiejąc cha- 
rakteru ludności tutejszej, wypowia- 
da sądy zbyt krytyczne. — Myślę, że 
często w ogóle nie mają oni zrozu- 
mienia dla wielu istotnych spraw ży 
cia. I wydaje mi się, że życie jest o 
wiele weselsze niż jest | ż tego sta- 
nowiska osądzając, robią  zasadni- 
cze błędy w ocenie... 


Oczywiście, to. co mówię o Pozna 
niu jest pus'e i bez znaczenia. By- 
wają także inni, którzy wybnchają 
ślepym en'uzlażmem nad Pozna- 
niem. Gdv ich słucham — robi mi 
się miło. Sądzę. że tak samo więk- 
szości poznaniaków. 


Wojciech Bąk. 


. 


` 


Walka z niedostatkiem 


Bez względu na to, jak wypadnie 
oc zagranicy w postaci dostaw, 
która, o czym dowiaduje- 

my się ze zdziwieniem i niepokojem, 
ma zostać wydatnie zmniejszona, wła 
śnie w stosunku do najwięcej przez 
wojnę poszkodowanej Polski, nie u- 
lega watpliwości, że walkę z niedo- 
statkiem żywności toczyć będziemy 
musieli we własnym zakresie, wie- 
dząc aż nadto dobrze, że najgroźniej- 
wrogiem prowadzonego z takim 
trudem dzieła odbudowy jest głód, 
który może wytrącić z pracowitych 
rąk górnika kilof, unieruchomić pu- 
szczone w ruch maszyny, sparaliżo- 
wać wysiłek pracownika umys'owego 
Trzeba stwierdzić bezstronnie, że 


walkę tę, może niedostrzegalną dla ` 


miach Odzyskanych jest, nie mamy 
+ co ukrywać, niezmiernie wiele pod 
tym względem do zrobienia, zie- 
miach, które nie tylko muszą przy ać, 
ale i wyżywić miliony repatriantów 
ze Wschodu i Zachodu. Nie u!ega 


wątpliwości, że jeżeli chodzi o tra-. 
ktory, materialy pędne, fachowców,w 
ciągu zimy szkolony personel, na wio? 


snę będziemy do akcji siewnej leniej 
przygotowani, niż na jesieni, Rów- 
nocześnie cały zespół środków go- 
spodarczych został podięty,aby wzmo 
cnić rentowność gosnodarstw wiej- 
skich, aby trud rolnika stał się w 
miarę możności — opłacałnym. 


Wyliczmy: akcja specjalna, matą-/ 


ca na celu zaopatrzónie wsi nie tylko 


w wyroby przemysłu, służące do za-4 


spokojenia osobistych potrzeb rolní- 


ka, ale również w nawozy sztuczne, 


żelazo, sprzęt gospodarski, maszyny 
rolnicze, stosunkowo wysokie premio 


wanie gotówkowe cbowiązkowych! 


dostaw mięsa, m!eka' ziemniaków i 
zboża, które w niektórych okolicach 


kraju w bardzo korzystnym stosunku 


będzie również premiowane dostawą 
sztucznych, 
wzmocnić wydajność  wyjałowionej, 
przez wojnę gleby. Wzmocńienie pro 
dukcji mięsa i t'uszczu mają na celu 


rogacizny przez młyny, mleczarnie i 
stołówki, jak również akcja kontra- 


ktowanego tuczenia jej przez rolni-g 


ków, dla celów aprowizacyjnych, ak 
cja, która dając znaczne korzyści ma 
terialne hodowcom,. równocześnie 
spowoduje pewne odprężenie w te 
najbardziej może  zdewasowanej 


przez wojnę dziedzinie naszego go- 


spodarstwa narodowego. 


W walce z głodem weźmie udział bn; 


nie tylko wieś, ale również i miasto, 
ludność ośrodków przemysłowych, 
zamieniając wszelkie kawałki nada- 
jącei się do uprawy ziemi w ogródki 


działkowe, które przysporzą jej ja-$ 
rzyn, pozwolą we własnym zakresie; 


nić braki aprowizacyjne. O 

"bok uprawianych indywidualnie 
przez pracowników działek, rzucono 
słuszną i konieczną myśl zakładania 
pomocniczych ogrodów warzywnych 
przy koszarach wojskowych, szko- 
łach, szpitalach, stołówkach i tp., mo 
| gących zaspokoić potrzeby wymie- 


nionych instytucyj. Słowem myśląc) 
o rzeczach zasadniczych, nie lekce-3 


"ważymy i środków pozornie błahych, 
które jednak w sumie mogą nam dz 


my biernie i z założonymi rękoma na 
pomoc zagranicy, że nie szczędzimy 
pom*mo naszej trudnej sytuacji go- 


spodarczej i finansowej, pomimo wy-; 
czerpania ludności ciężkimi warunkaj 


mi życia w okresie olupacii, wysił- 
ków, aby jak najrychlej, od tej dziś 
jeszcze nam niezbędnej pomocy, się 
uniezależnić, aby wykazać, że je- 
steśmy narodem, który ma wole prze 


trwania nie tylko wojny, ale i ciężkiej 


go powojennego okresu. 


I właśnie nadeerłe, w czasie pro- 


wadzenia tej uporczywej walki z gło-gi 


- dem, wiadomości o ograniczeniu po 

mocy żywnościowej dla Polski, wy- 

 glądałją dla nas dziwnie i nierrozu- 
miale, ; 

Naród, który okupił swe umiłowa- 

nie wolności najcięższymi ze 

- "dch narodów ewroneliskich poniesio- 


‘adnej możliwości, aby o w?asnrch£ 


siłach odbudować swe gospodarstwo 
narodowe zasługuje, na baczniejszą 
uwagę przy układaniu planów gos 
darczego odrodzenia Europy, niż to 
się niestety dzieje do tej pory. 


mającychł 


Zycie 


Dotychczasowy System zaopatrywania 
ludności pracującej w odzież i obuwie, był 
jeśli nie chaotyczny, to przynajmniej bar- 
dzo „wyrywkowy”. ` 
W praktyce sprawa przydziałów wymić- 
nionych artykułów wyglądała w ten sposób. 
że każde co większe przedsiębiorstwo, urząd 
czy instytucja, organizowały specjalne „gru- 
py operacyjne”, które cały swój czas po- 
święcały na zabiegi o przydziały dla pra- 
cowników. W tem sposób, wobec szczupłości 
zasobów, niłedostatecznych dla zaopatrzenia 
wszystkich, otrzymanie przydzłału przez 
daną instytucję, uzależnione było w bardzo 
poważnej mierze od energii i wytrwałości 
jej przedstawiciela. Przydziały otrzymywali 
ci, którzy się o nie starali. 

Nie było to sprawiedliwe i słuszne — 

skutkiem tego stanu rzeczy były ciągłe de- 
legacje, skargi, zupełnie uzasadnione nie- 
raz rozgoryczenie tych, którzy zostali po- 
inięci przy rozdawaniu przydziałów. 
"Z prawdziwym zadowoleniem możemy 
stwierdzić, że ten okres chaosu i dorywczo- 
ści w gospodarowaniu tekstyliami, mamy 
poza sobą. 

Roeporządzenia Ministra Aprowizacji i 
Handlu z dnia 13 lutego rb. wprowadza po- 
wszechne przydziały artykułów włókienni- 
czych i obuwia dla posiadaczy kart żywno- 
ściowych I kategorii. * 

Plan rozdziału opracowany został na ca- 


zły rok (wełny nawet na półtora roku) — 
fprzy ustalaniu norm za podstawę wzięto 


realne zasoby. w magazynach oraz przewi- 
dywaną prod”kc'ę krajową Plan przewidu- 
je specjalne karty odzieżowe, na podstawie 


iktórych pracownik będzie mógł kupować z 


wyrobów tekstylnych i obuwia, to co mu jest 


potrzebne, wyczenpując ustaloną ilość punk- 


tów. 

W pierwszym kwartale bież, roku. do cza- 
su rozorowadzenia kart odzieżowych, arty- 
kuły te będą przydzielane na podstawie 
kart żywnościowych I kategorii. 

W tym okresie ustalono w porozumieniu 
Z. taki klucz podziału, który 
uwzólędnieł hierarchię potrzeb poszczegól- 
nych dzielnic kraju. Tak więc w I kwar- 
tale obuwie otrzymają: wojew. krakowskie. 


‘Mazury, Pomorze zachodnie, m. Łódź, woj 


nomorskie; wełnę — wojew. rzeszowskie, 
kieleckie, m. st. Warszawa i wojew. waf- 
szawskie; bawełnę — wojew.: śdańskie. 
białostockie, Dolny Śląsk, wojew. łódzkie 
i lubelskie, wreszcie wyroby dziane — woj. 
poznańskie. s 

Wszystkie artykuły przeznaczone na po- 
krycie zapotrzebowania w I kwartale są już 
zmagazynowane. Cyfrowo zasoby te są na- 


a stępujące: 


„WYMOWA MAP 


W poniedziałek pisałam, jak to było do 
południa na dziennikarskiej konferencji w 
Lignicy, teraz opowiem, co się działo da- 
lej. Najpierw więc nastąpiły jeszcze dwa 
feraty, odpowiadające na dwa ostatnie, na 
pytania. Pierwszy z 
Jermaszkiewi- 
cza, opowiadał o wojennym przygotowaniu 
Niemców na polskim terenie. Na ścianie zja- 
wiają się dwie mapy, popstrzone numerami 
armii i frontów, twardo ujęte w łańcuchy 
fortyfikacji obmiecione różowymi ogonami 
omet, które wskazują kierunek ataków. Pa- 
rzę się na nie i inyślę niewinnie: ach, żeby 
o taką mapę podczas wojny, a mie po woj- 
nie, widzieć, żeby to podczas wojny dokład- 
ie więdzieć, gdzie stoi jaka dywizja i ile 


c krem jest! Ale, niestety, te rzeczy do- 


pi teraz można tak barwnie 
ście wymalować. - ; 
Płk. Jermaszkiewicz mówi po polski, od- 
słania plany wojenne Himmlera, mówi o 202 
dywizjach niemieckich, o „Błękitnej linii" 
fortyfikacji, które silmiejsze były od słyn- 
nej linii Zygfryda, wreszcie podaje daty i 
miejsca majważniejszych awyciestw. Ostat- 
i z tego cyklu zabiera głos płk. Zawiałow 
j w świetnym przemówieniu wyraża najpierw 
radość, że mówi do przedstawicieli inteli- 
goncji polskiej, a potem już ezczegółowo o- 
powiada o przebiegu walk, zdobycia Pomo- 
rza i operacjach na Odrze, w których 0s0- 
ibiście brał udział, podkreślając przy tym, 
że dowództwo radzieckie narażało się czę- 
sto na wielkie straty, byle nie niszczyć pol- 
skich miast. „Bo jak taka jedna bomba 
w dom trafi...” — mówi pułkownik, mruga- 
jąc w stronę prezydialnego stołu. A stamtąd 
odpowiadają mu chórem — widoęznie to cią- 
śle używany slogan — „O to już remont 
niezbędny”! | WYŻ 
WOJSKOWI I CYWILE 


i przejrzy- 


powiedziamych słowach opowiadają, za ce 
jackrawym świetle 


sem po chłopięcemu urocze, czasem po mę- 
gku zacięte i zdecydowane twarze, wyska- 
kują z mroku, jak medaliony. 
Najsymoatyczniejsza to zapewne ozęść 
konferencji, ten nasz osobisty kontakt z toł- 
nierzami, którzy nie oszczędzali krwi swo- 
jej na tych ziemiach. Ich wspaniała odwa- 
ga, ich całkowite oddanie się. wielkiej ppra- 
e obrony Europy pr. faszyemem, skrom 
ność osobistych: wypowiedzi, żołnierzki ła- 
konizm słów ziadnnie nao dla nich salko- 


t 


maa Str. © 
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obuwie — 681.550 par (z tego krajowej 
produkcji 22.070 par); 

materiały wełniane — 3.690.540 m (z te- 
go krajowej produkcji 999.780 m); 

materiały bawełniane — 4361.112 m (z 
tego krajowej produkcji 2.773.800 m); 

wyroby  dzłewiarsko - pończosznicze — 
1.366.240 szt. (x tego krajowej produkcji 
937.755 szt.). c 

Dla pracowników objętych zaopatrzeniem 
centralnym, rozdzielnictwo tekstyliów i o- 
buwia regulowane będzie w podobny spo: 
sób, tak mp. kolejarze, których jest circa 
300.000 otrzymają na 75000 pracowników 
buwia, na 75000 materiałów bawełnianych, 
na 75.000 wełny. na 75.000 pracowników wy- 
robów dziewiarskich. 

W związku z nowym porządkiem rzeczy 
jest kilka poważnych problemów do roz- 
strzyśnięcia: pierwszym z nich jest sprawa 
cen. Nie wszystkim jest wiadomo, że towa- 
ry pochodzące z dostaw UNRRA — gatun- 
kowo lepsze — mają ponadto niższą cenę 
od wyrobów krajowych. > 

Zasoby zmsdazynowane zawierają zarów- 
no towary z dostaw zagranicznych. jak i 
produkcji krajowej Pozostawienie- dotych- 


czasoweóo stanu rzeczy, spowodowałoby po-" 


Rozne wiadomości 


— Na wiosnę rozpoczną się roboty nad: 
wykończeniem kanału: Gopło— Warta, posia- 
dającego poważne znaczenie dla rolniczych 
województw poznańskiego i pomorskiego 
Ponadto ma zostać w roku bież. ukończony 
kanał na Przemszy, który umożliwi pełne 
wykorzystanie wodnej drogi węglowej z Za- 
śłębia do Krakowa i dalej w dół Wisły 

— W najbliższym czasie zostanie urucho- 
miona na Pomorzu. zachodnim wielka kroch- 
malnia, należąca do największych tego ty- 
pu zakładów w Europie. 

-- Rozpoczęła normalną produkcję pa- 
nierosów Poznańska Wytwórnia Polskiego 
Monopolu Tytoniowego. zatrudniająca obec- 
nie 409- robotników. 

— W roku bież mamy wyprodukować 
3 milionów metrów kwadratowych szkła ta- 


fiowego, tzn. więcej o 25—30 proc. niż przed| ` 


wojną. 
Polska wyeksportuje w bież. roku 
-około 1.000.000. ton cementu. Oprócz ZSRR, 
jakp rynki zbytu dla polskiego cementu, 
brane są pod uwagę: Szwecja, Francja i 
Stany Zjednoczone 

'— Obrót bezgotówkowy w Polsce przy 
pomocy przelewów w PKO wynosi obecnie 
85 proc. zawartych wszystkich transakcyj. 
Na dzień 111946 r. ilość kont czekowych 


Lignickie rozmowy 


Reportaź Wandy Melcer 


| 

wicie. Spontaniczny odruch Karpowa, któ- 
ry zauważywszy czołgi niemieckie o kilka- 
dziesiąt metrów od swojej grupy, daje znać 
przez radio swoim: „Strzelajcie do mnie 'l 
Zamirałow, który na kruchej łódce płynie 
przez rzekę pod ogniem niemieckim i 12 go- 
dzin trzyma pozycję w dziewięciu luda pod 
ciągłym obstrzałem, saper, który przez 3 do 
by nie wychodzi prawie z lodowatej Wisły. 
budując most i tylu, tyłu innych — to blj- 
skie dla nas i drogie postacie. 

"Zadanie ich polegało m. in. na tym, że- 
by opowiedzieć o jakimś, choćby sporadycz- 
nym zetknięciu z Polakami. Jeden spotkał 
płaczącą staruszkę i bardzo się wzruszył, 
innego przydarnęła polska rodzina, kiedy 
był ranny, jeszcze inny był tym, który za- 
tknął polski sstandar na gdańskim ratuszu, 
tamtego znowu polski dzieciak przeprowa- 
dzat przez nieprzyjacielskie pozycje, wszyst- 
kim dopomagała ludność polska, wskazując 
pozycje wroga 'i ząminowane szosy. 

„TRISOHUSKA” 1 NIEBO 

Ale wróćmy do toku obrad Na szczęście 
nie były już one długie, bo dochodziła go- 
dzina czwarta i jeść się chciało potężnie. Te- 
raz gen. Okorokow zreasumował niejako 
wywody swoich poprzedników, w przemó- 
wieniu na temat „Dlaczego Republika Ra- 
dziecka wygrała wojnę*? Plany Stalina, 
świetny duch i odwaga żołnierza, siła mo- 
ralna partii, doskonałe. przygotowanie ,tech- 
niczne — oto przyczyny, które sprawiły, że 
wbrew opinii wrogów. armia radziecka po- 
konała ia, a najeźdźcę. 

Nawiązując do roli reakcji w społeczeń- 
stwach, generał opowiada prześliczną ba- 
jeczkę. Była sobie mianowicie mała pta- 
szyna, Trisohuska, która miała zwyczaj sy- 
piać nie tak, jak inne ptaszki, ale kładła 
się wznak, zamykała oczy i podnosiła łap- 
ki do góry. Zapytana, czemu tak robi, od- 
powiedziała: może się zdarzyć, że w czasie 
mojego” snu niebo się zawali, to ja wtedy 
łapkami podtrrymam. 

— Otóż te właśnie — kośsry generał — 
przestroga dla tych, którzy poesuwają się 

do obowiąnku podtrzymywania walącego się 
nieba. 


O HRABIANCE, 
KUCHNI I TOASTACH 

Jeszcze mała godzinka, poświęcona na 
zobaczenie 2 filmów kolorowych w qlbrzy- 
miej sali pokazów i już ó 5-j zasiadamy 
w kasynie do stołu. 

Przebrawezy się następoie w owe odprazo- 
wane przez Niemki szaty, jedziemy dość da- 
leko do teatru radzieckiego, gdzie idzie ope- 
retka „Colombina”. Dekoracje nieświetne, 
lale doskonały kapelmistrz. pyszne tempo, 
dźwięcznie śpiewający śpiewacy, doskonali 


e e 
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Wychodzimy z chaosu 


` Postęp gospodarczy umożliwił masowe rozdzielnictwo tekstylii i obuwia 


ważne uprzywilejowanie tych, którym przy- 

padną towary UNRRA. 
By usunąć tę nieuchronną nierówaść, dą-| 

ży się do ujednolicenia cen i uzależnienia 

ich wyłącznie od gatunku towaru, abstra- 

hując od jego pochodzenia. ; 

. Równie kłopotliwym zagadnieniem jest, 


jak zorganizować rozdzielnictwo tych towa-4 


rów. Istniejące punkty rozdzielcze nie ra- 
wsze dadzą się przestawić na tak obszerny 
zakres sprzedaży — na przeszkodzie temu 
będżie stała tak ciasnota lokalowa, jak i 
brak wyszkolonego personelu. 

Ponieważ wprawnieni do otrzymania tych 
przydziałów są jedynie pracownicy (i to 
nie wszyscy) — możliwe stało się usprhw- 
nienie akcji rozdziału przez to, że urzędy, 


tnstytucje i zakłady pracy, zatrudniające 


powyżej 50 pracowników, będą odbierać dla 


nich przydziały z magazynów hurtowych.; 


Stanowi to bardzo poważne odciążenie de- 
talicznych punktów rozdzielczych. 

Całość akcji rozprowadzenia artykułów 
włókienniczych i obuwia, powierzona jest 
„Społem“ poprzez jego okręgi, powiatowe 
spółdzielnie rolniczo-handlowe, spółdzielnie 
Samopomocy Chłopskiej i inne. (w) 


w PKO wynosiła 4858 Operacyj przelewo- 
wych przeprowadzono 268.572, ; 
— Olbrzymie wyniszczenie lasów w okre- 


sie wojny uniemożliwia nam obecnie wywóz : 


drzewa w stanie surowym oraz półfabry- 
katów. Będziemy natomiast wywozili do An- 
ślii meble polskie. Odpowiednie rozmowy 
z angielskimi odbiorcami zostały już po- 
djęte. 

— Przeinysł chemiczny, zatrudniający o- 
becnie 23.000 robotników, wyprodukuje w 
roku bież. 300.000 ton nawozów sztucznych 
— azotowych i fosforowych. Ilość ta jed- 
nak nie wystarczy na pokrycie potrzeb zde- 
wastowanego przez wojnę rolnictwa i dla- 
tego konieczna będzie intensywna odbudo- 


wa w ciągu najbliższych 3 lat zniszczonych; 


zakładów przemysłowych 


mysłu włókienniczego wyn. 3.056.728.000 zł, 
licząc po cenach sztywnych. Przemysł ten 
importuje obecnie surowce ze Związku Ra- 
dzieckiego (bawełna, wełna. celuloza i len), 
ze Szwecji (celuloza), z Egiptu i Meksyku 
(bawełna). Ponadto w ramach dostaw 
UNRRA otrzymujemy poważne ilości ba- 
wełny, wełny, przędzy wełnianej, kartonów, 
lnu oraz juty kanadyjskiej, 


aktorzy i tancerki sprawiają, że słuchamy 
z upodobaniem, a śmiejemy się często i dłu- 
go. 

Na scenie, jak to zwykle bywa w ope- 
retkach, hrabianka i kilku hrabiów obrobio- 
nych na szaro i wytrwale bitych tacą po 
głowach, jedna hrabianka wychodzi obron- 
ną nóżką, że to kocha dzielneśo maryna- 
rza, no i śpiewa prześlicznie. Uroczystości 
dopełniają antrakty, w czasie których pieni 
się, że tak powiem, szampan a na półmi- 
skach leży kiełbasa ʻi ogórki, Po spektalu, 
śdzie się jeszcze trochę w korytarzach tań- 
czy, jedziemy na bankiet. 


JESZCZE O TOASTACH 


Więc następują toasty. Redaktor Rubach 
wznosi zdrowie Armii Radzieckiej, marszał- 
ka Stalina, marsz. Rokossowskiego, genera- 
łów i oddzielnie zdrowie naszych gospoda 
rzy, generała Okorokow. zdrowie miłych go- 
ści. Generał znów wznosi zdrowie Generalis- 
simusa Stalina, na to nasi zdrowie tow. pre 
miera Osóbki-Morawskiego, Prezydenta ob. 
Bolesława Bieruta i marsz. Roli-Żymierskie- 
go. Generał na to: z ust mi pan to wyją- 
tes. W ogóle w tych toastach — a i w póź- 
niejszych — aź się ćmiło od dostojników i 
orderów. Myślę, że dobrze zrobił Rubach, 
pijąc zdrowie prostego, sowieckiego żołnie- 
rza. Niżej podpisana poszła jeszcze dałej, 
wzniosła toast na cześć radzieckiego robot- 
nika i radzieckiej kobiety. . 


KTO NAJWIĘCEJ WYPIŁ? 


A, tego, to juź nie powiem za żadne skar- 
by, choć wyznam, że to było, kilku spośród 
nas. Ktoś też nazbyt gorąco manifestował 
uczucia polsko-radzieckiej przyjaźni, adre- 
sując je bezpośrednio do jednej z uroczych 
aktorek, które zjawiły się pod koniec ban- 
kietu, żeby go uświetnić swoim śpiewem. 
Trochę im to wzięto za złe Natomiast na- 
si przyjaciele zachowywali się bez zarzutu, 


z doskonałym umiarem i taktem, z serdecz- 


ną, szczerą, prostą i wolną już od wszel- 
kich niedopowiedzeń, gościnnością. Wróci- 


liśmy do domu koło godz. 4 nad ranem i 


po krótkim spaniu, śniadaniu — odesłano 
nas samolotem do Warszawy. Półtorej ge- 
duiny! To było śliczne. 


. CZY TRZEBA REASUMOWAĆ? 


Może trzeba. Spotkamy się przecież nie 
raz jeszcze i nie raz zapewne będziemy ze 


sobą rozmawiali, Niech między nami nie bę- 


dzie niedopowiedzeń Na to się przecież 
rozmawia, żeby się porozumieć, a my tego; 
chcemy serdecznie i głęboko. Więc niech 
żyje prosta, szczera, prawdziwa, czuła i ro- 


zumna przyjaźń polsko-radziecka! ' 
z G aea 


cze 


— Wartość produkcji zeszłorocznej prze- | 
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Niespodzianki 
Przeciętny obywatel, żywiący zaułanie de > 

Rządu, lubi uprawiać zawód, malkontenta, 


Sam dobrze czasami nie wie, dlaczego te 
czyni + byłby szczerze -Tziwiony, gdyby 
ktoś zażądał od niego uzasadnienia powyże 
szego stanowiska. Ot poprostu nie podoba 
mu się wszystko t koniec Nie zdadzą się na 
nic żadne ilumaczenia, że biorąc pod uwagę 
obiektywne cylry produkcji pązemysłowej, 
pomimo olbrzymich zniszczeń .wojennych, 
pracujemy lepiej, szybciej, wydajniej, niż ine 
ne narody Europy, które zdobywają się dzi» 
siaj na luksus „odsapnięcia” po przeżyciach 
wojennych, że ujawniamy w pracy więcej od 
nich zapału, hartu, wytrzymałości, że napra» 
wdę w wielu wypadkach, nawet mamrocząe 
nieco pod nosem, stajemy na głowach, aby 
to co robimy, wypadło jak najlepiej. 

Zarzucił mi już ktoś na łamach „Robofe 
nikd*, że jestem przesadnym optymistą. Zga 
dzam się, tak jest, jestem optymistą, Skła- 
nia mnie w tym kierunku nie tylko niestety 
nie zawsze pogodne na świat spojrzenie, ale 
przede wszystkim obcowanie z naszą rze» 
czywisłością gospodarczą, która mimo wszyst 
kich trudności i trosk, stale wykazuje po* 
prawę. 

Powiedział- niedawno do przedstawicieli 
zgromadzonej prasy jeden z wysokich urzęd» 
ników, zajmujący jedno z najbardziej odpo» 
wiedzialnych stanowisk w państwie, że „niee 
stety nie doceniamy, ani zalet ustroju, w jae 
kim żyjemy, sami go pracowicie tworząc, anł 
własnych możliwośc Wydaje się, że byle 
w tym powiedziana wielka racja, poparta 
choćby szeregiem rewelacyj, które przedoe 
stały się na łamy prasy, zapewne ku rzetele 
nemu niezadowoleniu wspomnianych malkon 
tentów Martwiłeś się, obywatelu, że Rząd 
ospodaruje bez budżetu — okazuje się, że 
twoje zmartwienie było zbędne, gdyż akurat 
w tym czasie był opracowywany budżet na 9 
miesięcy rb., który niedługo ujrzy światła 
dzienne. Szeptałeś na ucho sąsiadom i tym, 
co cię chcieli słuchać, różne fantastyczne de 
mysły a propos druku banknotów przez 
Bank Narodowy: dostaniesz do rąk bilans, 
dowiesz się dokładnie, jak ta sprawa wyglą* 
da. Mało ci tego, więc pomyśl nieco nad 
planem inwestycyjnym, który się robi i te 
sumiennie; nad akcją siewną, która w szere- 
kim zakresie obejmuje również nasze Zięmie 
Odzyskane, naprawiając niedociągnięcia je 
sieni; nad szeregiem innych akcyj pilnych, 
koniecznych, a nie leżących odłogiem. A kie= 
dy cię to nie przekona, to pomyśl choćby 
nad jednym łaktem. Nasza duma i chluba — 
przemysł węglowy” przekroczył produkcję 
przedwojenną i to znacznie, dał nam możli» 
wość nie tylko zaspokojenia naszych potrzeb 
(wiesz o tym najlepiej, bo twój przydział na 
kartki został wyrównany, a na wolnym ryn= 
ku cena bardzo spadła). ale i zwiększył na» 
sze możliwości eksporiowe, co ma wielkie 
znaczenie. zwłaszcza dziś. gdy węglem, któ. 
rego brak wiele krajów boleśnie odczuwa, 
możemy płacić za wiele rzeczy dla nas nie» 
zbędnych 

A jeśli jesteś łanatycznym zwolennikiem 
t zw. inicjatywy prywatnej, która na łae 
mach Robotnika” spotkała się z wieloma, 
zarzutami — masz je 


powojennych warunkach. 

Jeśli tych kilka argumentów. wybranych 
na chybił trałił z bogatego pokłosia minios 
nego tygodnia ciebie nie przekona, t. zn.. że 
jesteś niepoprawny i trudno z tobą prowae 
dzić rzeczową dyskusję. Albo poprostu uda» 
jesz. , 

Na zakończenie jednak życzliwa bardzo 
rada. Strzeż się, aby ta wielka praca, dokoe 
nywująca się obecnie w Polsce, nie została 
dokonana bez ciebie Często się bowiem 
zdarza, że pasażer. który ociąga się z zaję* 
ciem miejsca w odchodzącym pociągu. zostae 
e na peronie dworca, budząc nie tylka 
współczucie, ile połitowanie ze strony poe 


dróżnych. 
> ALFA. 


2 tygodnia 
SPÓŁDZIELCZOŚĆ 


Odbyła się konferencja kierowników pla~ 
cówek „Społem” okręgów: warszawskiego, 
łódzkiego, białostockiego i lubelskiego Tee 
matem obrad była nowa akcja; jaką podej 
muje samodzielnie spółdziełczość — akcja 
obrotów wolnorynkowych. „Społem“ reali- 
zuje szereg zadań zleconych (świadczenia 
rzeczowe, premie), które są często deficy* 
towe. Akcja interwencyjna na wolnym ryne 
ku, prócz korzyści ogólno-państwowej uzdre 
wienia rynku, da także wyrównanie wspo” 
mnianych niedoborów. 


WĘGIEL 


Notujemy stały postęp w załadunku wę* 
sla na kopalńiach. polskich W listopadzie 
ub, roku — 1.480 tys ton; grudzień — 
1793 tys ton; styczeń bre— 2372 tys tom 

Zabrskie Zjednoczenie Przemysłu Węglo= 
wego wykonało w styczniu plan produkcyje 
ny w 102,9 proc. ; u 

ZIEMIE ODZYSKANE 

Celem zaćospodarowania ziem odzyskał 
nych į uruchomienia przemysłu nowoprzy* 
łączonych obszarów — Wydział Miśracjń 
w Departamencie Kadr Ministerstwa Prze* 
mysłu przeprowadza masowy werbunek fa- 
chowych sił robeezych. 

Dzięki tej akeji werbumkowej mogły być 
uruehemiene tskie zakłady, jak: Państwo” 

Fabryka Watonów we Wrocławiu, koe- 
palnie węgla w Wałbrzychu, Zakłady „Lie 
4noza* w Starym Bieruniu i szereg innych. 

Znaczenie akcji miśracyjnej wzrasta w 
związku z odniemczaniem terenów odzyska» 
nych. 

TRANSPORT 

Został odbudowany most kolejowy na 
Odrze we Wrocławiu. W związku z tym zo» 
stafa uroczyście otwarta linia kolejowa, łą” 
<ząca dworzec Wrocław-Nadodrze z dwore 
zem Wrocław-Główny. Most ten ma olbrzye 
mie znaczenie {d!v qsnrewnienła komunikae 
cji i transportu. Sktaca drogę między dwae 
dworce”: "A ę 48 km na 7 km, 


ź 


Nie czekać-nie zwlekać 


Siły żywotne narodu zagrożone przez choroby weneryczne - | 


Dotychczas Polska była’ rezerwuarem 
wielkiego potencjału ludnościowego, słynęła 
"ze swej niewyczerpanej siły biologicznej 
Dziś skutki wojny i olbrzymich ruchów lud- 
ności, w okresie powcjennym  przyniocły 
mam kolosalne rozpowszechnienie się cho- 
sób wenerycznych. które — jak wiadomo — 
nie tylko hamują normalną rozrodczość, lecz 
niektóre z nich powodują wymieranie dziesi 
już w niemowlęctwie, albo rozmaite kalectwa 
na całe ich życie i 


ZARAZA W WARMII , 
I NA MAZURACH 


Ogół społeczeństwa nie bardza wiefzy, 
że stan chorób wenerycznych w Polsce jest 
tak potworny. Z najpoważniejszych źródeł 
jednak wiadomo, że nasilenie ogólne tych 
chorób jest bardzo duże, a np. w rejonie 
Warmii i na Mazurach, poprostu niewiele 
jest kobiet i dziewcząt, starych czy mło- 
dziutkich — wolnych od chorób wenerycz- 


‘nych, a tym samym i niewielu mężczyzn. 


może być zdrowych, 

Choroby weneryczne, które dawniej ra- 
czej rozpowszechnione były w miastach — 
dziś ogarnęły także wieś. 

Oczywiście, że pozostawienie tych spraw 
dalszemu bicgowi rzeczy bez interwencji 
akcji leczniczej, doprowadzić musi do te- 
go, co stało się onriś, przed 100 przeszło 
laty, na Huculszczyźnie: ludność zarażona ki- 
łą przez stacjonowane tam oddziały woj- 
skowe, zwyrodniała, zaniksła, nie rozradza- 
jąc” się należycie i przechowując z poko- 
lenia na pokolenie skutki zarazy. : 


O NATYCHMIASTOWĄ AKCJĘ 


Szybka i energiczna akcja lecznicza może 
położyć kres enidemii wenerycznej i oca- 
lić tysiące i miliony jednostek, których siły 
żywotne są podcięte. Potrafiliśmy już opa- 
epidemię tyfusu brzusznego 4 plamistefo, 
epidemię tyfusu brzysznego i plamistego 
czerwonki oraz prowadzimy stałą walkę z 
gruźlicą — czyż nie stać nas na energię i 
wysiłek, aby rozprawić się z najgorszym 
wróńiem — zarazą weneryczną m 

Opinia społeczna apeluje do czynników 
kierowniczych: do Ministerstwa Zdrowia i 
Ministerstwa Opieki Społecznej o podjęcie 
planowej i rychłej akcji, tak leczniczej, jak 
i zapobiegawczej w całym kalu. Mamy Nad- 
zwyczajny Komiso!-* 77 walki z epide- 
miami, zmobilizowenie sił InAzkich i środ- 
ków, powinno pójść w szybkim tempie. 

Lekarze, społecznicy, przedstawiciele par- 


Snóldzielmi 
Wydawnicze 


śwetle prawa narodów 


Kodeks Karny 


SZA 
| wprowadzającymi 


z komentarzami 


Prawo o wykroczeniach 


Sawicki J, Waławski B. Zbiór przepisów ,specjalnyc 
zbrodniarzom hitlerowskim i zdrajcom narodu, 


Taryfa opłat stemplowych w opr. W Fruchtmana x ” 
Ustawa o prawie autorskim O NU WOJ 


tii politycznych i organizacji społecznych 


muszą wziąć udział w ogólnej akcji, dla. 


której czynniki miarodajne powinny zwołać 


naradę w celu uzgodnienia akcji. 


UŚWIADAMIANIE LUDNOŚCI 


Uświadamianie ludności i propaganda w 
najszerszych masach, dotarcie do zapa- 
dłych wsi z żywym słowem. plakatami, wy- 


„stawami, poruszenie w tym kierunku ośrod- 


ków zdrowia, stworzenie poradni przeciwwe- 
nerycznych i stacji aiei Heena: — to 
pierwsze sposoby działania. Uświadamianie 
i leczenie przyszłych matek, zarażonych ki- 
łą oraz leczeńie dzieci z kiłą dziedziczną, 
musi być upowszechnione. 


TRUDNOŚCI LECZENIA 

Leczenie chorych wenerycznych nie jest 
rzeczą łatwą, nie tylko ze względu na brak 
uświadomienia, lekceważenia choroby, bądź 
jej ukrywanie. Brak odpowiednich szpita- 
li i oddziałów szpitalnych. Brak też leków. 
gdyż środki, takie, jak preparaty sulfami- 
dowe, bizmutowe oraz cenna penicilina, mi- 
mó darów z zagranicy, nie wystarczają ilo- 
ściowo na potrzeby chorych, zółaszających 
się do Ośrodków Zdrowia czy do Ubezpie- 
szalni, 

Nie ma też dostatecznej liczby lekarzy- 
specjalistów, jakkolwiek istnieją możliwości 
ich doszkolenia. Były już przeprowadzane 
tego rodzaju kursy z inicjatywy Minister- 
stwa Zdrowia, możnaby je więc powtórzyć. 
aby przysporzyć większej ilości lekarzy- 
wenerolośów. Bierąc pod uwagę inne trud- 
ności, jak złe warunki przewozu. odległo- 
ści, dzielące chorefo od przychodni lekar- 
skiej czy od szpitala = trzeba zapianować 
akcję walki z zarazą weneryczną na dłuż- 
szą metę — zacząć ją jednak niezwłocz- 
mie. £ 

O SIŁY ŻYWOTNE NARODU 

W nawale pilnych i ważnych spraw, ja- 
kie ma przed sobą odradzające się społe- 
czeństwo w odbudowującym się kraju, nie 
wolno nam przymykać oczu na groźne nie- 
bezpieczeństwo zwyrodnienia organizmu fi- 
zycznego ludności r obmżenie poziomu tę- 
żyzny narodu. Dla kogo odbudowalibyśmy 
nasze piękne miasta, i dla kogó budowali- 
byśmy nasze nowe osiedla wiejske? : Dla 
kogo tworzylibyśmy instytucje kultury i ©- 
światy —= skoro zostawilibyśmy przyszłym 
pokoleniom straszliwe dziedzictwo zwyrod- 
nienia, niedorozwoju fizycznego i obhciąże- 
nia moralnego, jaka skutków nieleczonych 
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Giebułtowicz J. Odpowiedzialność przestępców wojennych . w 
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3 Do nabycia we wszystkich księgarniach 
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chorób wenerycznych? Jaka byłaby nasza 
siła, gdyby całe połacie kraju zostały wy- 
ludnione lub pozostawione w stanie bezna- 
dziejnego dogorywania z pokolenia na po- 
kolenie? 

' Po co į dla kogo? Na to pytanie, które 
jest pytaniem równie dobrzę rozsądku i trze 
źweżo rachunku, jak sumienia społecznego, 
musimy dać odpowiedź bezśibórodnim przy- 
stąpieniem do walki z groźną epidemią. 


"wiązek Miast Morskich Rzplilj 


W Szczecinie odbyło się z inicjatywy De- 
legata Rządu dla Spraw Wybrzeża, min. E 
Kwiatkowekiogo zebranie założycielskie Zwią 
zku Miast Morskich Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, w którym wzięli udział prezydenci na- 
stępujących miast morskich: Gdańska, Szcze 
cina, Gdyni i Sopot. W obradach uczestni- 
czył również prezes Komisji Morskiej KRN 


Riedi. 
istotny zakres 
pomocy UNRRA w lekarstwach 


W związku z wiadomościami na te 
mat pomocy sanitarnej UNRRA dla 
Polski, należy wyjaśnić, że poo w 
lekarsiwach z UNRRA nie będzie 
nies'ety w stanie nasycić nawet na 
najbliższą przyszłość naszego: zapo- 
trzebowania, i że na pomoc w le- 
kach przew'dziany jest budżet ok. 
4.000.000 dol, a nie — jak podają 
niektóre pisma — 10 do 40 nawet 
milionów dol, 

Na 'omiast 


budżet: sanitarny 


| UNRRA dla Polski zawiera poważ- 


ne pozycje na sprzęt Sani arny, de- 


zynfekcyjny, szpitalny i t. p. | 


Sir, T w 


Jeszcze raz 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów prze- 

syła następujące wyjaśnienie: 
Dnia 15 bm. w n-rze 46 „Robotnika” 
ukazała się notatka pt. „Nadużycia w Mi- 
nistestwie Poczt i Telegrafów", w której o” 
mówiono sprawę zwolnienia z aresztu Le- 
benbauma oraz sprawę nadużyć ze znaczka- 
mi pocztowymi. i 

W notatce tej wyrażono nadzieję, że 
sprawami tymi „niewątpliwie zajmą się wła- 
ściwe władze”, ; 

Wobec powyżeześo Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów' jako właściwa władza, wyja- 
śnia co następuje: 

Sprawa Lebenbauma nie należy do kom- 
petencji Ministerstwa Poczf i Telegrafów, 
gdyż w danym przypadku chodzi e urzęd- 
nika Wydziału Aprowizacyjnego Magistra- 
tu m. Łodzi. 

W sprawie nadużyć ze znaczkami pocz* 
towymi, Ministerstwo Poczt i Telegrafów 
natychmiast po otrzymaniu zarzutów Biura 
Kontroli wszczęło dochodzenia i po ich za- 
kończeniu, dnia 29 stycznia rb., przesłało 
PAP następujący komunikat; 

„W związku z notatką, która się uka- 
zała w biuletynie PAP z dnia 26 stycz- 


sprawa nadużyć ze znaczkami pocztowymi 


nia rb., powtórzona następnie przez prasę, 
a dotycząca nadużyć na poczcie i areszto” 
wania urzędników, Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów stwierdza, co następuje: 


Jak wynika z pisma Prokuratury przy 
Sądzie Okręgowym w Warszawie z dnia 28 
stycznia rb., ar ID 3763/45, b. naczelnik 
Wydziału Ministerstwa Poczt i Telegrafów 
Henryk Niedzielski i kierownik oddziałą 
znaczków pocztowych Głównej Składnicy 
Edward Grod, nie byli i nie są aresztowani. 
Przęciwko wymienionym, w listopadzie roe 
ku ubiegłego, Biuro Kontroli przy KRN pod- 
niosło zarzuty i skierowało sprawę do pro- 
kuratora. Dodatkowe jednak dochodzenia 
przeprowadzone przez Ministerstwo Poczt i 
Telegrafów wykazały bezpodetawność za- 
rzutów, a końcowy wniosek Ministerstwa, 
złożony do Prekuratury, opiewa na umorze- 
aie sprawy wobec braku znamion przestęp- 
stwa“, 


Ministerstwo Poczt + Telegrafów prosi © 
umieszczenie powyższego sprostówania w 
/ „Robotniku” i zaznacza, że po przesłaniu 
| wyników dochodzeń do Biura Kontroli oraz 
|do Prokuratury Sądu Okręgowego, wyczez- 
 pało swoje kompetencję w tej sprawie, 


Dostęp do posad sędziowskich 
dla nie-prawników o wyjątkowych kwalifikacjach 


W Dzienniku Ustaw ukazał się dekret, na 
mocy którego osoby nie mające ukończonych 
studiów prawniczych, bez aplikacji sądowej 


Stracenie zdrajców 


Prezydent Bierut nie skorzystał z prawa 
łaski w stosunku do czterech zdrajców ska- 
zanych na śmierć za współpracę z Niemca- 
mi i wydawanie Polaków, a to Stanisława 
Turińskiego (pow turecki), volksdeutscha 
Zygmunia Krausse, Witolda  Wułschutza 
(Kraków) i Juliusza Freya (Tczew). 


i egzaminu sędziowskiego, mogą być wyjąt- 
kowo dopuszczane do stanowisk sędzigw- 
skich, prokuratorskich i notarialnych, oraz 
mogą być wpisane na listę adwokatów. 
Wypadek taki możliwy jest w odniesie- 
niu do osób, które ze względu na swe kwa- 


lifikacje osobiste jak również działalność . 


naukową, zawodową, społeczną lub politycz» 
ną i dostateczną znajomość prawa, nabytą 
bądź przez pracę zawodową, bądź w szko- 
łach prawniczych, dają rękojmię należytego 
wykonywania obowiązków. - 

Osoby takie muszą uzyskać od ministra 
sprawiedliwości zwolnienie od 
wymogów. 2 


~ [ws} Robotnicy Walcowni Metali w Dzie- 
dzicach utworzyli fundusz zapomogowy, 
który swą działalnością obejmuje wdowy i 
sieroty po pracownikach. Podatek na ten 
cel wynosi pół procent od zarobków brut- 


{to Z uzyskanych funduszów przyznano do- 


tychczas zapomogi 12 wdowom i 35 siero- 


tom 

GABINET LEKARSKI I CZYTEL- 

NIA — DUMĄ ROBOTNIKÓW 

(ws) Fabryka artykułów elektrotechnicz- 
nych „Ciszewskiego“ w Bydgoszczy, która 
ocalała tylko dzięki temu, że robotnicy pod- 
czas odwrotu Niemców zagrozili im... repre- 
sjami, pracuje pełną parą Jako rekompen- 
satę za częściowe wywiezienie maszyn, to- 
botnicy przetransportowali część maszyn z 
fabryki w Lipsku. i 

Dumą fabryki jest bogata w książki czy- 
telnia i wypożyczalnia książek oraz gsbi- 
net lekarski również botato wyposażony 


TRANSPORTY 
' MANGANU I CHROMU Z ZSRR 


Władze 


poważne trudności transportowe. 
stoją przed trudnym problemem dostarcze= 
nia polskim hutom w „najbliższych miesią- 


cach 100 tysiery ton rudy. < 


23 NOWYCH INŻYNIERÓW 
Z okazji ukończenia Poznańskiej Państwo 
wej Szkoły Inżynierskiej 23 absolwentów 
szkoły żegnało swych profesorów. Nowi in- 


OOOO TONA 


Zjazd Dziennikarzy 
Ziem Zachodnich 


W ub. sobote odbyło się w Poznaniu ze- 
branie komitetu organizacyjnego . Kongresu 
Zachodniego Dziennikarstwa Ustalono datę 
Kongresu, który odbędzie się w Poznaniu, 
na dzień 16 i 17 marca b r. Zwrócono się z 
prośbą o przyjęcie protektoratu nad Kongre- 
sem do Wicepremiera, tow Gomułki, jako 


{Ministra Ziem Odzyskanych oraz do Mini- 
kre Informacji i Propagandy, tow. Matu- 


szewskiego. Jako uczestnicy w Kongresie, 


$ ZFLA7TNEJ, który poświęcony będzie omówieniu proble: 


matyki Ziem Odzyskanych i niemcoznaw- 


Na potrzeby hutnictwa nadeszły dalsze | czej, wezmą udział dziennikarze i publicy- 
transporty rudy żelaznej, manganu i chro-| ści, zarówno pracujący na Ziemiach Odzy- 


mu z, krajów radzieckich, 


Dostawy rudy ze Szwecji napotykają na | zachodnim.” 


skanych, jak poświęcający się zagadnieniom 


żynierowie to ludzie, którzy w ø- 
kresie długich lat okupacji dokształcali się 
na tajnych kursach by obecnie po roku na- 
uki uzyskać tytuł inżyniera, Jeden z absol- 
wentów w krótkich słowach zobrazował pra- 
cę uczelni, pod*reślając zasługi obecnego 
rektora szkoły prof. inż Orgielbranda, który 


włożył dużo pracy i samozaparcia w ufu- » 
chomienie szkoły. Jego też zasługą jest. że. : 


dawniejsza Wyższa Szkoła Budowy Maszyn 
przekształcona została w Szkolę Inżyn ą 
typu politechnicznega 


POMOC DLA POWODZTAN 


Wojewódzki Komitet Opieki Społecznej w 


Lublinie w ramach akcji pomocy zimowej 
przekazał kwotę 50 tysięcy złotych na rzecz 
powodzian powiatu Puławskiego. 

Wojewódzki wydział aprowizacji i handle 
przydzielił powodzianom większą ilość o- 
dzieży, 20 ton otrąb, 20 ton ziemniaków, 20 
ton maki Społeczeństwo lubelskie wpłaca 
na rzecz powodzian liczne ofiary pieniężne. 
SOSNY GDYŃSKIE IDĄ NA OPAŁ 

(ws) Kamienna Góra w Gdyni jest ozdo- 
bą miasta, to też gdyńszczanie protestują 
przeciwko wyrąbywaniu drzew przez sza- 
browników, którzy mię liczą się z trudne- 
ściam: sadzenia drzew na piaszczystej gle* 
bie nadmorskiej. 


normalnych 


HELENA BOGUSZEWSKA a 


NIGDY NIE ZAPOMNĘ... 


„Ale wtedy to był pierwszy radziecki uśmiech dla nas 
jako pisarzy. Nad tym uśmiechem warczały w górze nie- 
mieckie samoloty i znowu gwizdały pociski. Chwila nieza- ' 
pomniana w !ym uśmiechu przyjaźni: — Pisatiel!... No, Cz'oż,' 
pisa 'iel, tak iditie dalsze.. My znajem czto takoje pisaliell - 

Wreszcie znowu wszys'ko się usnokaia i w jakichś za- 
roślach nad s'ojącą ciemną wodą ledwie widoczną pod płach 
tami liści wielkich, jak talerze i zakurzonych jak nasze ła- 
chy , urządzamy pierwszy pos'ój. Myjemy się w wodzie pra- 
wie czarnej, wciskamy się w cień nadbrzeżnych wierzb, Od- 
poczywamv. Nie mamy co jeść, ale gorzej, bo nie mamy co 
pić. a upał wzb'era gorącem coraz męt!niej i ciężej... Ale je- 
steśmy tak szczęśliwi! 

O_dychamy głęboko. Nie ma Niemców! 


REGULIROWSZCZYK. a 


Czy można sobie wyobrazić kurz, żeby stał nieruchomą 
ścianą, wysoką ponad wzrost człowieka į żeby wcale nie 
opadał? 

"Tak bylo. W tej ścianie kurzu szliśmy przez cały dzień 
bokami dróg lak rozjeżdżonych, że nogi zapadały jak w po- 
piół pod palącym słońcem. Były rozdę'e brzuchy końskich 
trupów pod rojami błyszczących zielonych much. I były 
czarne kominy spalonych domos'w. Ktoś wymawiał nazwy 
m'asych wsi: Kułaków, Małopole... Za firanką tego kurzu, . 

środkiem drogi, wlokły się działa, samochody? furmanki, od- 
Wry wojska, gromady ludzi pieszo wędrujących z tobo- 
amı. A 

Nie ma mowy, żeby dostać gdziekolwiek choćby kawa* 
tek chleba, nie ma też mowy, żeby napić się wody. S'udnie 
są ślbo rozbite pociskami, albo wyczerpane do dna. Zresz- 
tą choćby i było trochę wody. to i tak nie ma jej czym wy- 
ciąśnaś. nie ma sznura. ani kubła, ani kubka, nie ma nic. 

Z poza zasłony kurzu wyłaniają się we wspomnieniu po- 
jedvńcze obrazv: snwiechie traktory orzą pole tuż za fron- 
tem. na” oda iatiecnś s'awu leży na piasku mnós'wo na* 
gich mężczyzne stoi drówniana buda z wielkim napisem — 


a RW 


"można dostać trochę wody ze studni. Ź 
dają nam bochenek chleba. Spać możemy na polu w kop- 


„odwszalnia”. Na jakimś mijanym domu pojawiają się pierw- 
sze sowieckie odezwy i kolorowe afisze: Bądź boha erem! 
Bij Niemca!... Z innej ściany pa'rzą na nas twarze naszego 
rzedu w Lublinie. Razem z innymi czy'amv M=='fes* Tinco- 
wy i przyglądamy się tym twarzom na aliszu, Poza jednym 
mir is aa Rzymowskim, twarze nieznajome, nieznajome na- 
zwiska, - $ ? 


"Słońce praży z zeni'u f w kurzu stacza się niżej. Dzień - 


zdaje się nie mieć końca, Trzeba mu nadać jakiś koniec, 
choćby w postaci nadziei odpoczynku, W oparach 'ei na- 
dziei przewija się coraz cześciej nazwa wsi Tro'any. W Tro- 
'anach odpoczniemy. W Troianach napiiemy 
W Trojanach z'emy, W Trojanach położymy się spać... 
Słońce rozświetla kurz na czerwono. Troiany rosną 
w upragnieniu, tęsknocie. nieledwie pożądaniu. Ale edy na- 
reszcie wieczorem dochodzimy do tych upragnionych Tro'an, 
okazuje sie, że nie całkiem się ziszczałą pokładane w nich 
nadzieje, Domy stoją wprawdzie nie spalone, ale są tak prze- 
pełnione ludźmi, źe nie ma dla nas miejsca. Natomiast w ja- 
kie'ś chałupie na końcu wsj, po długim czekaniu w kolejce, 
Żolnierze radzieccy 


cach żyta niezwiezionego i widocznie przeznaczonego już na 
zaślade, bo bezkarnie ziadanego przez konie. Snopami tego 
żyta okrywamy się również od deszczu, k'óry niespodzie- 
wanie zaczyna padać i pada przez całą noc. Spędzamy więc 
tę noc w mokrym żvcie. A blisko od nas huczy i ogniami bły- 
ska front. Bardzo blisko. Poprostu za blisko. 


Rankiem front trochę przycicha, zapewne tylko od sa- 
mego gwaru dnia. Okazu'e się, że o kilkadziesiąt kroków od 
nas jest sowiecka kuchnia polowa, Obok niej w namio'ach 
pracują przyfron'owi rzemieślnicy: szewcy stukają młotka-, 
mi, kucharz go'uje kaszę jaglaną. Daje nam spory worek tej 
kaszy i mały woreczek soli. Daie nam gorącej kawy i me- 
nażkz, żebyśmy mogli później coś sobie ugo'ować, daje nam 
chleba. „Sowieci* odwiedzają nas w naszym koczowisku 
śród mokreśo sboża, pouczałą nas, co mamy dalej robić 
Niedaleko za Trojanami wiejska droga krzyżuje się z szosą, 
Trzeba póiść kawałek droga. później kawałek szosą i tam 
będzie „kontrolnu punkt". Stoi łam -taka ..diewuszka" 
z choragiewiką. Za'rzymuje samochody. Dó niej trzeba się 
zwrócić, Jeśli będzie wolne miejsce, wsadzi nas na samo- 


się wody. 


chód i pojedziemy do Lubliha. Wszystko razem «sę 
„regulirowszczyk”. . a) nazywa 


Ten nieznany nam dotąd „regulirowszczyk” miał teraz 
przcz długie dnie niepodzielnie panować nad naszym ży» 
ciem. Dobry wsadzał nas na samochód — i byliśmy jak moe 
żni tego świa'a. Zły — zostawiał nas w pyle przydrożnym 
i byliśmy jak kupa nędzarzy. Obojętny — nie chciał nawet 
słuchać o tym, że musimy dos'ać się do Lublina do naszego 
Rządu, i zaledwie jako tako reagował na magiczne słowo 
„pisaliel”, które śród ludzi radzieckich otwiera wszystkie 
drosi. To słowo musiało jednak oprócz nas dwoiga, podźwi* 
śnąć jeszcze dziewięć osób z tobołami i dziećmi, razem je- 
denaście..... 7 ; 


I podźwigneło. Ale nie do Lublina, tylko na razie do Ja- 
dowa. A w Jadowie znowu wszystkie” domy przepełnione, 
bliski front huczy jakby coraz bliżej, nie bardzo jest co jeść, 
a jedno z dzieci naszej gromady zaziębiwszy się widocznie 
w tamtym mokrym życie, leży na rozpostartym na chodniku 
palcie matki z plecakiem pod głową. Po jezdni dudnią woj- 
skowe samochody. 

ści oe 
. Nikt by nie przypuszczał, że w jednej z'chałup wsi Wój- 
ty pod Jadowem na'rafimy na ośrodek właśnie takiej pracy, . 
o jakiej głośno wciąż marzymy dążąc do Lublina. S'ąd miłą 
słyszeć huk bliskiego frontu, wszystko tu miłe, bezsenność 
i wszy, wszelkie trudy, wszystkie niewygody przyfrontowe- 
go życia. Oto siedzimy sobie w małej izbie wie'skiej i oglą- 
damy, jak sowieccy artyści malują kolorowe plakaty i szki- 
ce wojenne. Któryś z nich odczytuje nam na głos wojenne 
wiersze radzieckie o boha'ers'wie, ktoś inny pokazuje nam 
swoje zapiski frontowe, z których dowiadujemy się o be- 
stialskim okrucieństwie Niemców w stosunku do ludzi ra- 
dzieckich i do świata radzieckiej kultury. Oslądamy czaso- 
-pisma sowieckie, różne, przyłron'owe i moskiewskie, z k'ó- 
rych zwłaszcza zachwyca, nas „Aganiok”, rozprawiamy na 
tematy dla nas zasadnicze, więc przede wszys'kim jak roz- ` 
powszechniać dzieła sz'uki bez obniżania ich poziomu Nie 


tyle rozprawiamy, ile raczej słuchamy. Bo przecież właśnie - 


oni, radzieccy ludzie są specialisiami od tych smaw U nich 
ro dla mas. to jest właśnie najlepsze, U nas nie. W każdym 
razie dotychczas. FA D-61-87 
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Na Mokotowie wzrost zaludnienia o 1007, 


Wyniki spisu ludności spodziewane są w marcu 


3 


Spis ludności dla Warszawy zos'a-| Do gabinetu Głównego Komisarza 
nie przedłużony do dnia 20 lutego,| Spisu m. Warszawy stale napływają 
ponieważ nie zebrane są jeszcze j jeszcze meldunki o zakończeniu spi- 
wszystkie dane. su w poszczególnych okręgach. 


Przedstawiciel agencji SAP zwró-| PRACA PEŁNA POŚWIĘCENIA 
cił się do Głównego Komisarza Spi- O ofiarnej pracy Komisarzy spiso- 
su ludności m. Warszawy z zapyta- wych świadczyć może najlepiej nas'ę 
niem, jakie nasuwają się uwagi na| pujący fakt. Nauczycielka — Komi- 

"marginesie przeprowadzanego spisu | sąrz spisowy—pomimo złamania no- 

w stolicy. i gi w akcii, nie zaniedbała swoich o- 

WZROST LUDNOŚCI OD MAJA | bowiązków i wysłała*w teren swoją 

1945 R. zastępczynię, która zakończywszy 

akcję w. okręgu spisowym — odnio- 

sła do biura dzielnicowego wyniki 
spisu. 

PRZYCHYLNY STOSUNEK 
LUDNOŚCI 
Ludność Warszawy ustosunkowała 


*Od spisu z maja 1945 r. zaszły du- 
że zmiany w przyroście ludności mia- 
sta. Wzrosła ilość obiektów zamiesz- 
kałych i naturalnie liczba ludności. 
Dawniej niezamieszkałe garaże, bud- 
ki handlowe, sklepy — dziś poza 
swoim użytkowym charakterem — 
służą jako mieszkanie właścicielom 
lub pracownikom. 


Jeśli chodzi o stan zaludnienia, to 
jedynie na Pradze nie uległ on zmia- 
nie od maja 45 r. Na'bardziej zaludnił 
się Moko'ów w wyniku akcji remon- 
towej BOS-u. Według prowizorycz- | 
nych obliczeń , przewiduje się tutai duńskie towarzystwo i zarząd miasta pn. „Ra 
wąrost o 100 proc. zarówno pod|tuj Dziecko”. Duńczycy przyjęli przed- 
względem gęs'ości zaludnienia. jak tapenn władz i zaproszonych gości, od- 
ilości lokali. Podobnie stwierdzono |fpiewaniem po polsku „Jeszcze Polska nie 
duży wzrost ludności w okolicy | zginęła” 
M'edzianej, Towarowej, Żelaznej. Je-|, Težoż dnia 400 polskich dzieci otrzyma- 

“sli chodzi 6 śródmieście, to najwięk- je Par OSOENA Risto RMT 
sę 25 sca z: Punkt ten będzie dożywłał w przyszłości 
sze nasilenie zaludnienia obserwu'e | j 200 dzieci. 


się na ulicach: Hożej, Wilczej, Piusa. | qyfnnywwwywwwwwwwwwwwwwwwwswwnytwy 
«Marszałkowskiej, gdzie dochodzi do KINO 


60 proc. Dużo mieszkańców przy- i 

było również na Żoliborzu. AWŁLANWYŁ. C 
OTTAWA YYYY ONY CHMIELNA 33. 

Sygnatura: Km. 24/46 i Pziś premiera? 


DOWIESZCZENIE. oninia tapmine b ah 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI 


_ polskiej: 
1. „Felieton Filmowy Nr. 1”. 
Noc w milicji- F: 
Komornik Sądu Grodzkiego w Łowiczu, Kuey Bye politycznej” 
* Piotr Pilichowski, mający kancelarię w Lo- , ak się = , 

wiczu, ul. Bielawska Nr 9, na podstawie art. | 2- „Łódź 1939 — 45". X: i 
602 kx. p. e. podaje do publicznej wiadome- A sięz zza oryg 
ści, że dnia 27 lutego 1946 r. o godz. 11, w 3. „Wi or. Wi a_a k p 
Łowiczu, ul. Tkaczew Nr 5, odbędzie się „Wieczór Wigiliiny". 


Świ 
1-sza licytacja ruchomości, należących do irie eir m 


firmy: „Karpaty” Sprzedaż Produktów Na- 4. atni i - s 
ftowych, składających się z dwóch cystern PE a A 
na naftę w stanie podniszczonym, oszacowa- przeciwko hitlerowskim zbrodnie- 
nych na łączną sumę zł. 2.0003 +. rzom. 

Rachomości można oglądać w dniu licyta- | © T az e y ti 
cji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. „Polska Kronika F ilmowa 3-446". 
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PRZETARG NIEOGRANICZONY 
5. UR 22.080 


Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, Warszawa, ul. Targowa 70 
m. 4 zaprasza do składania ofert na wykonanie i dostarczenie: 1) 100 srt. słapów prze- 
lotowych i 2) 20 szt. słupów kotwowych dla trakcji elektrycznej. 

W ofercie należy podać termin dostawy, przy czym dostawa noże odbywać się 
stopniowe, z r in : 

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej. umieszczonej w Biurze Dyrekcji Od-- 
budowy W. W. K. ul. Targowa 70 m. 4 do dnia 25 lutego 1946 r. do godz. 9-ej min 30 

Termin rozpoczęcia przetargu dnia 25 lutego 1946 r. o godzinie 10-ej.w pokoju 8. 

Ślepy kosztorys oraz warunki wykona nia robót otrzymać mozna w godzinach urzę- 
dowych w Biurze Dyrekcji Odbudowy W W K. ul. Targowa 70, pok. Nr 8. Rysunki słu- 
pów są do przejrzenia w Wydzialę Elektrotechnicznym Dyrekcji Odbudowy W. W. K. 
przy Al Niepodległości Nr 217 m. 3. 


Do oferty powinien być załączony odpis Świadectwa przemysłowego oraz podany 
namer. Rejestru Handlowego. ; ; 


_ _ Przedsiębiorca powinien posiadać upra wnienia, wynikające z przepisów prawu bu- 
dowlanego. FA? 


Przy wykonywaniu robót obowiązuje Przedsiębiercę „Układ PF pracy” dla 
przemysłu budowlanego. j ; 


Dyrekcja Odbudowy W. W. K. zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez 
podania powodów oraz ponoszenia jakichkolwiek odezkodowań, jak również prawe wy- 
boru oferenta. s (175) 


PRZETARG NIEOGRANICZONY 
j | N r O 24 n 46 


Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła Kolejowego, Warszawa, ul. Targowa 70 
m. 4 zaprasza do składania ofert na odbudowę 11 posterunków ruchu dla zweotnicaych 
i służby przetokowej na t. post. „Szczęśliwice”, * 
Termin wykonania całości robót: 7 tygodni od daty wydania zlecenia. $ 
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, umieszczonej w Biurze Dyrekcji Od- 
budowy W. W. K. ul. Targowa 70 m. 4 do dnia 26 lutego 1946 r. do godz. 9-ej mia. 30 ` 
Termin rozpoczęcia przetargu dnia 26 lutego 1946 r. o godzinie 10-ej, w pokoju 8 
Ślepy kosztorys oraz warunki wykonania robót otrzymać można w godzinach urzę- 
dowych w Biurze Dyrekcji Odbudowy W. W. K. ul. Targowa 70, pok. Nr 6; 
Do oferty powinien być załączony odpis świadectwa przemysłowego oraz pedany 
numer Rejestru Handlowego. 
Przedsiębiorca powinien posiadać uprawnienia, wynikające z > WI SES prawa bu- 
* dowlanego. OŁ, "sj 5 , 
Pray wykonywamiu robót ekowiąsuje Perzedsiębiorsę „Układ zbiorowy pracy” dla 
przemysłu budowlanego. | wy zk 
| Dyrekcja Odbudowy W. W. K. zastrzega sobie prawo unieważnjenia przetargu bez 
podania powodów eraz ponoszenia jakichkolwiek odszkodowań, jak również prawo wy- 
„ boru oferenta; i ; $ (174) 
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DUŃCZYCY: DOŻYWIAJĄ . 
DZIECI POLSKIE W GDAŃSKU 
W Gdańsku odbyło się uroczyste otwar- 
cie punktu dożywiania. utworzonego przez 


l HUK 


MAMNATMNUI (MN MAULANA T 


H 


Kronika wybrzeża 


„od Rozewia. Załoga pogłębiarki została u- 


się bardzo życzliwie do akcji spiso- 
wej. Nie tylko uprzejmie traktowa!a 
Komisarzy, ale częs'o nawet częs o- 
wano ich posiłkiem. Na ogół w zro- 
zumieniu przeprowadzanej akcji — 
nieobecni w domu pozos'awili do- 
kumenty z dokladnymi danymi per- 
sonalnymi. Również dozorcy i Komi- 
tety domowe wielce przyczynił: się 
do usprawnienia akcji spisowei. Ak- 
cję spisową przeprowadza w 50 proc 
nauczycielstwo, w 20 proc. młodzież 
akademicka i szkolna, Ze szczegól- 
ną energią pracowała młodzież lice- 
alna, doskonale wypełniając swoje 
obowiązki. 

Pierwsze dane ogólne liczbowe 
spodziewane są na 1 marca, szczegó- 
łowe zaś do 10 marca b. r. 


s KOŁA PPS W AKCJI ODBUDOWY 


fabrycznymi i dżielnicami partii przez wła- 
dze partyjne, aby w ten sposób przyczynić 
się do odbudowy i wzrostu potęgi odrodzo* 
nej Ojczyzny. < 

NOWE KOŁO. PPS 

W fabryce „Spiess” k. Tarchomina od- 
było się w ub. niedzielę zebranie organi- 
zacyjne PPS, na które przybyli prawie 
wszyscy pracownicy fabryki, 

Tow. Śliwiński, delegowany z Warsza- 
wy, zobrazował zebranym historię rozwoju 
PPS, a następnie omówił obecną sytuację 
polityczną i gospodarczą Polski, podkreśla- 
jąc, że tylko zorganizowany wysiłek całego 
Narodu Polskiego wpłynie decydująco na 
tempo odbudowy kraju. Ź 

Przemówienie swe tow. Śliwiński zakoń- 
czył wezwaniem do wstępowania w szere- 
gi PPS. 


3 mitet Orsanizacyjny PPS, w skład którego 
200 TON NA GODZINĘ 


Urządzenia przeładunkowe do węgla w 
porcie gdańskim są lepiej rozbudowane i 
znajdująwsię w lepszym stanie, niż w Gdy- 
m. W porcie’ gdańskim przy przeładunku 
węgla pracują dwa taśmowce i siedem do 
ośmiu dźwigów. Niezbyt korzystnie rozłożo- 
ne są tory, co uniemożliwia sprawne od- 
prowadzanie pustych wagonów. A 

W Gdyni na wybrzeżu duńskim znajdu- 
4 się dwa taśmowce: jeden stalowy do 

gkszych sortymentów węgla, drugi gumo- 
e do przeładunku koksu i drobnego wę- 
gla 

Zdolność przeładunkowa dochodzi do 200 
ton na godzinę. Praktyczna wysokość prze- 
ładunku na dobę w obecnych warunkach 
w i do 4.000 ton węgla. Ponadto na 
nadbrzeżu szwedzkim pracują dwa dźwigi. 


POGŁĘBIARKA ZATONĘŁA — 
ZAŁOGA URATOWANA 


Pogłębiarka, jaką Polska miała otrzymać 
x Lubeki, na skutek silnej burzy panującej 
na Bałtyku, zatonęła w odległości 30 mil 


kowski, A. Protoiak i M Szukiewicz. 
KOŁO OMTUR — WILANÓW 
PRACUJE 

W niedzielę rano odbyło się w Wilano- 
wie walne zebranie miejscowego Komite- 
tu PPS. 7 

Na zebraniu referat polityczny wygłosił 
tow. Tomorowicz, i 

Obecna na zebraniu przedstawicielka OM 
TUR — tow. Gonachow wraz z przedstawi- 
cielami młodzieży z Grochowa, założyli no- 
we Koło OMTUR - Wilanów. 

Do zarządu Koła im Konstantego Ja- 
diełły weszli -tow. tow.: Indere Tadeusz, 
Mitko Leopold (przedstawiciel harcerstwa), 
Kobiałka Leopold i Poniewski Tadeusz — 
przedstawiciel K. S Wilanów. 
` Najbliższe zebranie zarządu odbędzie się 
w dniu 21 bm. o godz. 17 a zebranie ogól- 
ne w niedzielę o godz. 10 rano. 

REJESTTACJA CZFONKÓW OMTUR 

DZIELNICY TARGÓWEK 


Zarząd, Koła OMTUR Dzielnicy Targó- 
ek (ul. Barkocińska 25) wzywa wszyst- 
kich członków do ponownej rejestracji. Se- 
kretariat czynny od gdz. 9—13 i od 15—17 


ADUNA PONSIANO UITATA AATTEET PARACH TCA” 


Wiece poselskie 
w Woj. Warszawskim: 


Zgodnie z decyzją Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej wojew warszawskie- 
so posłowie do KRN wchodzący w skład 
Rady Wojewódzkiej odbyli cały szereg po- 
selskich zebrań informacyjnych, omawiając 
na nich tók prac Krajowej Rady Narodo- 
Twej podczas IX" sesji 000 %%007- 5 M 

Zebrania takie odbyły się w Żyrardowie, 
Płocku, Działdowie, Mławie, Ciechanowie i 
Płońsku. / 

Licznie zebrani mieszkańcy tych miast i 
wsi okolicznych z dużym zaciekawieniem 
wysłuchali sprawozdań. Następnie posłowie 
odpowiadając na zadane pytania, wyjaśnili 


ratoweana. i 
Holowniki, które ciągnęły pogłębiarkę, 
przybyły do Gdyni w dniu 15 bm. 


W drodze powrotnej zabiorą one statek 
angielski „Empire Rhodes“, który swego cza” 
su spalił się częściowo w porcie gdyńskim. 


OFIARY 


Fabryka Kas Pancernych K. 
Zwierzchowski w Warszawie składa 
za pośrednictwem naszej redakcji. 


3.000 zł. na biedne dzieci: 


REDIO 


—— 0 —— 


Uwaga, robotnicy butowlani! 

Podaje słę do wiadomości wszystkim 
członków Związku Zawodowego Robotników i 
Pracowników Przemysłu Budowlanego. że na 
poszczególnych dzielnicach odbędą się ze- 
brania organizacyjne — pododdziałów 
Związku. . 

Dzielnica Wola 20 b m godz 17-ta w lo- 
kalu Starostwa ul Bema Dzielnica: Ochota 
i Rakowiec — 21 b. m godz 17-ta w lokalu 
PPS, uł. Niemcewicza 9 Dzielnica Czernia- 
ków i Powiśle — 22 b m. godz 17-ta w 
lokalu Dzielnicy PPS ul. Tamka Dzielnica 
Mokotów —-27 b m godz 16 w lokalu PPS 
ul. Chocimska Dzielnica Żolibórz — 22 bm 
w sali kina „Tęcza”* Dla dzielnicy „Praga“ 
nastąpi specjalne ogłoszenie. ; 

Uwaga: Obecność wszystkich członków 
Związku na poszczególnych dzielnicach obo- 
wiązkowa. s 

SWANN RK 

ZGŁOSZENIA BEZROBOTNYCH 

Komitet Dzielnicy Mokotów (Chocimska 
4) przyjmuje zgłoszenia bezrobotnych człon- 
ków Partii Dzielnicy Mokotów — pracowni- 
ków fizycznych, wykwalifikowanych maga- 
zynierów i maszynistek-korespondentek Ofer 
ty'przyjmuje Referat Samopombcy Społ 
przy Km. Dzielnicy PPS Mokotów, Chocim- 
ska 4. godz. przyjęć 17 — 19. ; 
omawiania m m 


darczego i politycznego. 

Dalsza akcja organizowania poselskich ze 
brań informacyjnych na terenie wojew. war- 
szawskiego w toku 


Zjazd roko'ników rolnych 


Dn. 3 marca o godz. 9 rano w sali teatru 
przy ul. Szwedzkiej 2-4 (Warszawa — Pra- 
ga) odbędzie się Wojewódzki Zjazd delega- 
tów majątków nierozparcelowanych, prowa- 
dzonych przez instytucje państwowe lub spo 
łeczne. 

Zw. Zaw. Robotników i Pracowników Rol 
nych wzywa na zjazd po dwóch delegatów 
z każdego majątku wybranych spośród służ- 
by folwarcznej. 


usiyszym 
w RADI 


CZWARTEK, 21 LUTEGO 

7.00 Dzien..poranny 715 Muz. poranna 
z płyt. 800 Powtórzenie dzien. porannego 
1100 Kronika W-wy. 1105 „Satycy i frasz- 
ki warszawskie z okresu okupacji“ w oprac 
Romana Sadowskiego. 11.57 Sygnał czasu z 
Obeer. Krakowskiego. 12.00 Hejnał x wie- 
ży Mariackiej 12.15 Dzien. połudn. 12.30 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Teemme Nd a o MNA mik RONA M O a A | A 

DR MED SIENKO KSAWERY Iz War- 
szawy) specjalista chorób skórnych | we- 
neryczńych pęcherza Przyjmuje: Łódź: ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 314 — 6 
Tel or 205-553 91 


POSZUKUJE się pokoju umeblowanego lub 
nieumeblowanego, możliwie w cenfrum dla 
samotnego pana. Łaskawe zgłoszenia prosi- rh Ą t 
my kierować do redakcji „ROBOTNIKA“ udzieli W. Tatarkiewicz. 16.20 Transm, z 
Warszawa, Al Jerozolimskie 121, lub tele- | Katowic. Utw skrzyp. K Szymanowskiego 
fonicznie 885-05. 5 (166) w wyk. St, Mikuszewskiego. 16 43 „Walka 

z chorobą i starością" 17.15 „W Moskwie” 


— H. Bogusrewskiej. 1800 „Walka kobiet 
JARON BOLESŁAW poszukuje szwagra + 
owego JÓZEFA MUZYKĘ. - w obozie” — Krystyny Kobyłeckiej. 18.20 


VII aud. pośw. somatom Beethovena w wyk 


kiwania rodzin. 13.05 Audycja szwedzkiej 


16.00 Aud. dlą dzieci starszych: 1) gazet- 
ka radiowa „Czy wiecie, że..”, w opr. J 
Małgorzewskiego; 2) odpowiedzi na listy — 


— w > 
JARON BOLESŁAW Legionowo k. War-| prof. J. Śmidowieza. 1905 „Serbowie Łu- 


szawy Nr pp. 28224, posrukuje suwagra Jó- | żysey chcą być niezaleświ” — Jul. Pollac- 
nriih Aa 23 e 169 | ka. 1940 Dzien. wieczorny. 19.55 Kolejna 
a | AUd. Z płyt w opr. prof.. K. Stromensera 
ZGUBIONO kartę rejestracyjną RKU — | 2130 Skrz poszuk. rodzin zagr. 2200 Kon- 
Ostrowiec na nazwisko Wojasiewicz Bogdan. cert ork. tanecznej P. R 22.458Ost. wiad 
zam. w Ćmielowie, ul. Opatowska Nr 15.| dzien, radiowego 23.00 Muz. taneczna. 23 45 


< pow. Opatów, woj. Kieleckie. (168) | Skrz. poszuk. rodzin zagr. 24.00 Hymn. 


Koło PPS przy Ministerstwie Skarbu na 
swym ogólmym zebraniu .w dniu 15 bm. pod- 
kreśliło konieczność współpracy z kołami 


W dalszym ciągu obrad, wybrano Ko- 


weszli tow. tow. K. Czarnecki, A. Boń- 


szereg problemów dzisiejszego życia gospo- 


gra codziennie rewię pt 


Pieśni komp. serbekieśo Miloi Miloievitch'a ' 
w wyk Olgi Łady. 1250 Skrzynka postu- * 


muzyki rozrywkowej. '1400 Skrzynka PCK 


~ OTWARCIE 
DOMU PARTYJNEGO 

Komitet PPS Dzielnicy Powiśle podaje 
do wiadomości, że w dniu 23 bm. o godz. 14 
przy ul. Tamka 18, odbędzie się uroczyste 
otwarcie Domu Partyjnego im. tow: M. Niee 
działkawskiego pod protektoratem tow. min, 
J. Stańczyka. 3 

Na tę uroczystość „Powiśle” zaprasza 
przedstawicieli innych Dzielnic. 

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 

I SEKRETARZY OM TUR. 


Komitet Miejski OM TUR — Warszawa 
żawiadamia, że w środę 20.I] o godz 16 
w lokalu KC. (Mokotowska 3) odbędzie się 
odprawa przewodniczących i sekrretarzy, 
Obecność obowiązkowa. 


ZEBRANIE PARTYJNE 

W piątek dn 22 II — godz. 17 — Zee 
branie dzielnicy Grochów (Podskarbińska 6), 
z referatem tow. Kołakowskiego na temat: 
„Zagadnienia finansowo - gospodarcze” . 

Godz. 18 — Zebranie dz Ochota — (Niem 
cewicza 9) z referatem taw  Borosińskiege 
na temat „Zagadnienia polityki wewnętrze 
nej”, ; 5; 

KALENDARZ ZEBRAŃ OM TUR 
z Wtorek dn 19. II. 

— Grochów (Podskarbińska 6) godz. 18. 
— Zebranie organizacyjne z refer. Tow. Koe 
terwas. ; : 

Czwartek dn 21 II. 

— Czerniaków — (Stępińska 42) o godz. 
18 — Zebranie organizacyjne z ref Tow. 
Deracińskiego: „Cele i zadania naszego te 
stroju demokratycznego” 

Ochota (Niemcewicza 9) o godz 18 — 
Zebranie. organizacyjne z referatem tow. 
Kucharskiego, 

Mokotów — (Chocimska 4) godz. 18 — 
Zebranie organizacyjne æ referatem tow. 
Trojanowskiego: „Podstawy materializmu 
dialektycznego”. 

Piątek dn. 22. IŁ: z 
“Wola — (Ogrodowa 39-41) godz. 17 — 
Zebranie organizacyjne z referatem. 
Sobota dn. 23. I. 

— Śródmieście (Mokotowska 51-53) godz. 
16 — Zebranie organizacyjne z referatem 
tow Lubelczyka. 


ZEBRANIE KOMITETU DZIELN. WOLA. 


Dn 20 bm -o godz 16 odbędzie się posie» 
dzenie Komitetu Dzielnicy Wola w lokala 
Dzielnicy przy ul. Ogrodowej 39-41. 


PLENARNE POSIEDZENIE KLUBU 
RADNYCH - Z 


Dn 19 bm. o godz. 13 w lokalu przy ul.” 
Al Stalina 39 odbędzie się plenarne posie» 
dzenie Klubu Radnych PPS. — Rady Naro- 
dowej m st Warszawy Na porządku dzien= 
nym sprawy związane ze zbliżającym się ple= 
narnym posiedzeniem Rady Narodowej 

Obecność członków klubu obowiązkowa, 


"DZIELNICA MOKOTÓW 
W środę, dnia 20 bm, o godz. 17 w lo= 


kalu Dzielnicy przy ul Chocimskiej 4 ode 


będzie się posiedzenie Komitetu. —  ; 
We czwartek, dnia 21 bm, o godz 16 
odbędzie się zebranie wszystkich zarządów 
kół zawodowych PPS. Dzielnicy Mokotów. 
Obecność zarządów Kół obowiązkowa. 


TEATRY 


Opera [Marszałkowska 8). Godz. 17.30 
Cyrulik Sewiłski Rossiniego. 

Teatr Polski IKarasia 2): dziś o godz. 
1730 „Lilla Weneda” w premierowej obsa- 
dzie i 

Teatr Powszechny m st Warszawy (Za*' 
mojskiego 20) dramat Henryka Ibsena .Wróg 
ludu“ / 

Teatr Comedto Szwedzka 2-4) codziene 
mie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba- 
łuckiego p t „Dom Otwarty w reżyseru J. 
Bielscza : 

Teatr Mały (Marszałkowska 81) — o 
godz 18 premiera komedii Antoniego Cwoje 
dzińskiego „Freuda teoria snów” w wyko= 
naniu Zbigniewa Sawana ı Lidii Wysockiej. 
Reżyseruje Zbigniew Sawan. F 

Prask) Teatr Rewn |(Zvómuntowska 8}: 
„Aby do wiosny”, 
Pocz o godz 17 : 19 W aiedziele : święta 
o 15. 17 » 19 . > 

Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś o 
godz 18 „Skiz Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińska 3 


Kino Atlantic ul Chmielna 33. Program 
składany filmów polskich. 

Kino Polonia Marszałkowska 56 Film ra» 
dziecki . Świat się śmieje" í aktualności. 

Kino Tęcza Żoliborz, Susina 4. Skrzydla- 
ty dorożkarz” ı aktualności. 

Kino Syrena Praga, Inżynierska 4, Film 
polski „Strachy“ i aktualności. 

Początek <eaniów: we wszystkich kinachi 
13 t5 17 19. w niedziele | święła poranek 


lo 1l-ej 


UWAGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda” 
ży dla członków Zw Zaw i Organizacyj 
Młodzieżowych do nabycia "iorowo w Rae 
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Budow! ul Marszałkowska 72, 
codziennie od % do t2-ej w poł ` 


SE ode | zo 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł ża wyraz Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł 'Jrzędowe. przetargi. nekrologi 1 mm szerokości a <zpal'a po 10 zł reklamowe 15 zł.. 
W tekście red 25 zł, tłustym drukiem 100 proc drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Przy wielokrotnych ogłoszeniach — raba! Za terminowy druk ogłoszeń -Admi 
| * | nistracia nie odpowiada. 8:4 
Osłoszenia przyjmaią: Dział Ogłoszeń Robotnika” — Warszawa. Al Jerozolimskie ar 121 Polska AgencjaPrasowa PAP Biuro Ocłoseeń i Reklam — Warszawa. Pierackiego 11. 
> © Placówki „Czytelnika” w Warszawie: Środkowa 7. Nowv-Świat 47 Marszałkowska 62. Puławska 49. Roz dzielnie gazet P} Inwalidów (Żolibórz). Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. 


— Dział Reklamy — ul Złota 4. 


Biur. „Orbisu”: Warszawa. Al Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 70 — Wolność” Warszawa ul Marszałkowska 95. Spółdz Ag Prasowej. „.GLOB': 
- e tel nr 86779 ; 


Dział Reklamy Spółdz Wydawn „Wydawnictw o Ludowe” — ul Bagatela 10 m 35 


REDAGUJE KOMITET B — 05235 


